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Katedra Słowiańskiej literatury 
we Francji.

a*
J U ^ a te d ra  Słowiańskiej L iteratury  założona p rzez  rząd 
Francuzki, miała piękne, rozległe i zbawienne powołanie. 
Słowianie wszędzie ograniczeni, pozbawieni sw obody  
przedstawienia niepodległe swoich umysłowych dążeń, swo
je j  czysto naukowej historycznej przeszłości, odbierali naj
większe dobrodziejstwo —  mogli wyraźnie przedstawiać 
swoje wszystkie widoki, z rozum ieć , zgłębić swoje je s te 
stwo, pokazać je  oświeconćj Europie , ogólnie mającej 
o Słowiańszczyznie c iemne, fałszywe i n iepew ne mnie
mania. Była  to praw dziw a po tęga , k tóra  użyta rozu
mnie, umiejętnie, mogła posuwać, p rzyspieszać ich um y
słow e wykształcenie. Katedra daw ała  zaspokojenie ich 
najp ierw szym , ich najgwałtowniejszym potrzebom. Ros- 
s y a ,  P russy  naśladow ały  szczęśliwe to wznowienie. Po
wsta ły  katedry , poświęcone głównie wykładaniu  słowiań- 
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skiój l i te ra tu ry ,  k tó ra  o d tą d  za jm uje  m ie jsce  poważne, 
e u ro p e jsk ie ,  na ja k ie  do tąd  p rze z  w łasne  natchn ien ie  w ejść  
nie mogła.

K a ted ra  w College de  F ra n c e  zos ta ła  pow ierzona  Mic
kiewiczowi. Jego  św ie tna  p o e ty ck a  p rz e sz ło ś ć  u s p r a w ie 
dliw iała  w y b ó r .  Tw órca G rażyny , W a l le n ro d a ,  P a n a  Ta
d e u s z a ,  k rym sk ich  S o n e tó w  —  miał b y ć  t łóm aczcm  pol
skiej i s łowiańskie j m y ś l i , ob jaw icie lem  sił i natchnień , 
k tó re  nasz  duch  w e sw oich  je s z c z e  n ie rozw idn ionych  
g łę b o k o śc iach  u k ry w a ł .  Mickiewicz na  k a te d rz e  n ie p o d -  
l e g ł e j , n iezw iązanej  n iczem , w zbudz ił  n a jży w sz e ,  najn ie-  
spoko jn ie jsze  o czek iw an ie ,  chociaż z a r a z ,  a p rzyna jm nie j  
po  p ie rw sz y c h  w y ra z a c h  z k a te d ry ,  pow sta ło  w ątp ien ie ,  
czyli p o s ia d a  w iadom ości k o n ieczne  ro z le g łem u ,  u m ie ję 
tn e m u ,  n ad zw ycza jn ie  w ażnem u w yk ładow i;  czyli m a w e
w n ę trz n e  d u c h o w e  p rz y sp o so b ie n ie  —  z ro z u m ieć ,  w y tłó -  
m a cz y c  polsk ie  i s łow iańsk ie  p iśm iennictwo. O b a w y  się 
ziściły. Mickiewicz zaw iód ł  oczekiwanie . Nikt ba rd z ie j  
od  nas  nie ceni je g o  g o rąc e j  d u sz y  i w zn ios łego  na tchnie
n ia ,  nikt w iększe j sp raw ied l iw ośc i  nie o d d a je  w ysok im  
m y ślo m  ja k ie  tu i ow dzie  w p re le k c y a c h  się napo tykają ,  
a le  p rz y z n a ć  musim y, że czego  innego  sp o d z iew a ła  się 
eui opejska  publiczność.  O de  w p ły w  T o w ian sz cz y zn y  zwi
ch n ą ł  k ie ru n e k  professora ,  nie tu po le  rozb ie rać ,  b ą ć  co bąć ,  
w y k ład  co ra z  o d m ie n n e  p rz e z  c z te ry  lata p rze ch o d z i ł  fa-  
zy ,  i w końcu  r z ą d  o d e b r a ł  nau c zy c ie ls tw o  Mickiewiczowi. 
W  tej e p o c e  k a te d ra  s trac iła  b y ła  u ro k ,  k tó ry  j ą  p rz y  je j  
za łożeniu  o tacza ł;  tak  d a l e c e ,  że je j  na  now o o tw o 
r z y ć  już nie miano. P o s ta w io n y  na p ic rw szóm  miejscu, 
w s p a r ty  p o w sze ch n e m  uw ie lb ien iem , m a ją c y  p o w ie rz o n e  
n a jd o b ro c z y n n ie js z e  dzia łan ie  na  u m y s ł  S łow ian  i E uro -  
py, M iikiew icz zm arno traw ił  sw oje  pow o łan ie ,  poniży ł 
n as  p rz e d  obcym i,  k tó rym , ja k o  mówiono, na jp ierw szy ,  j e -  
nialny m ię d zy  S ło w ian a m i,  cóż p rze d s taw ił?  Mimo naj-  
p rzy jaźn ie jszych  u sp o so b ień  dla Mickiewicza, u sp raw ie d l i 
wić go nie zdo łam y. P rz e z e ń  k a te d ra  s trac iła  sw oje  
p ie rw sz e  znaczenie .  P r z e z e ń ,  do  u m y s łu  E u ropy ,  w esz ło  
o P o lsc e ,  o R ossy i,  o S łow ianach  najdziw nie jsze  żarnie-



szanie. P rzezeń złamała się, może zniknęła potęga, 
która  nasze piśmiennictwo, nasze duchowe życie w y
kształcać mogła.

Mimo oznajmienia, że katedra  zamkniona b y ć  ma, 
rząd  francuzki polecił jej otworzenie. Lecz wszedł do 
niej, nie Polak, nie Słowianin, ale cudzoziemiec, Francuz, 
k tóry  chociażby posiadał wszystkie wiadomości, miał 
najżyczliwsze skłonności, znajdzie ogromne przeszkody 
do zrozumienia ducha Słowianizmu. Rząd francuzki ani 
P o lak o w i, ani Słowianinowi zaufać nieśmiał. Pan Cyprian 
Robert, autor dzieła o Słowianach w 1'urcyi, zdawało się, 
że znał piśmiennictwo Słowian, że pojmował ich społe
czne i polityczne u rządzen ie ,  że podzielał ich nadzieje, 
szanował ich dążenia. Pokazaliśmy sami atoli, że Pan 
Cyprian Robert p rzy  najtrafniejszych dostrzeżeniach, często 
p rz y  najszczęśliwszem odgadywaniu , przeczuwaniu umy
słu Słowian, uważa niestosownie najważniejsze pytania, 
podsuw a widoki fałszywe, sp rzeczne naszćj przeszłości, 
naszym  dążeniom, naszemu duchowi. Pan  C ypryan 
Robert nie popraw i,  nie sprostuje  zboczeń Mickiewicza 
—  niema przygotowań, niema sił koniecznych ku sw e
mu t ru d n e m u , - wielkiemu powołaniu. Katedra Słowiań
ska w College de France  jeszcze  niedostala swego 
człowieka, a p ragniem y najżywiej, aby  dostać mogła. 
Pan Cyprian Robert w praw dzie  mówi: „Europa o ró-  
„żnych narodach Słowian ma pojęcie bardzo  powierz
chowne, a często fałszywe.*' (1) Jest to prawda. Ale z tego, 
co dotąd  Pan Cyprian Robert drukiem ogłosił, nie śmie
m y  mieć nadziei, czyli sam Europie o Słowianach udzieli 
w yobrażeń  gruntowniejszych i prawdziwszych. Pan Cy-

i )  Revue de Deux Mondes, 15. Marca 1846. Nasz sąd o wykła
dach Pana Cypriana Robert opieramy nie na tem co mówił z katedry, 
ale na t ć m , co przez R evu e  de D eu x  mondes ogłosił. Słów mówio
nych mogliśmy właśnie niezrozumieć. Słowa mogłyby być zaprzeczono  
umiarkowane, odwołane. P. Cyprian Robert ogłosił cztery rozprawy: 
Revue do deux Mondes 1. Listopada 1844.-  1. Luty 1845.—  15. Sty
cznia i 15. Marca 1846. r.  Na tycli rozprawach opieramy nasze twier
dzenia.



prian  R ober t ,  j a k o  w idno , j e s t  d o sy ć  i s z cz e ry  i sz la
chetny, nie u k ry w a  sob ie  sw oje j n iem ocy, je s t  sam  z d u 
m iony  sw ojem  nauc zy c ie ls tw em , „pow ołan iem  d lań  no- 
w em  i n ie spodz iew anem ."  N iezap rzecza ,  że b ez  s to sun 
k ó w ,  k tó ry ch  p rz e w id z e n ie  nie by ło  p o d o b n e ,  n ig d y b y  
n ie b y t  w idziany  na tej k a t e d r z e ,  że je g o  m iejsce 
i j e g o  pow innośc i b y ły  gdzie  indziej, (2) U bolew ać n a
le ż y  p r z e to ,  że P a n  C yprian  R o b e r t  p rz y ją ł  pow o łan ie  
d ian  nutce i niespodziew ane, że za n ie d b a ł  swoich istotniej

szych ,  sw o ich  p ra w d z iw sz y c h  powinności. K a ted ra  L ite
r a tu ry  S łow iańsk ie j  nie j e s t  d lań  m ie jscem . P a n  Cy
prian  R o b e r t  n ied ługo  p ie rw sz y  nagan i sw oje  d o b ro w o ln e  
z łu d z e n ie ,  a le  naó w c za s ,  k ie d y  pozna, że za w ió d ł  sw oje  
w łasn e  życzen ia ,  że na jgorze j  us łuży ł na rodom , d la  k tó 
ry c h  m a sz lac h e tn e ,  a  m oże sz tuczne  uwielbienie. Mo
żna  b y ć  p o d ró żn ik iem  u w aż a ją cy m  trafnie, p rzy jm u jąc y m  
szczęś l iw e  w ra że n ia ;  można k reś l ić  św ie tn e ,  u jm uiące  
o p is y ,  o d p o w ied n ie  naw e t  sw em u wzorowi. L ecz  to 
n ie w y s ta rc z a ,  a b y  p ia s to w ać  n auczyc ie ls tw o  Słow ian, a b y  
b y ć  ob jaw icie lem  ich myśli.  Na to t r z e b a  g run tow n ie j -  
s z y c h ,  pow ażn ie jszych  p rzygo tow ań ,  i P a n  C yprian  R o 
b e r t  sam  o sobie , o swoim w y k ład z ie  pow iedz ia ł  w sz y 
stko, sk o ro  w y z n a ł ,  że k a te d ra  w e F ra n c y i  j e s t  to dlań  
p o w o ła n ie  n o w e  i n ie sp o d z iew an e .  N adeń  sam ego , p rz e 
ciw n iem u sam em u, su row si  b y ć  n iechcem y. To, co po
w ie m y ,  p o k aż e ,  że m o g lib y śm y  b y ć  su row szym i.  P a n  
C ypr ian  R o b e r t  w inszuje so b ie ,  że niecłiciał w ejść  do 
k a te d ry ,  pó k i  n ie o trz y m a ł  zezw olen ia ,  upow ażn ien ia  Mic
kiewicza. I  r z e c z y w iś c ie ,  P a n  C ypr ian  R o b e r t  pod  
w zg lę d em  na jw ażn ie jszym  p o w ta rz a ,  n a ś lad u je ,  n a w e t  
ro z s z e r z a  Mickiewicza. P r z y  p o m y s ła c h  częs to  p ię k n y ch  
g ło s i  n a j f a ł s z y w s z e , na jszkod liw sze  m niem ania.

2) . , Carr ire  nouvelle et inattendue pour  moi. Sans des c i r -  
constances impossibles A p ró v o i r ,  je n ’ naurai jamais paru  daris ceite 
e nceinte. Ma place cl mes devoires ćtaienl ailleurs. Spowiedź zaiste 
naiwna i zupełna. Tylko po mój, do katedry  wracać nienależalo —  15. 
Stycznia 1846.



a
Przedstawiam y główniejsze, stanowcze, to, co sam 

Pan  Cyprian R obert uważa jako swoje ogólne widoki, 
jako  swoje naczelne przekonanie.

Katedra we Francyi, poświęcona wykładowi słowiań
skiej literatury, jakie właściwie ma, mieć powinna p rze 
zn a c z en ie — a przez pojęcie literatury rozumiemy wszystko, 
cokolwiek w ydała  narodow a wiedza, cokolwiek stworzyła  
narodow a historija —  zupełne obiawienie myśli —  w szy
stkie jej dzieła. Literatura jest  to całość, —  umysłowa, 
je d n a ,  n ierozerw ana, żyjąca. Katedra przeto miałaby 
przeznaczenie, pojmować i przedstawić Słowianizm, jako 
Słowianizm sam .siebie historycznie pojmował i p rz e d 
stawiał, jako sam rozwinął i wykształcił swoje jestestwo. 
Katedra ani wyżej sięgać, ani niżej spadać  niepowinna. 
Europa jeżeli chce nas, nasze piśmiennictwo zrozumieć, 
powinna wejść do nas ,  wstąpić do naszej duszy. Ina
czej, m iałaby o nas sny jed y n ie ,  często, jako mniema 
Pan  Cyprian R obert ,  bardzo  powierzchowne i fałszywe 
wyobrażenia. Praca  trudna, ogromna, rozległa, de
likatna, religijna, do której spełnienia cudzoziemiec, choćby 
ożywiony by ł najpiękniejszemi życzeniami, niema pierw
szych , koniecznych usposobień. Aby to, cośmy przez 
piśmiennictwo stworzyli, zrozumieć, właściwie, pięknie 
p rz e d s ta w ić ,^ trz e b a  mieć n a s z e 's e r c e ,  nasze nadzieje, 
nasze cierpienia, nasze życie. Takie przedsięwzięcie 
wymaga najszczęśliwszych, najrzadszych zdolności.

Pan  Cyprian Robert, mimo swojej głośno, a p rzypu
szczam y, szczerze  zapowiadanej miłości ku Słowianom, 
ku ich narodowości, bardzo  odmienne powołanie nazna
czył sobie, swemu wykładowi, swojej katedrze. Zale
dwie moglibyśmy wierzyć takiemu dziwnemu, takiemu 

fatalnemu złudzeniu. Pan  Cyprian R obert pokazuje je  
wyraźnie, najmniejszych niezostawia pow ątp iew ać, że 
z tej ka ted ry  Europa Polski i Słowian niepozna. „Ta ka
ted ra  powinna zmierzać ku ogólnym widokom, obejmo
wać różne względy słowiańskie, a le , o ile można, pano-



—  6 —

w ać nad niem i —  p odd ać je  w szystk ie w zględow i euro
pejskiem u —  dać światu form uły." Pan Cyprian Robert 
je d y n ie  jako F rancuz ma oceniać zdarzenia —  zachow a  
obojętność czyli neutralność —  niechce m ieć ani pol
sk iej, ani rossyjskiej m yśli —  jed yn ym  dlań kierun
kiem  b y ć  ma —  opinija liberalna i interes Francyi, 
w zn iesion y  nad w szystk ie drobności narodow e s ło w ia ń 
sk ie; b ęd zie  ocen ia ł, rozbierał sam o czy ste  słow iańskie  
pytanie. 3)

Jeżeliby przeto w ynu rzono ży czen ie , aby katedra w e  
Francyi pojm ow ała S łow ian , jako S łow ianie sam ych  
sieb ie pojęli; aby przedstaw iała nasze piśm iennictwo, jako 
je  nasz duch p rzed staw ił, aby pokazała nasze dzieje, jako  
j e  sami h istorycznie pokazaliśm y —  Pan Cypryan Robert 
grzeczn ie czyli dum nie od pow iada, to jest śm ieszność, 
lo  jest n iep odob ieństw o, to są n iedorzeczne wym agania. 
Ja jestem  Francuzem  —  ja  w asze w zg lęd y  poddam  w zg lę
dowi europejsk iem u, b ęd ę  panow ał nad niemi. Ja nie- 
potrzebuję b yć kierowanym  i natchnionym  przez w asze po
jęc ia , przez w asze przekonania. Mojem natchnieniem  b ę
dzie liberalna opinija —  in teres Francyi. P o  takich zapo-

3) C ette  eh a i re  d o i t  t e n d r e  aux  g ónera l i tes ,  e m b ra s s e r  les di
v e r s  po in le s  d e v u e  s laves ,  rnais a id a n t  quo  p o ss ib le ,  les d o m in e r  
t o u s ,  les s u b o r d o n e r  tons  an p o in t  d e  v u e  ę u ro p ó e n .  C 'est  comrae 
f ranęais  qu e  j e  co m p te  e s q u ise r  les d venem dns  —  n o t r e  sea l  gu ide  
a n o u s ,  s e ra  1’op in ion  l ibóra le  e t  1 'intćrśt de  la F rance .  — r e s t e r  dans  
la q u es t io n  p u r e  slave. C oby  pow iedz iano ,  g d y b y  jaki n auczyc ie l ,  jaki 
f ranc uz ,  ze  s ta n o w isk a  opinii  l ibe ra lnych  i f ranouzk ich  in teressów , 
oceniał, p o jm o w a ł ,  n a p rz y k ła d  p iśm ien n ic tw o  greckie ,  n iem ieck ie ,  an
g ie lsk ie  I Taki nauczyc ie l  r o zb u d z i łb y  śm iech  pow szech n y .  Co z n a c z y ć  
m a  —  q ues t ion  slave p u r e  — na to  nie m am y  pojęcia .  Czysto  s ło 
w iań sk ie  p y ta n i e ,  c z y s ty ,  ogó lny  slowianizm —  je s t  t o n i c .  D otąd  
czys ty  ogó lny  Slowianizm, po l i tycznie ,  h is to ryczn ie ,  n a u k o w o  nie is tn ia ł ;  
że  is tn ieć m o ż e  cała, zw iązana  S łow iańsz czyzna ,  p rz y p u s z c z a m y ,  w ie 
r zy m y ,  a le  j e s t  to w ia r a  j ed y n ie ,  dążen ie  dalekie . Rzeczy wislości , ż y 
cia niem a. S ło w ia ń sz c z y z n y  j a k o  S łow iańszczyzny  histori ja  niezna. 
S łow iańszczyzna ob jaw iła  się i d o tąd  objawia p rz e z  sw o je  n a r o d o w o 
ści, p rzedz ie lone  wielkierhi różn icam i,  n iepo jed n an em i .  R oz b ie rać  
czys to  s łowiańskie  p y t a n i e ,  j e s t  to czcz ość ,  t o ,  co n igdy  życia  n i e -  
m ia to .



w iedzeniach, najłatwiej przewidzieć, jak ie  dobrodziejstw o 
przyniesie Słowianom  ka ted ra  w e Francyi. C ypryan Ro
b e r t  p rzyrzeka neutralność m iędzy polskiemi i rossyjskiem i 
w yobrażeniam i, będzie  oceniał samo ogólne, czysto s ło 
wiańskie pytanie. Co do nas, takich nie pojm ujem y p rzy 
rzeczeń. Są one n iepodobne, zastanaw iające, zdum iew a
ją c e  nawet. Czy można zachować obojętność na to, co 
Po lska , co Rossya dawniej i teraz przedstaw iały?  Czyli 
można niew idzieć, jak a  je s t w yższość, jaki wpływ , jakie 
zalety  m oskiewskiej albo polskiej cyw ilizacyi? Czyli mo
żna jednem i w zględam i, jednym  um ysłem , jednem  sercem  
oceniać polskie i m oskiewskie piśm iennictw o? Czyli sam a 
konieczność, sam a natura rzeczy  tego, co duch m oskie
wski i duch polski stw orzy ł, nie w skaże, że Polskiej albo 
Rossyjskiej um ysłow ości p ierw szeństw o przyznać należy. 
Taka obojętność przezornie rozumna, roztropna i w spaniała, 
właściw ie je s t fałszyw a, n iepodobna, szkodliwa nawet. 
Lecz rzeczyw iście je steśm y  rozbrojeni. Czyliż P an  C y
prian R obert nie w yn u rzy ł, że pozostanie F rancuzem , że 
jako  F rancuz oceni sław iańskie stosunki i słow iańskie pi
śmiennictwo, że w szystko podda europejskiem u w zględo
w i —  liberalnym  opinijom i francuzkiem u in teressow i? Na 
katedrze przeto w e F rancy i, S łow iańszczyzna nie będzie 
pokazana, jako sam a siebie pokazała p rzez sw oje różne 
narodow ości i cyw ilizacye, przez sw oje piśm iennictwo, 
ale w ystąp i tak a , jaka jeszcze pozostanie po przerobieniu  
przez um ysł francuzki, przez liberalne opinije Pana Cy
priana Robert. Czyli Słowianom  po tej alchim icznój, m e
tafizycznej robocie co niezm ienione, co ży jące, co w ła
sne  zostanie, m usimy pow ątpiew ać. Podobno nic —  czy
liż albow iem  P an  C yprian R obert nie w zyw a Słowian 
najłaskaw iej, aby  nad sw oje narodow e widoki i dobro, 
postawili heroicznie dobro  człow ieczeństw a 4), to je s t aby-

4) Pan  C ypr ian  R o b e r t  za leca  S łow ianom  p la c e r  h ś r o i ą u e m e n t  
au d e s su s  m em e  d e  l e u r  in tó rć t  na t iona l ,  1’in te r ś t  du  g e n r e  hu  main, 
N ajsub te ln ie jsze  rozum ow anie ,  k tó r e  o d s tę p s tw o  n a ro d o w o śc i ,  n a r o d o 

w y c h  in te  r e s s ó w ,  nazy w a  h e ro iz m e m  1 Pan  C yprian  R o b e r t  k a żd em u



śmy, naprzykład, my Polacy Polakam i być przestali, ab y 
śm y nasze w zględy poddali względow i europejskiem u, 
abyśm y odstąpili naszej narodow ości, w yparli się nas sa
m ych, naszej p rzeszłości, naszćj historyij—  n a fk o rz y ść  
ludzkości. Trudno dać odm ienne, łagodniejsze tlóm acze- 
nie tym myślom w ym ówionym  z katedry , k tóra  pow ołana 
tłóm aczyć słow iańskie piśmiennictwo, przedstaw ić w ykształ
cenie Słow ian, doradza, zapew ne przez miłość dla nich, 
czyliby nie by ło  rozum nie i hero iczn ie , aby  Słowianie 
popełnili odstępstw o sw ej narodow ości na korzyść czło
w ieczeństw a. Takich w ezw ań m am y dosyć. Po Panu 
C yprian R obert ^ponow ił je  w e swym  głośnym  liście 
Szlachcic Polski. Tylko owo człow ieczeństw o ^zastąp iła  
Moskwa. To je s t w yraźniejsze i loiczniejsze.
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Po ośw iadczeniu, że Słowian m a oceniać jako  F ran
cu z , że w zględy słowiańskie, jako podrzędne , podda wzglę
dowi europejsk iem u, że o piśm iennictwie Słowian p rzed 
stawi sam e ogólniki i sam e formy, P an  C yprian R obert 
zaczyna poszukiw anie, czyli p rzypadkiem  nie znajdzie 
gdzie jakiej słowiańskiej społeczności czystej, niepom ię- 
szanej z zew nętrznem i żywioły, pierw otnej. Poszukiw a
nie zaiste po trzebne , skoro nauczyciel po objęciu sło
wiańskiej katedry , jeszcze  swoich w yobrażeń  o Słowia
nach  nie u rząd z ił, jeszcze  dla siebie pew nych przekonań 
nie ustanow ił, i jeszcze nie wie, gdzie , pod jakim w pły
w em  rozkw itnęło najpiękniej słowiańskie piśmiennictwo, 
k tó ry  naród  najpełniej w yobraził i w ykształcił słow iań
skie pojęcie. Szlachetnćj chociaż najdziwniejszej naiwno
ści Panu Cyprianow i R obertow i nie odm awiam y. Zasia
da  na k ated rze  w e F rancy i, a w yznaje niewiadomość, 
co zaszło i_co je s t we Słowiańszczyżnie.

s łow iańsk iem u  n a ro d o w i ,  Po lsce  n ap rz y k ła d ,  j e ż e l i b y  ro zw iąza ła  sw oją 
n a r o d o w o ś ć ,  j e ż e l ib y  się p o d d a ła  n iewierny ja k ie m u  c z ło w ie c z e ń 
s t w u  , p rz y rz e k a  sz acu n ek  i sp ó łuc zuc ie  E u ro p y .  T ru d n o  by ło  p r z e 
w id z ie ć ,  że  ka tedra ,  s łow iańska  w e  F rancy i  takie  dz iw ne ,  tak ie  raż ą c e  
ch c ia łaby  udzie lać  nauki  I



Nasamprzód Pan Cyprian Robert odkry ł, że Słowia
nie nigdy samoistnie nie żyli, nigdy nie mieli samoistnych 
u rządzeń , że cokolwiek u nich jes t ,  przejęli, naśladowali. 
Nie ma w  nich nic, coby za ich w łasne, za utworzone 
przez nich sam ych , uważane być  mogło. Duch Słowian 
ma być  otchłań bezdenna , nieskończona i chaotyczna. 
W ew nątrz  niej żadnej tworzącej siły, żadnej żyjącej świa
tłości. Pan C. Robert kocha i szanuje Słowian —  temu 
nie przeczymy, ale takie przypuszczenie  przeciw samo- 
istności Słowian, czyliż nie przypom ina najzłośliwszyeh i 
najkrwawszych germańskich paszkwilów? Czyliż innemi 
dowodami usprawiedliwiano zatracenie jej społeczności?

Komuż Słowianie winni swoje duchowe urodzenie  i 
swoje historyczne życie? Pan Cyprian R obert wtynalazł 
sławnie nazwany świat grecko-słowiański, ale świat k tóry  
n igdy  nie miał rzeczyw istości, k tóry  jeszcze  nie istniał. 
Jest to zatem proroctwo i widzenie przyszłości, ale to 
nie jest  historya. Grecya przeto, a jeszcze  G recya Bi- 
zancyum , udzieliła Słowianom wszelkiego początkowania 
politycznego, umysłowego, religijnego. Bizancyum stwo
rzyło  Słowian —  grecki żywioł wykształcił Słowian i na
wet do tej chwili wykształcać nie przestaje. Grecya wzglę- „ 
dem Słowian dawniej i te raz , je s t  to mens agitans mo
lem. G dyby  nie Grecya b izancy jska , Słowianie dotąd  
nie byliby wyszli ze swego barbarzyństw a —  teorya, 
której głębokie i fatalne przeznaczenie niżej przedstawi
my. Pan Cyprian R obert najmocniej wierzy, że Słowia
nie, k tó rzy  mieli nieszczęście odrzucić „odżyw ia jący"  
wpływ Grecyi —  którzy przyjęli europejskie katolickie 
w ykształcenie, są  skazani na zatracenie, na przekleństwo. 
Postawić mieli sam ych siebie względem siebie i wzglę
dem wszystkich Słowian we fałszywym stosunku. Kato
licyzm miał poniżyć i zrujnować Słowian. Odszczepienie 
zbawiało i jedyn ie  zbawić może. Bez odszczepienia, bez te
go, czemu P. C. Robert udziela nazwanie greckiej wschodniej 
religii, dla Słowian, a szczególnie dla katolickich Czechów 
i Polaków nie ma przyszłości,  nie ma życia. P rzepisu
je m y  dosłownie rozumowanie, i pytam y: czyli odmien- 

P rz eg ląd  Poznańsk i. — IV. *
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nie przemawia petersburski synod, działający przez na
tchnienie cesarskiej dyplomacyi. 5)

G dybyśm y atoli chcieli zapytać: gdzie są  historyczne 
czyny, gdzie przynajmniej podobieństwo, jakoby  G recya 
bizantyjska Słowianom miała udzielić wszelkiego począ
tkowania? —  że Słowianie pod tym ożywiającym  w pływ em  
Grecyi kształcili swoje polityczne i umysłowe życie? —  
że ze swego ducha nic w ydobyć  i nic przedstawić nie 
mogli? że dla nich G recya by ła  m en s?  —  P. Cyprian 
R obert nie przedstawia nic, nie popiera  niczem. Samo 
gołosłowne i niepojęte twierdzenie , przeciw najpewniej
szym  historycznym świadectwom, nie ma mocy. Jest to 
prawdziwie gorsząca  niewiadomość, albowiem niepowin- 
niśmy przypuszczać, że Pan Cyprian R obert ,  przez za
miar, p rzez jakie zewnętrzne natchnienie, p rzekręca  sło
wiańskie i polskie dzieje. Tyle dziwny kierunek słusz
nie zastanawia i bynajmniej nie dowodzi, że P. Cyprian 
Robert pozostanie w ierny  swojemu przyrzeczeniu: być  o- 
bojętnym względem wszystkich narodowości słowiańskich 
i sporów, nie mieć ani polskiej ani rossyjskiej myśli, roz
bierać samo czyste słowiańskie pytanie. P. C. Robert wido- 

.  cznie przechylił się ku odszczepieniu, ku słowiańskim 
społecznościom mającym greckie wyznanie. —  Jest to 
daleki, ale najgrzeczniejszy ukłon dla Moskwy. Dla Sło
wian katolików, dla Polaków, dla Czechów, P. Cyprian 
Robert nie ma nic —  w yjąw szy żalu i ubolewania, że 
Polska przeto jedyn ie ,  że katolicka, przygotowała wszy
stkie swoje nieszczęścia. Katolicyzm był dla niej i tej 
chwili być ma jej przeklęctwem, jej politycznem zatra
ceniem. Jest to dosyć  wyraźne zaproszenie, aby  Pol
ska przez wzgląd na dobro człowieczeństwa, na dobro  
wszystkich Słowian, zmieniła swoje religijne przekonanie, 
aby  odrzuciwszy Rzym, przy ję ła  moskiewskie religijne 
spólnictwo i zwierzchnictwo. Tych myśli P. C. Robert

5) Le G rec  e s t  le m e n s  agitat m olem  de t o u t  1 'o r ient;  ob il 
m a n q u e ,  il y  a b a rb a r ie .  Sans  le p r in c ip e  h e l l ć n ią u e  les s laves  a u -  
r a ie n t  dte  p r iv ć  de  l 'inf luence vivifiante, qui a m a in ten u e  e t  fort ifiće, 
e u r  orig inali ty .  Revue d e  D eux  M ondes  1. L is to p a d a  1844.
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m o ż e  nie m ieć  i za p ew n e  nie ma. L ecz  to z j e g o  ro
z u m o w a ń  na tu ra ln ie  i konieczn ie  wynika.

Pon iew aż  w e d le  d o ty c h cz aso w y ch  w iadom ośc i ,  w ie m y  
p e w n ie ,  żo G re e y a  b izan ty jska  S łow ianom  n ieudz ie la ła  
p o c z ą tk o w a n ia ,  że dla nich n ig d y  nie b y ła  m e n s —  po
n iew aż  znam y, że P o laków  i C zechów  do G recyi b iz an 
ty jskiej n igdy  nie zbliżał n aw e t  na jo d leg le jsz y  polityczny  
i re lig ijny  s to s u n e k ,  —  poniew aż P o lsk a ,  w cie lona  do  Eu
r o p y  p rz e z  ka to l ic y zm ,  ale w cie lona  p ię k n ie ,  samoistn ie , 
k sz ta łc i ła  sw oje  n a ro d o w e  je s te s tw o  —  p o cz ek a m y ,  czyli 
Pan  C yprian  R o b e r t  nie p o p r z e  jak iem i d o w o d y  sw oje 
na jdz iw nie jsze  h is to ryczne  te o ry e .  P rz e d m io t  za is te  naj
w ażniejszy ,  tej chwili najdelikatn iejszy ,  najdrażliw szy , roz
p a t r z y m y  z a ra z  —  a te ra z  p ow iem y  je d y n ie ,  —  nie m a
m y  p o jęc ia ,  c o b y  z y s k a ć  mogli pod  jak im ko lw iek  w zg lę 
d em  S łow ian ie ,  k tó rz y  p rzy ję li  odsz cz ep ie n ie  —  co s tra 
ciła P o lsk a ,  k tó ra  p rz e sz ła  do E uropy ,  do  katolicyzm u. 
P. C. R o b e r t  n ie p ew n y  w e w szys tk ich  sw oich widokach, 
n ie w id z ą c y  tej m y ś l i , k tó ra  k ie ro w a ła  S ło w ia n a m i , m e 
m a ją c y  o sw oim  w y k ład z ie  ża d n y ch  ja s n y c h  p rzekonań ,  
c h w y ta ją c y  ze  w szys tk ich  s tron  n iez rozum iane  d lań  g ło
sy, o k imże d a ł  n a s tę p u ją c e ,  p ię k n e  i p ra w d z iw e  o k re 
ś le n ie ?  „Dziś najw ięcej p rz e ś la d o w a n y  z lu d ó w  s łow iań
sk ich ,  na nie w y w ie ra  w p ły w  na jczynn ie jszy .“ 6) Jes t  
to  okreś len ie  Polski.  Ale u p ra sz a m y ,  je s lże  to z n a k  p r z e 
k leńs tw a  i u p a d k u  dla n ie j?  Jes tże  to d o w ó d ,  że o d s z c z e 
pienie d a ło  S łow ianom  polityczne i u m y s ło w e  w yższości .  
H is lo rya  o d m ie n n e  z łoży ła  św iadec tw o. Tylko S łow ianie  
u jęc i  p rze z  ka to l icyzm , mieli p ra w d z iw e  u m y s łp w e  reli
g ijne i po li tyczne życie.

P o  takiern w ykazan iu  że G re e y a  b izan ty jska  S łow ia
nom  udzieliła p o c z ą tk o w a n ia ,  P. C. R o b e r t  nie p rz e s ta ł  
s z u k a ć ,  chociażby  p rze z  zbliżenie , tej czystej,  tej p ie rw o
tnej s łow iańsk ie j sp o łe cz n o śc i ,  i rozum uje  sob ie  n as tę 
pnie. C zechów  za  wiele p rzem ien i ł  Latin izm , to j e s t  k a -

6) A ujourd 'hu i  Ie p lus  p e r s e c u te  d 'e n t re  les p eo p le s  s l a v e s '_est- 
celui qui e x e rc e  parmi eu x  la p lus  active influence. — Tamże.

V
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tolicyzm. U Czechów  nieistnialo i n ieistn ieje  p raw dziw ie  
n a ro d o w e  s łow iańsk ie  piśmiennictwo. P o lsk a  rów nież  p r z e 
k rz y w iła  sw oje  w y o b rażen ia .  K atolicyzm  z e p su ł  jej n a 
ro d o w o ść .  Jej p iśm iennictw o n ierozw ija ło  się p o d  sło- 
w iańsk ićm  natchnien iem  —  a k ie d y  P an  C. R o b e r t  uczo 
ny ch  W a rsz a w y  z a p y ta ł ,  czyli z a p y ta ć  m ia ł,  g d z ieby  b y 
ła  p ie rw o tn a ,  r z e c z y w is ta  po lska  n a ro d o w o ść  —  m iano  
w sk a z a ć  je m u  m ieszkańców  Karpat. 7) P o lsk a  n igdzie 
P an u  R obertow i nie p o k az y w ała  swojej s łow iańskie j n a 
tu ry .  P r z e z  dziesięć  w ieków  ż y ła ,  p o s tę p o w a ła ,  m ia ła  
najśw ie tn ie jsze  c z asy  i najtra iczn ie jsze  k lęsk i ,  p rze to  j e 
dy n ie  , a b y  za trac ić  sw oje  s łow iańsk ie  pochodzen ie .  Na
w e t  dla Rossy i P. C. R o b e r t  m a zagniew anie .  A zya tyck ie  ży
wioły za m ocno p rze ję ły  m osk iew sk ie  spo łeczeńs tw o .  Ś ró d  
C zechów  prze to ,  P o lak ó w  i Moskali, n a d a r e m n ie b y  szu 
k an o  S ło w iań szczy zn y ,  je j  u c z u ć ,  je j  ducha. Atoli p rze z  
na jszczęś l iw sze  z d a r z e n ie ,  p rz e z  d o b rodz ie js tw o  O p a trz n o 
śc i,  p rz e t rw a ła  do  tej chwili p raw dziw a  słow iańska  sp o 
łe c z n o ść ,  p ie rw o tn a ,  n ie p o ru sz o n a ,  najdawniejsza .  Ja k a ?  
Jes t  to Illirya. W e d le  P a n a  R o b e r ta ,  ję z y k  illiryjski ma 
b y ć  k luczem  w szystkich  s łow iańsk ich  ję zy k ó w .  Ich j ę 
z y k ,  je s t  to św ię ty  j ę ż y k  Słowian. I l l iryanie najwierniej 
p rzechow ali  ty p  Słowian. Od nich w y sz ły  w szys tk ie  s ło 
w iańsk ie  osady ,  za Dunaj, za K arpaty ,  ku pó łnocy . 8) 
Tu na za g ó rzu  ill iryjskiem ru ina  Krapiny. Tu le g en d a  Cze
cha ,  L ec h a  i R u ssa ,  za łożycie li  czeskiej, polskiej i ruskiej 
spo łeczności .  „W szystko , co u innych  s łow iańsk ich  lu
dów  t rw a  je s z c z e  ja k o  l e g e n d a ,  ja k o  m y t ciem ny, p r z e d 
staw ia  się je szcze  ja k o  p raw o  ży jące  w  tej n ieporuszo-

7} Karpaty Pan C. Robert mieni: par tou t  fćcondes, couvertes 
des moissons. Jest  to dowód, że P. C. R. widział Karpaty, a przynaj
mniej czytał o nich. Revue de DeuxMondes 14 Marca 1846.

8) Revue de Deux Mondes 7. Stycznia 1846 Lecz 1. Listopada 
1844. Pan C . R. wiedział, że nie llliria ale Karpaty są berceau des 
greeo slaves. Nie jest miejsce wykazywać, że jedno i drugie tw ier
dzenie o pierwotnych siedliskach Słowian jest zupełnie fałszywe. 
Zdawałoby s ię ,  że Pan Robert najnowszych p o s z u k iw a ń  o pochodze
niu Slowiap np. Szafarzyka zupełni* nie zna.
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nej, poetycznej llliryi. Czyliż przeto niepowinienem by ł  
w nieść ,  że nakoniec doszedłem żywej skały, że znala
złem  grunt pierwotnej formacyi, że Słowianie llliryi są  
prawdziwie najstarożylniejszym słowiańskim narodem." 9) 

Takie dziwne mniemania ogłasza przecież P. Cyprian 
Robert słowiańskiemu światu. Należałoby dla nich mieć 
uśmiech jedyn ie ,  ale czujemy boleść, albowiem uważamy, 
że katedra  we Francyi, która  miała poważne i piękne 
posłannictwo, która  na wykształcenie Słowian naijzbawien- 
niej w płynąć  m ogła, a Europie objawić istotnie słowiań
ski świat —  upadła  za nisko i za nędznie. Słowiańszczy
zna, jej h istorya , jej piśmiennictwo, jej pochodzenie , są 
egipskim hieroglifem, któremu P. C. Robert,  -nadaje tłó- 
m aczenie, jakie sobie chce. P rzykro , ale wyznać musi
m y —  takich tw ierdzeń , takich poszukiwań, k ry tyka  o- 
ceniać i rozbierać niepowinna. Podobno sam Pan Cy
prian Robert najlepiej siebie ocenił, kiedy wyznał, że 
jeg o  miejsce nie je s t  bynajmniej ka tedra  słowiańska we 
Francyi.

Więc 1846,, na ka tedrze  we F rancyi,  Lech, Czech 
i R us, występuje jako rzeczywiste historyczne podanie, 
jako własność llliryi! W ięc Pan C. Robert jeszcze  nie 
w ie ,  że Czech, Lech i Rus n igdy nie iętnieli, że nazwa
nie Rus, Rusi, należy IX. albo X. wiekowi, że wyraz Rus, 
Ruś, prosto Normanów, skandynawski szczep oznacza! 10)

Pan Cyprian Robert język  illiryjski dzisiejszy nazy
wa językiem  świętym, kluczem i początkiem wszystkich

9) R e v u e  d e  D e u x  M o n d e s .  !5 .  S t y c z n ia  1846.
10) K ijów  —  la p r e m i e r e  c a p i t a l e  d e s  R u s s e s  l ib r e s .  Kijów, b y ł o  

m i a s t e m  w o l n y c h  S ło w ia n  a le  n ie  R u s in ó w .  K ijów  z a j m o w a l i  P o la n ie  
I - e c h ic i ,  ci s a m i  k t ó r z y  m ie l i  s i e d l i s k a  n a d  b r z e g a m i  W is ły .  T o ż  s a -  
m o ś ć  P o l a n ó w  i L e c h i tó w ,  K i jo w a  i W ie lk o p o ls k i ,  h i s t o r y c z n i e  n a jw a 
ż n ie j s z e .  j e s z c z e  dotc jd  n ie  j e s t  w ła ś c iw ie  ani o c e n i o n a ,  a n i  r o z j a ś n i o n a .  
S z c z e p  N o r m a n d z k i c h  R u s in ó w ,  S ło w i a n  K i jow a  u ja rzm ił ,  i s w o j e  im  
u d z i e l i ł  n a z w i s k o .  N e s t o r  w y m i e n i ł  w s z y s tk i e  s ło w ia ń s k ie  s z c z e p y ,  
k t ó r e  p ó ź n ie j  n a z w a n i e  R us i  p r z y j ę ł y ,  a le  w o l n y c h  R u s in ó w  N e s t o r  
n ie z n a t .  R e v u e  d e  D e u x  M o n d e s  1. L i s t o p a d a  1844. R ó w n e j  w a r t o ś c i  
j e s t  i t o ,  c o  P. C. R o b e r t  w ie  o s t a r o ż y t n e j  s ł o w ia ń s k ie j  j e o g r a f i i  —  
im m e n s e  M ora v io  j e s t  d la ń  R u ss ie  m e r i d i o n a l e .  T a m ż e .
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s ło w ia ń sk ic h  ję zy k ó w ,  p ra g n ie  n aw e t ,  a b y  w s z y s c y  Sło
w ian ie  j ę z y k  ill iryjski p rzy ję l i ,  m oże p r z e z  w z g lą d ,  że 
ich m o w a  n ie w y k s z ta łc o n a ,  b a r b a r z y ń s k a ,  ża d n y ch  n ie -  
po s ia d a  u m y s ło w y c h  pom ników . W ięc  P. C R o b e r t  j e 
sz c z e  n ie  w ie ,  że te ra z ,  że b a rd z o  daw n o  św ię ty m ,  c e r 
k ie w n y m  słow iańsk im  ję z y k ie m ,  nie mówi żadna  dzisiej
s z a  s łow iańska  s p o łe c z n o ś ć ,  że  j ę z y k  ce rk iew n y ,  je s t  to 
j ę z y k  is to tn ie  u m a r ły  i ty lko d o s tę p n y  sa m y m  uczonym . 
W ię c  P a n  C. R o b e r t  j ę z y k  illiryjski dzisie jszy , i to, co 
p r z e z  w znow ien ie  ję z y k ie m  illiryjskim nazw ano ,  za j e d e n  
i tenże  sam  j ę z y k  uważa. S z c z e p  dliry jsk i n ie  m ia ł  i n ie 
m a  j e s z c z e  je d n ó j  m o w y  i j e d n e j  p isow ni,  m ia ł ró ż n e  
odc ien ia  i ró żn e  p isow n ie ,  i można p o w ie d z ie ć ,  d o p ie ro  
za  dni n a s z y c h  za m ie rz o n o  zn iw e c z y ć  odcien ia  i różn ice  
j ę z y k o w e ,  i u tw o rz y ć  j e d e n  j ę z y k  s p ó ln y  ca łe m u  illiryj- 
sk iem u szczepow i.  P an  C. H ober t  m n iem a dalej, że j ę 
z y k ie m  św ię ty m  ill iryjskim, w y t łó m a c z o n o  pism o św ię te ,  
n a  le w y m  b r z e g u  D una ju  u S e rb ó w ,  u B u łgarów  może. 
J e s t  to  n a jn ie p o d o b n ie jsz e  p r z y p u s z c z e n ie ,  w y w ró c o n e  
d o s ta te c z n ie  p rz e z  p ię k n e  poszuk iw an ia  K op ita ra  i Chmielą. 
K op ita r  i Chm iel w y ja ś n i l i , że p r z e k ła d  biblii w y k o n a n o  
m ię d z y  S łow ianam i,  k tó rz y  zajm owali dzis ie jsze  W ę g ry ,  
że o b r z ą d e k  ka to licko-s łow iańsk i,  to j e s t  n a u k a  r z y m s k a  
a j e d y n ie  w y r a z y  s łow iańsk ie ,  u  ty c h  j e d y n ie  p o w s ta ł  
S ło w ian ,  że od nich p r z e s z e d ł  na  w szys tk ie  s łow iańsk ie  
n a ro d y ,  że M etodiusz i Kirylli, nauczyc ie le  apos to łow ie  S ło 
w ian ,  najściślej szanow ali  h ie ra rc h ic zn e  i d o g m a ty cz n e  
zw ie rzchn ic tw o  R z y m u ,  że p rze to  n ie  w sc h ó d ,  ale k a to 
l icyzm  udzie li ł  S łow ianom  istotne religijne p o cz ą tk o w a
nie. T ych  p r a w d  d o w iedz ionych  h is to ry c zn ie ,  tych  p o 
c z ą tk ó w  ka to licyzm u i s łow ian izm u m ię d z y  S łow ianam i,  
p o d r z ę d n ie  o c e n ia ć ,  za  nic u w aż ać  n ie można. Jak ichże  
a lbow iem  nie czyni w ys ileń  m o sk iew sk a  po li tyka ,  a b y  
w y k a z a ć ,  że G re cy a  p ie rw sz a  n aw ró c i ła  S łow ian ,  że k a 
to licyzm , n ie k tó ry m  ty lko  S łow ianom  udzielony , b y ł  d la 
nich zepsuc iem  i n ie szc zę śc iem ,  że p rze to  kato liccy  S ło
w ianie uczyniliby  ro zu m n ie ,  h e ro iczn ie ,  g d y b y  p rz y n a j 
m niej t e ra z ,  po  dzies ięc iu  w iek ach ,  odnowili relig ijne od-
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szczepienia. Czyliż nie dla tych prosto politycznych a na j
fatalniejszych względów, Pan Maciejowski najśmielej nie 
fałszuje polskiej i słowiańskiej history i ? Mniemamy, Pan 
C. Robert zapew ne i nie przeczuwa, jakim usługuje d ą 
żeniom, czyjej polityce niesie wsparcie. Dla nas atoli po
zostanie widoczne, że pod względem naukow ym , pod 
względem kierunku, jakiby wszystkim Słowianom narzu
cić chciano, Pan  C. Robert powtarza jedyn ie  mniemania 
i życzenia warszawsko - moskiewskiej uczonej wyroczni. 
Czy takie miał zam iary  najżyczliwszy dla Słowian rząd 
francuzki, czy  takich sobie życzył nauk na ka tedrze?  
zapew ne że nie.

O najważniejszych zatem przedm iotach, o tych uczu
ciach, o tych najgłębszych i razem  najdelikatniejszych 
pojęciach, z k tórych jedynie  dalsze życie Słowian a za
tem i Polski rozwijać się powinno, —  Pan C. Robert ma 
zupełnie fałszywe w yobrażenie , nie posiada tych nawet 
prosto mechanicznych wiadomości, które znać, nie ma ża
dnej zasługi; a których nieznać, dla ka ted ry  słowiańskiej 
we Francyi, je s t  niepojęte. P. C. Robert wszystko od
k ry ł  i wszystko widzi we swojej Illiryi. Ona jed n a  p ra 
wdziwie poetyczna i nieporuszona, zatrzymała p ierwotny 
słowiański typ. Tu pierwotna formacya słowiańska, tu 
żywa skała i granit, k tóry widział i dotąd  najwierniej za
chował pierwotne słowiańskie stworzenie.

Czy mniema przypadkiem P. C. Robert,  że tylko j e 
dna Illirya m iędzy Słowianami ma przymiot poetyczno- 
ści, że w  niej tylko prze trw ały  narodow e pieśni i legendy?  
Czyli p rzypuszcza , że u Czechów i Polaków, u Rusinów nie 
ma poetycznej natury, nie ma pieśni, legend i poezyi, że 
u tych Słowian zagasło wszelkie poetyczne uczucie, pewnie 
przeto, że j e  katolicyzm obłąkał i zatłumił, że Polacy, Czesi 
a częściowo i Rusini nie żyli i nie kształcili się pod tym 
ożywiającym  w pływ em  bizantyńskiej Grecyi. G dyby  
Pan C. Robert był widział przynajmniej napisy tych  li
cznych zbiorów narodow ych pieśni, które teraz u w szy 
stkich Słowian ogłoszono, nie b y łb y  nigdy w ym ów ił 
na ka ted rze ,  że poetyczność słowiańska tylko u  Ulirian
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p rze trw a ła .  Czyli I llirya miała  w iek  X \ I sty złoty, ja k o  
m ia ła  n a p rz y k ła d  P o lsk a ?  Czyli Illirya s tw o rzy ła  p iśm ien
nic tw o ta k ie ,  ja k ie  s tw o rz y ła  P o ls k a ?  Czyli d la  Illiryi 
j e s t  w iek  XIX. p o d o b n y  d z iew ię tnas tem u  w iekow i polskie
m u ?  Czyli p o w s ta ł  w  niej jaki d rug i Mickiewicz, drugi 
G o szc zy ń sk i ,  drugi Bohdan  Zalesk i?  Czyli n a p r z y k ła d  
d a w n a  i dzis ie jsza Illirya n a u k o w a ,  m oże p o k a z a ć  coś 
p o d o b n e g o  T rzem  P sa lm o m ?  Czyli u C zechów  n igdy  pi
śm iennic tw a nie b y ło ?  Niestety!  tych  w z g lę d ó w  Pan  C. 
R o b e r t  ani o c e n ić ,  ani z ro z u m ieć  n ie  może. Nad P o la
kam i i Czecham i n ig d y  niejaśniało s łońce  Grecyi. P an  
C. R o b e r t  S łow ian  b e z  G recy i nie pojmuje. Mówi: gdzie  
n ie  m a G r e c y i , widzisz b a rb a rz y ń s tw o .  B yliśm y przeto, 
j e s te ś m y  i z a p e w n e  zos tan iem  barb a rz y ń cam i.  Jestże  to 
n ie w iad o m o ść  j e d y n ie ?  P rz e sa d z o n a ,  m o ż e m y  pow iedzieć ,  
n ieum ie ję tna  sk łonność  ku  o rien ta lizm ow i,  p o p c h n ę ła  P. 
C. R o b e r t  ku  najdz iw aczn ie jszym  złudzeniom . 1 1)

P rz y p u śc im y ,  że Illirya n iew zru szo n a ,  najw iern ie j  p r z e 
chow a ła  ty p  s łow iańsk i;  że to m a b y ć  p ie rw o tn a  fo rm a
c ja ,  g ran it  s łow iańszczyzny :  j e s t  to racze j  jej n ieszczę
śc ie ,  ale nie d o w ó d ,  że Illirya dla r e s z ty  S łow ian ,  p o d  
jak im kolw iek  w zg lędem , m o g ła b y  b y ć  w z o re m ;  że ona 
najwierniój,  najpiękniej p rz e d s ta w ia  s łow iańsk ie  pojęcie, 
s łow iańsk ie  p iśm iennictwo. N a tu ra  n ieza trzy m ała  się w e  
sw ej p ie rw o tne j  formacyi.  Granit  b y ł  d la  niej p ie rw sz y m

11) Tćj w yższośc i  p rzyznanó j  l l l i r ianom  m a m y  f ia tu ra lne  w y t łu m a 
czen ie .  Pan C. Uober t  d ługo  p o d ró ż o w a ł  m iędzy  S łow ianam i na p r a 
w y m  b rz e g u  Dunaju .  S tąd  jego  dzieło o S łow ianach  w T u r c i i , p o d  
w ie lu  w zględam i c iekaw e  i w ażne .  S tąd  S ło w iańsz czyzna  za Kar
p a t a m i ,  k u  P ó łn o c y ,  j e s t  dlań  c ie m n a ,  ta jemnicza i' n ieodgadniona .  
W szys tko  p rz e k o n y w a ,  że  Pan C. R o b e r t  nie  zna  polskiś j  m o w y ,  ani na--  
w e t  p rz e c z u w a ,  że po lsk a  m o w a  ze w szystk ich  s łow ia ń sk ich  nujdłużój 
i na jm o cn ić j  żyła,  ro z w in ę ła  się najpełniój,  w y d a ła  u t  ■ ory ,  jak ich  
n i e w y d a ł  ża d e n  s łow iańsk i  język ,  objawiła p raw d z iw ie  w ie lk ie  d u c h o 
w e  potęgi. G d yby  ją  znał  Pan C. R o b e r t ,  b y łb y  dla niej s p r a w ie d l i 
w szy .  Pan C. R. w) ra z y  s ła w a  i s łow o  za  j e d n o  b ie rze ,  a nazw a n ia  
S łow ian  od s ła w y  p o e ty czn ie  p row adz i .  SzałTarzyk n iepo l iczone p r z y 
to czy ł  d o w o d y ,  że  na jdaw niej  p isano  Słowianie ale n ie  Sławianie. 
S ławianre  j e s t  to g reckio  i n iem ieckie  p rz e k rę c e n ie .
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początkiem, szkieletem, na którym stopniowo przesuw ały  
się jej najrozmaitsze, coraz organiczniejsze, coraz dosko
nalsze utwory. Natura można powiedzieć kształciła siebie, 
rozwijała się Icicznie —  coraz wyżej wznosiła s i ę , po
stępowała, niejako żyła. Temu samemu prawu ulegały 
wszystkie społeczności, —  opuszczały swój pierwotny 
stan, kształciły siebie, rozwijały swoje duchowe potęgi

postępowały, żyły. Lecz naród , k tó ry  nie p rzeszedł 
swojej pierwotnej formacyi, k tóry  wiernie przechował swój 
typ  pierwotny, nieporuszony, —  można powiedzieć je 
szcze nie żył,  jeszcze nie ma prawdziwej historyi, je 
szcze nie odebra ł zupełnej wiedzy samego siebie, jeszcze  
nie posiada tego, co właściwie przez narodow e piśmien
nictwo rozumieć należy. Jest to rzeczywiście stari Ilłirii 
i wielu słowiańskich społeczeństw, które  dotąd nierozwi- 
nę ły  swojego ducha, nie stworzyły  swego piśmiennictwa. 
Illirya dla Słowian nic nie ma. Jój duch jeszcze nic nie 
stw orzył —  i nigdy nie może b yć  pokazywana jako  typ 
słowiański, jako  jego  najgłębiej poznane, najpiękniej p rzed
stawione pojęcie. Illirya sama o sobie takich nie ma 
przekonań. Pierwsza odrzuci ofiarowane je j ,  nie wiemy 
jakie pierwszeństwo. Podobno nie Illirya na słowiańskie 
narody  najczynniejszy w pływ  wywiera. I rzeczywiście 
nie wiemy, jakiemi duchowemi potęgami wpływ wywie- 
ra ć b y  mogła.

Zaiste, każdy naród powinien zatrzymać swoje pier
wotne żywioły, przez które  by ł  i jes t  narodem , przez 
k tó re  o d eb ra ł  historyczne narodzenie , działanie i powo
łanie. Jest to jeszcze przez Boga udzielona potęga. Tych 
żywiołów swego istnienia, tej zasady duchownej swego 
b y tu ,  naród  nie może odrzucić , zniweczyć, albowiem 
rozwiązałby sam siebie. Jest to istotnie jeg o  granit, jes t  
to tre ść  jego  ducha. Lecz praw em  ducha nie je s t ,  być 
m eporuszonym , pozostać we swojej pierwotnśj formacyi, 
P raw em  ducha jes t  ruch , postęp , wykształcanie siebie, 
coraz widoczniejsze, coraz jaśniejsze urzeczywistnienie 
swojej istności, jed n y m  w yrazem  —- życie — stwarzanie, 

P rz e g lą d  poznańsk i  -  IV , g



czyli jako ndjgłębiój mówi pismo święte —  spółpraco- 
wnictwo z Bogiem.

Nie lud przeto, k tóry  dotąd jest jeszcze granitem, 
k tóry  jeszcze nie wyszedł ze swojej pierwotnej formacyi, 
k tóry właściwie jeszcze nie miał historyi, k tóry  jeszcze 
swojego piśmiennictwa nie stworzył —  w yobraża  najwła- 
ściwiej typ  słowiański, słowiańskie myślenie. Nie w nim 
je s t  złożony, nie jem u jes t  zwierzony skład słowiańskiej 
narodowej wiedzy. Trzeba koniecznie pójść za Dunaj, 
ku północy, za  Karpaty, ku Wiśle, ku Elbie, ku tym ka
tolickim Słowianom, k tórych  P an  Cyprian R obert niero- 
zumie, dla których ma jedyn ie  żal, gniew, przepowiednie  
zatracenia. Bez głębokich i dalekich poszuk iw ań , najła- 
twiejby się objawiło, że typu słowiańszczyzny, jej p ra 
wdziwej duchowej, najgłębiej pojętej i przedstawionej na
tu ry  szukać należy pośród tej społeczności słowiańskiej, 
k tóra  najdłużej żyła, niepodległe rozwijała swoje jes te
stwo um ysłow e, która  przeszła  najświetniejsze i razem  
najtraiczniejsze losy, k tóra  we swoich najwspanialszych 
dziejach przedstawiała, wszystkie, chwały, wszystkie c ie r 
pienia człowieczeństwa. Takiemi sppłecznościami b y ły  : 
Polska i Czechy, może naw et Polska jedynie. Nad nię 
nie wzniosła się wyżej żadna słowiańska społeczność —  
pięknićj, dokładniej i rzeczywiściej nie przedstawiła sie
bie. Jćj piśmiennictwo dotąd jest  najzupełniejsze, naj
boga tsze ,  najprawdziwiej d u c h o w e —  przez wzgląd nie
zmiernie naturalny i konieczny razem , że Polska ze 
wszystkich narodów  najżywiej myślała, najdłuższe miała 
życie, najwięcej ze swego w ydobyła  ducha, nieokreślone 
radości i najżywsze boleści. Temu dotąd zaprzeczyć  
nie śmiano. To powszechnie uznano. Niemcy, ostatni i naj- 
niechętniejsi, k iedy Polsce trzeba  w ym ierzyć sprawiedli
w o ść ,  sami przecież wyznali,  że Polska XIX wieku, że 
Polska m iędzy 1 8 3 0 — 1846, najśmielsze objawiła umy
słowe życie. Nie mogliśmy zatem przeczuć, że kate
dra słowiańska we Francyi Polsce jej najtrwalszą, jej naj
piękniejszą własność odbierze. Nie zdołam y sobie ni
gdy w y tłó tnaczyć , p rzez jakie dziwne zrządzenie  kate-



—  10  —

dra we Francyi omija piśmiennictwo, które  się wzniosło 
na najwyższy stopień , a typu słowiańszczyzny poszukuje 
w narodowości,, która, wedle samychże określeń katedry, 
zatrzymała swój kształt pierwotny, nieporuszony, nie 
wyszła jeszcze ze swojej p ierwotnej formacyi, i we 
swem stwarzaniu siebie dalej po za granitowe ukształ- 
cenie przejść  nie umiała. To nawet nie odpowiada li
beralnym  opinijom postępowym. Zaiste, nie gardzimy 
żadnym słowiańskim szczepem , nawet pod w zględem hi
storycznym  i duchowym fatalnie zatrzymanym niżej Sza
nujem y wszystkie, miłujemy wszystkie. Życzym y dla 
nich świetności. Udzielimy im naszych własnych, nie- 
tylko dla nas zdobytych naukowych potęg. Ale nigdy 
me powiemy, że u nich typ —  najdokładniejsza wiedza.

To byłaby  miłość fałszywa, szkodliwa dla nich sa
mych, dla wszystkich Słowian. To by łoby  cofnienie się. 
Nigdy nie zatwierdzimy tej lekkiej, a pod względem 
wykonania , niepodobnej r a d y ,  aby pewne słowiańskie 
społeczności, najwyżej ukształcone, p ierw sze , odrzucały  
to, co zdoby ły  przez dziesięć wieków p racy 1, walki, 
ofiary i m ęczeństw a; aby  się w yparły  niejako samych 
siebie, aby  swego typu szukały u narodu, k tóry  niepo-  
r u s io n y , zatrzym any we swojej pierwotnej formacyi, 
dotąd granit, właściwie ani politycznie, ani umysłowo 
n ieodebra ł narodzenia. Katedra we F rancy i’ ma najdzi
wniejsze i najfałszywsze razem pojęcie naukowych sło
wiańskich stosunków, żywiołów, z których się rozwinęła 
i nadal rozwijać ma słowiańska cywilizacija

Jeżeli rozw ażym y, jakicrpi sposobami rząd  moskiew
ski usiłuje zniweczyć katolickie wyznanie między ludno- 
ściami zamieszkującemu ziemie dawnej Polski —  podo
bno nie będzie obojętne poznać , jekie losy zapowiada 
ka tedra  we Francyi Słowianom, k tórzy przyjęli, którzy 
dotąd zatrzymali katolicyzm. Powiemy razem —  m iędzy 
widokami, życzeniami k a ted ry ,  a najdalej posunionemi
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jgamlararńi i nadziejami moskiewskiej polityki, nie ma 
najmniejszej różnicy. Pan Cyprian R obert jasno, w yra
źnie, stanowczo odkryw a swoje przekonanie. Złożył 
uwielbienie grecko moskiewskiemu wyznaniu, a słowia
nom katolikom zapowiedział zniknienie, konieczne roz
wiązanie. Katolicyzm między Słowianami niema żadnej 
przyszłości. Katolicyzm między Słowianami by ł b łędem  
i nieszczęściem. Czy takie rząd  francuzki ka tedrze sło
wiańskiej naznaczył powołanie? Najmocniej wątpimy.

Naszemu twierdzeniu może nie chcianoby wierzyć. 
Niechaj przeto Pan Cyprian R obert własnemi przemawia 
słowami. „Polska  łacińska 12) przyjm ując za je d y n ą  
podstaw ę swojego prawodawstwa kościół rzymski, we
szła naturalnie do otwartej wojny przeciw większości 
słowiańskich na rodów , nad któremi inny panuje kościół. 
Cóż s tą d  wnioskować należy, jeżeli nie sprzeczności 
i nieszczęścia, dla każdej chrześciańskiej wschodniej spo
łeczności, która przyjęła  latinizm 13) w  tym świecie 
grecko słowiańskim, (14) przez zwyczaje, przez prawa, 
przez obrządki tyle wschodnim podohne ,  że wyrażenia: 
religija g recka  i religija słowiańska są jednoznacznemi. Pol
ska chociaż słowiańska myśli i działa przez Latinizm. Ten 
latinizm Polaków może więcej aniżeli ich jeograficzne 
położenie, zaprowadził ich do ruiny, albowiem większość 
greko-słowian musiała ich uważać niejako za cudzoziem
ców. Widocznie przyszłość Polski zależy od pojednania 
się z pojęciami wschodniemi, przeciw k tórym  ona dotąd 
walczyła.1* (1 5)

12) Pan  C. R o b e r t  w szędzie  p rzez  Latinizm rozum ie  kato licyzm . 
J e s t  to p rzeciw  Polsce , p rz e c iw  ka to l icyzm ow i s z y d e rc z e  m osk iew sk ie  
w y ra ż e n ie

13) Revue d e s  Deux M ondes 1- L uty  1345.
14) Pan  C y p r ia n  R o b e r t  zaw sze  na p rzodz ie  s ta w ia  grecki, a na

s tępn ie  s łowiański .  Grecija jes t  to dlań m en s .1 L u d n o ś ć  S łowian 
w ynos i  90,000,000. G reków  najwięcój 3,000,000. Lecz p r z y p o m in a m y  
sob ie  — S łow ian ie  są  to b a rb a rz y ń c y ,  g r o m a d y ,  k tó re  d op ie ro  p rz e z  
w pływ  ożyw ia jący  Grecyi m y ś leć  zaczęły .  Grecija dla  tych  g ro m ad  
b e z ro zu m n y ch  d o tą d ,  je s t  to m ens  agitans m olem.

15) Revue de Deux M ondes 1. Luty 1845.
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G dybyśm y chcieli zapytać o dowody, że Polska 
całe swoje prawodawstwo oparła  na katolickim kościele 
—  tych dow odów  nie wymienia uczony professor. Jest 
to formuła jed y n ie ,  p raw dopodobnie  natchniona przez 
liberalne opinije, przez interes Franci/i. Tych dowodów 
niema polska historija. G dybyśm y chcieli wiedzieć, gdzie 
i k iedy  Polska toczyła religijne w ojny, nakazywała reli
gijne prześladowania —  znowu historija nasza nie da 
odpowiedzi. Jedna  Polska, najpierwsza ogłosiła i sza
nowała wolność wyznań, i bez porów nania  mniej w najgor
szych czasach od innych państw różnowierców prześlado
wała. Katedra widocznie powtarza jedyn ie  moskiewskie 
paszkwile przeciw Polsce, przeciw jej latinizmowi. Pol
ska poddana latinizmowi postawiła siebie w e sprzeczno
ści ku innym Słowianom, sprowadziła  wszystkie swoje 
nieszczęścia, przygotowała swój upadek. Latinizm mię
dzy Słowianami Polaków zrobił niejako cudzoziemcami. 
P olacy . Słowianie n iew y zn a jący - moskiewskiej religii, 
pośród  Słowian są  cudzoziemcami. Cóż s tąd  wmieść? 
To, czego katedra  sama nie wnosi, ale co wnieść ko
niecznie upoważnia. Rząd moskiewski ma dobroczynne 
zamiary. W ytępia Latinizm, Polaków niejako cudzo
z iem ców , robi prawdziwymi Słowianami. Katedra nie 
sama takie ma mniemanie o katolicyzmie. Są i między 
Polakami tacy, którzy także uznali katolicyzm antysocyał- 
ny m , najszkodliwszym dla Polski. My przypuszczaliśmy, 
że ruina, że nieszczęścia Polski miały odmienny powód. 
Przypuszczaliśmy fałszywie. Tylko katolicyzm zrujnował 
Polaków. Innej nie ma winy. Tylko katolicyzm Polaków 
wprowadził do ruiny. W prawdzie P. C. Robert dla Pol
ski, dla katolików Słowian ma niejakie nadzieje. Polska 
powinna się pojednać z pojęciami wschodniemi religijne- 
mi, powinna sama odrzucić swój łaciński kierunek, zni
w eczyć swoje fatalne cudzoziemstwo. Co to znaczy? —  
Czyli t rzeba katolikom Słowianom popełnić odstępstwo 
religijne, w yprzeć  się swojej przeszłości i swej historyi, 
rozwiązać w sobie to, czerń są ,  czem dotąd historycznie 
byli?  Trudno takich nie uczynić zapytań. Odpowiedź
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będzie dosyć łatwa, skoro Pan Cyprian Robert wyłoży 
swoje wszystkie myśli. P rzedstaw iam y je  dalej.

„Najazdy niemieckie średnich wieków, w prowadziwszy 
do tych krain grecko-słowiańskich łaciński ob rządek  i zw y
czaje niemieckie, tym , którzy je  przyjęli, nałożyły obowią
zek ustanowienia przedziału nienawiści ku ludowi, który 
pozosta ł  wierny starożytnym ustawom. Ujarzmienie krajo
w ców  przez długie wieki było niejako prawem bytu dla 
wszystkich krain katolickich świata Greko-Słowian.“ 16) 

Katedra znowu przedstawia czyny, których nie znali
śmy, k tórych nie przeczuwaliśmy, dla prostej przyczyny, 
bo  nigdy nie istniały. Więc katedra przedsiębiorąca opowia
danie formuł Słowianom, a między nimi i Polakom, nie 
w ie ,  że Polska nigdy nie ulegała niemieckiemu najazdowi, 
że nigdy nie przejmowała germańskich zwyczajów, że sa
m a jedna  między wszystkiemi słowiańskiemi społeczno
ściami, dziesięć wieków była  n iepodległa , nigdy nie dała 
p rzys tępu  i przewagi zew nętrznym  żywiołom, że jedna  
tylko rozwijała samoistnie swoje narodowe jestestwo! Ka
tedra  we Francyi nie zna tego, co zna pierwszy polski 
uczeń. Czego, jakich wyrzutów, jakich zaskarzeń katedra  
Polakom nie czyni! Są  cudzoziemcami, przyjęli łaciński 
obrządek , germańskie zwyczaje, stracili narodowość — 
chociaż dziesięć wieków zatracić nie mogli, chociaż o tej 
polskiej narodowości sama ka tedra  mówić raczy, sądzi
m y przez zapomnienie, że je s t  „his toryczna, nieprzerwa
na, niezniweczona." 17)

Szlachta słowiańska, szlachta po lska , która  przyjęła 
katolicyzm i owe germańskie zwyczaje, popełniła ogro- 
mniejsze przestępstwo. Przeto, że katolicka i zgermani- 
zowana ujarzmiła lud, lud niewolnikiem zrobiła, zrobić 
musiała; —  katolicyzm wszędzie do Polski wniósł nie
wolnictwo, i nie przeczuwamy, że wedle Pana Cypriana 
R obert tylko kościół grecki, a przeto i moskiewski, swo
im wiernym udziela najokazalsze polityczne swobody. —

16} Revue d e  Deux Mondes. 1. L u ty  1845. 
17) Tamże.
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Tylko przez kościół grecki dla Słowian niepodległość, 
narodowość i sw obody polityczne. Gdzie łych najszcze
gólniejszych natchnień szukał Pan Cyprian R obert —  nie 
wiemy; na jaki cel ogłasza j e ,  nie chcemy czynić do
mniemań. Są  to zmyślenia proste i najgrubsze razem. 
Katedra nie wie, że dla polskiej społeczności pojęcie i 
rzecz niewoli są zupełnie nieznanemi; że kmiecie polscy 
do XVI. nawet do XVII. wieku używali prawdziwój wol
ności osobistej, że jej ograniczenie, zawsze nieszczęśliwe, 
nie katolicyzmowi, nie germańskim zwyczajom, a naw et 
nie drapieztwu, nie samowładztwu polskiej szlachty przy
pisać należy. S łow em , nie ma najkrwawszych zarzutów, 
k tórychby P. C. Robert katolicyzmowi i Polsce nie p o 
wiedział. Jakie ku temu miał pow ody?  Historycznych 
nie miał. Lecz jeszcze  nie koniec.

„Tylko pod rządem pruskim polski na ród  może trwać, 
i uważać siebie politycznie jako łaciński—  w e  wszystkich 
innych swoich ziemiach powinien szanować spółuczucia 
grecko'-słowiańskie. Urodzeni łacinnikami P o l a c y —  na
pełnieni wyobrażeniami łacinskiem i, których odstąpić nie 
m ogą, powinni poddać ich polityczne dążenie wschodnie
mu dążeniu ich szczepu." 18)

Katedra nakoniec okazuje najżyczliwsze złagodzenie. 
Polakom księstwa Poznańskiego pozwala być  Polakami pod 
każdym względem, historycznie, politycznie, nawet kato
licko. Ale dalej nie. We wszystkich ziemiach dawnej 
Polski —  Polski, Polaków nie ma. Królestwo Polskie 1815. r., 
królestwo Halicza i Włodzimierza prawie zupełnie polskie 
i katolickie, wedle P. Cypriana Robert nie są  ani kato- 
lickiemi, ani polskiemi. Litwa, W ołyń ,  Podole, Ukraina 
do najdalszych, duchowych głębokości przesiąknione przez 
katolicyzm i p o lon izm , nie są  również, a przynajmniej 
b y ć  nie powinny ani polskiemi, ani katolickiemi. Tam 
katolicki i polityczny polski k ierunek w yw rócić  należy. 
Roku 1815. na zjeździe w  Wiedniu wszystkie państwa eu-

18} Tamże.
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ropejskie przyjęły, uznały, źe polska narodowość we wszy
stkich tych ziemiach jako istniejąca, jako panująca szano
wana i zachowana być powinna. Lecz 1846. r. katedra 
we Francyi zrobiła odkrycie, że to był błąd uprzedze
nia i złudzenie. Po za księstwem Poznańskiem Polski 
nie ma, a jeżeli jest jaka, dobro samych Słowian, dobro 

-człowieczeństwa, nakazuje jej rozwiązanie, jej zniwecze
nie. Polacy istniejący po za księstwem Poznańskiem po
winni odstąpić swojej katolickiej religii, swojej history
cznej narodowości, swojej politycznej natury.

Wiemy, jakich sposobów pozwala sobie rząd mo
skiewski, aby wytępić i katolicyzm i polonizm ,—* pol
skie historyczne i polityczne uczucie. Rząd moskiewski 
twierdzi, że na tych polskich ziemiach, nad któremi 
panuje, ani katolicyzm, ani polonizm być niepowinien. 
Są to czyny publiczne, europejskie. Czego jeszcze nie 
dostawało? —  Usprawiedliwienia, wyrozumowania tych 
czynów, wykazania ich politycznej, ich religijnej, ich sło
wiańskiej konieczności. Usprawiedliwienie przyjęła kate
dra we Francyi. Rząd moskiewski wytępia i katolicyzm 
i polonizm —  a katedra we Francyi wynajduje powody 
wytępienia historyczne i religijne. Tyle szlachetnie, tyle 
rozumnie pojęła swoje powołanie!

Zdawałoby się, jakoby katedra słowiańskiej literatury 
ws Francyi odebrała powołanie wykładać nie piśmien
nictwo, nie działanie i utwory umysłowe Słowian, ale o- 
głaszać najwyższe uwielbienie grecko-moskiewskiemu w y 
znaniu, grecko-politycznym dążeniom, a najgłówniej wy
kazać, że dla katolicyzmu między Słowianami, że dla po- 
loniznau nie ma żadnej nadziei, żadnego życia, że to są 
nieszczęsne złudzenia. Nadaremnie chciałby wmówić P. 
Cyprian Robert, że katolicyzm, jako katolicyzm, szanuje 
i zostawia. Nie. Nie dałże tych najwyraźniejszych okre
ś leń :— „U Greko-Słowian państwa od kościoła, kościoła 
od państwa rozdzielić nie można. Na wschodzie kościół 
Stworzył narodowości, a kiedy upadały, kościół je od 
śmierci wybawił. Nie wiemy, że kościół, urządzony we
dle pojęć świata Greko-Słowian, jest źródłem najokazał-
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szych swobód." 19) Trudno wedle tych dobitnych okre
śleń zostawić cokolwiek wszelkiej słowiańskiej społeczno
ści wyznawającej katolicyzm. Na wschodzie kościół i pań
stwo są nierozerwane, są  jednością organiczną. Nie b y ć  
wschodniej religii, jest  to nie być Słowianinem, jest to, ja 
ko naucza paryska  katedra , być niejako cudzoziemcem 
m iędzy Słowianami. Polonizm religijnie i politycznie zni
w eczony będz ie ,  zniweczony być musi. Jeżeliby chciał 
t rw ać ,  jeżeliby za coś chciał uważać swoje dzieslęcio- 
wiekowe istnienie, jeżeliby śmiał p rzypuśc ić ,  że społe
czność przez dziesięć wieków fałszem i złudzeniem żyć, 
wykształcić się , i do najświetniejszej potęgi politycznej 
i umysłowej wznieść się nie mogła, Pan Cyprian Robert 
zaraz wysunie swoje wielkie, czarodziejskie formuły: że 
p rz y  katolicyzmie nie można b yć  Słowianinem; że b y ć  
katolikiem, jes t  to stawiać się we sprzeczności ze wszy
stkimi Słowiany, że to je s t  ruina i nieszczęście. Twier
dzi naw et,  że kościół wschodni stworzył słowiańskie na
rodowości, że je  od śmierci w ybaw ił,  że by ł ,  może na
wet i je s t  początkiem najświetniejszych swobód. Lecz 
g d ybyśm y  zapytali:  gdzie i k iedy to by ło?  —  gdzie ko 
ściół wschodni stworzył słowiańskie narodowości?  gdzie 
najokazalsze sw obody  narodom założył?  —  na to histo- 
ry a  nie ma odpowiedzi, nie przedstawia czynów. Jest 
to formuła jed y n ie ,  która  dotąd nigdzie nie miała rze
czywistości, nigdzie zastosowania. Czyli przypadkiem od- 
szczepiony kościół moskiewski ocalił i założył, w ydał ze 
siebie najokazalsze narodow e sw obody?  Czyli p rzypad
kiem kościół moskiewski, poddany  politycznej władzy, jes t  
arcywzorem, najpiękniejszem wykształceniem tego, co świat 
Słowian pojmuje przez swoje polityczne i religijne u rzą
dzenie. Niestety! Trudno umiejętnie i historycznie oce
niać i w yw racać  to, co mówi Pan Cyprian Robert, nie- 
wiedzący, że zlanie politycznej i duchownej w ładzy —  
że kościół i państwo, sprow adzone do najzupełniejszej 
jedności,  są  poniżeniem społeczności związanej p rzez  tyle

19) Revue d es D eux M ondes 1. Luty 1845.
Przegląd poznański. — IV. 4
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p o tw o rn e  u rz ą d z e n ie ,  że to j e s t  g ru n t  je j  politycznej,  r e 
ligijnej, u m ysłow e j  niewoli. W e d le  P. C ypr iana  R o b e rt  
j e s t  to na jokaza lsza  s w o b o d a ,  k ied y  jak i  s y n o d  o d b ie ra  
na tchn ien ie  D ucha  Ś w ię tego  p r z e z  pośredn ic tw o  Je nera ła ,
—  jeżeli p raw o  po jm ow an ia ,  t łóm aczen ia  i upo w sze ch n ie 
nia ew angeli i  w ładza  po lityczna w y k o n y w a  p rze z  Ukazy. S ą  
to k o n ieczne ,  ale s ą  to najfa talniejsze nas tęp s tw a  tej p rz e z  
P a n a  C. R o b e r t  uw ielb iane j je d n o śc i  pąń s tw a  i kościoła, 
a le takiej j e s z c z e  j e d n o ś c i ,  że p ań s tw o  je s t  w szys tk iem
—  kośc ió ł  niewolnikiem, n a rz ęd z iem ,  niczem. Je s t  to p ra 
w dz iw e  sp od len ie  i cz łow ieka  i spo łeczeńs tw a .  —

Je szc ze  je d n o  i ostatnie ok reś len ie ,  do p e łn ien ie  w szy 
stkiego, co ty lko  k a te d r a  o kato licyzm ie  i polonizmie w y 
rzekła. P an  C. R o b e r t  o d k ry w szy ,  że S łow ian uzn a ją 
cych kośc ió ł w schodn i ma b y ć  6 9 , 0 0 0 ,0 0 0  —  a Słow ian 
katolików za ledw ie  1 6 ,5 0 0 ,0 0 0  —  rozum uje  nas tępn ie :  
„Jakaż p rze to  p rz y sz ło ść  b y ć  może dla myśli (genie) 
Latin izm u p o ś ró d  G r e k o - S ło w ia n ?  Zarfna. Dualizm, k tó 
r y  j e s z c z e  chc ianoby  z a c h o w a ć ,  je s t  j e d y n ie  snem  p rze 
szłości. Nie ma p rze to  żadnej walki w e  sz cz ep ie  g reko-  
słowiańskim. S zcz ep  s łow iański p r z y s z e d ł  do  swojej mo
raln ej jedności. 20 )  Zais te ,  p o d o b n y c h  tw ie rd z e ń  pow ie
d z ianych  ty le  śmiało, ty le  p ew n ie  —  um ie ję tn ie  ocen iać  
n ie można. S ą  o n e  poniżej wszelkie j k ry tyk i.  P an  C y 
p r ian  I tober t  n ie  m a  naw e t  na j lże jszych  pow ątp iew ali .  
K a ted ra  p rze to  w e F ra n c y i ,  św ia tu  g ło sz ąc a  fo rm u ły  —  
n arodow ośc i  po l i tyczne ,  u m y s ło w e  i religijne życ ie  S ło 
w ian ,  ich w a r to ść ,  ich p rz y sz ło ść  ocenia  nie w ed le  p o 
j ę ć ,  nie w ed le  cz y n ó w  i h is to ry i ,  a le p ros to  liczbami! 
Je s t  to rze cz  o b ra c h o w a n ia ,  a le  nie m yślen ia '  —  je s t  to 
p r a c a  m e c h a n ic z n a ,  ale nie u m y s ło w a ,  k tó ra  j e s t  na j tru 
d n ie jsza ,  n a jg łębsza ,  je d y n ie  p ra w d z iw a ,  w e d le  k tórej poj-  
m o w a ć b y  na leża ło  ka to licyzm  i kośc ió ł  wschodni —  sło- 
wianizm i polonizm. K a ted ra  te j  sz lachetne j  nie p r z e d s ię 
b ie rz e  p r a c y :  d la niej l iczby  w y s ta rc zy ły .  L iczby  ob ja
w iły  wszystko . Dla ka to licyzm u, dla po lon izm u p rzy sz ło ść

S0J  R e v u e  d e s  D e u x  M o n d e s  I. L i s t o p a d a  1844.
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in  dna. Katolicyzm i polonizrn s ą  to s n y  p rzesz ło śc i:  w e 
w ną trz  s łow ianizm u, dualizm r o z w ią z a n y —  S łow iańszczy 
zna p rz y sz ła  do  swojej m ora lne j  jedności .  Lecz g d y b y 
śm y chcieli w ied z ie ć ,  gdz ie  s łow iańszczyzna  p rz y sz ła  do 
swojej zu p e łn e j  m ora lne j  je d n o śc i  —  g d z ie b y śm y  mogli 
zna le ść  je j  po l i tyczne ,  je j  u m y s ło w e ,  je j  ze w n ę trz n e  uo 
sob ien ie ,  je j  j e d n o ś ć ? — g d y b y ś m y  na czynach  o k azane  
mieć c h c ie l i , że istotnie w e w n ą t rz  s łow iańszczyzny  w szel
k ie  odc ien ia  zniknęły ,  że m ię d z y  słowiańskicm i ludam i 
odróżn ionem i ty le  g łęboko , rze czy w iśc ie  nas tąp iło  zbliże
nie s ię ,  z ian ie  m o r a l n e : —  to n igdzie nie ma rze c z y w i
stości,  to nie m a  j e s z c z e  istnienia, to po li tyczn ie ,  u m y 
słowo, m oraln ie  je sz c z e  postaci nie p rzy ję ło ,  to je szc ze  
n a ro d z e n ia  nie miało. Je s t  to p ra w d z iw y  sen. N iezaw o
dn ie ,  s ło w ia ń szc zy z n a  zm ie rza  ku swojej jednośc i .  Je s t  
to d la  niej kon ieczność .  Je s t  to jej pow ołan ie .  Ale tej 
je d n o śc i  naw e t  m ora ln ie ,  za ledw ie  g r u b e ,  p ie rw sz e  wi
d z im y  za ry sy .  Je s t  to ch a o s ,  do k tó reg o  św iatło  s tw o
rzen ia  za le d w ie  wstąpiło . Że p o ró w n a m y ,  D uch  Boży u-  
nosi się n ad  n im , ale je sz c z e  w nim nie jest.

O dsu  w am y  draż liw e po li tyczne  w zględy , b ie rz em y  sa
m o u m y s ło w e  życie  i dz ia łan ie ,  p iśm iennictwo, p r z e z  
k tó re  je d y n ie  każdy  n a ró d  uo sa b ia  sw ego  d u ch a ,  za jm uje  
h is to ry c zn e  miejsce. G dzie p rze to  nasz  polski duch sw o 
j e  natchn ien ie  c z e rp a ć  pow in ien ,  na  jak im  żyw iole  m a m y  
o p rz e ć  nasze  p iśm ienn ic tw o? Czyli n a  nasze j p rz e sz ło 
śc i?  Czyli na tchnien ie  we w łasn y m  n aszy m  du ch u  po 
w inniśm y c z e rp a ć  z nas  sa m y c h ,  z nasze j h is lo ry i ,  w y
p ro w a d z a ć  n a sz e  u m y s ło w e  d z ia łan ie?  N iepodobna!  Ka
te d ra  s łow iańska  w e F ra n c y i  zab ran ia .  Cała p r z e s z ło ś ć  
S łow ian  kato lików  b y ła  o b łą k a n ie m ,  w y n aro d o w ian iem  się ; 
pon iew aż  ka to licy  p o ś ró d  S łow ian  je s te ś m y  cu d z o z iem 
cami. T eraz  w szys tko  ukończone. Katolicyzm i polonizrn 
ro z w ią z a n e  —  nie  ma dla nich przysz łośc i.  G d y b y ś m y  
chcieli nasze  p iśm iennictw o p o d n ie ść  czesk im  żyw io łem  

k a te d ra  zn o w u  zabroni.  C zechów  i P o lak ó w  je d n o  
do tk n ę ło  p rze k lęc ie ,  j e d n o  zepsuc ie :  p rz e z  dz ies ięć  wie
k ó w  w ynarodow ia l i  się —  cudzoziem cze li ,  katoliczeli,  sta.-
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wiali sp o rn o ść  p rzec iw  S łow ianom . Cóżkolwiek P. C y
p r ian  R o b e r t  sob ie  rozum ie  o swojej poe tyczne j  i n iepo-  
ru szone j  Illiryi, o S łow ianach  T urcy i,  m ię d z y  nimi ani 
n a tchn ien ia ,  ani p iśm iennictw a dla nas  sz ukać  nie b ę d z ie 
m y, i g d y b y ś m y  n aw e t  chcieli s z u k a ć ,  nie m ożem y  p rz e z  
p ro s ty  w zg lą d ,  że S łow ianie  za  K arpatam i j e s z c z e  sw e 
go p iśm iennictw a nie s tw orzy li ,  że je sz c z e  p raw d ziw ie  p o 
litycznej i u m ysłow e j  jednośc i  nie m ie l i , że istotnie j e 
szcze  po za  s top ień  p ie rw szej  formacyi nie p rzysz l i ,  że 
j e s z c z e  się n ie wznieśli do  tej d u chow e j  w yższości ,  do  
tćj u m ysłow e j  w iedzy, do  k tóre j p rzy jść  umieli kato licy  
Słowianie. N ad a re m n ie  także zw ró c i l ib y śm y  się do  Ros- 
syi dzisiejszej. P o łożen ie  dzisiejszej R ossy i po lityczne,  
u m y s ło w e ,  P a n  C yprian  R o b e r t  ocen ił  d o s y ć  właściwie, 
chociaż pow ierzchow nie  i z e w n ę trz n ie ;  n a d e ń  su ro w sz y 
mi b y ć  nie chcem y. R o ssy a ,  mim o swojej Ogromnej po 
tęgi liczbowej, nie s tw o rz y ła ,  nic n a w e t  nie z a c z ę ła ,  w szy 
stko z e p su ła ,  i znow u nie w sam ej so b ie ,  a le  zew nątrz ,  
u  S łow ian  pow inna  b ra ć  i p rz e jm o w a ć  żyw io ły  sw eg o  o d 
rodzen ia .  L ecz  p rzy  tern ocen ien iu  P an  C yprian  R o b e r t  
d la Rossyi m a  w y m ia rk o w a n ie ,  m a p rz e b a c z e n ie ,  ma w sz y 
stkie nadzie je .  Nie mówi jej,  że zcudzo z ie m szc za ła ,  że 
się w y n a ro d o w i ła ,  że je s t  snem  p rze sz ło śc i ,  że dla niej 
n ie  m a p rzy sz ło śc i  i życia. P a n  C ypr ian  R o b e r t  n ie r a 
dzi je j ,  a b y  się  w y p ie r a ła  swojej h is to ryczne j  istności, 
a b y  p o p e łn i ła  sw oje  d u c h o w e  sam obójs tw o ,  ja k o  n a jw y 
raźniej p o le ca  P o lakom . Nie. R ossya  m a  j e d e n  wielki 
p rz y m io t ,  za s tę p u jąc y ,  w y n a g ra d z a ją c y  wszystko . R o ssy a  
p r z y ję ła  kośc ió ł  w schodni.  N ienaw idzi ,  w y tę p ia  i ka to 
l icyzm  i polonizm.

G d y b y  p rze to  kato licy  S łow ianie  w y k o n a ć  mogli to, 
co im P a n  C yprian  R o b e r t  tak żyw o po leca ; g d y b y  w y 
p a r l i  się swojej p rze sz ło śc i ,  g d y b y  się zapar li  sa m y ch  
s ieb ie ,  g d y b y  popełn ili  dob row o ln ie  sw oje  d u ch o w e  sa 
m o b ó j s t w o : —  g d z ież b y  p r z e s z l i ? —  ja k im ż e b y  d u ch e m  
napraw ili ,  zapełnili sw oje  j e s t e s t w o ? —  S ło w ia ń sz c z y z n y  
je sz c z e  nie ma. S łow iańszczyzna  je s z c z e  nie j e s t  s tw o
rzona, Je szc ze  o g ro m n a  p ra c a ,  nim nas tąp i  je j  u m y sło -
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w a, jój naukowa j e d n o ś ć —  jej wewnętrzne rozdwojenie 
jeszcze nieskończone. Musielibyśmy przeto wcielić się 
nie temu, co jeszcze  nie istnieje, ale temu, co istniało, 
co ma rzeczywistość. Lecz narodom słowiańskim , które 
istniały, k tóre  są  żyjącemi, politycznemi rzeczywistościa- 
mi, nie możemy przyznać wyższości umysłowej, religij
nej, duchowej. Słowianie katolicy przeto poświęciliby 
to, czem byli, czem są ,  temu, co jeszcze nie ma istno- 
ści, albo tem u , co pod każdym względem jes t  niższe, 
jes t  niewykształceńsze, co jeszcze  długo rozwijać się i 
dopełniać musi, nim wyrów na temu, co Słowianie katoli
cy  pięknie i gruntownie stworzyli. G dyby P. C. Robert 
b y ł  zgłębił swoje własne wyrazy, że Polska między Sło
wianami najczynniejszy wpływ w yw iera ,  że jej narodo
wość je s t  n ieprzerw ana, niezniweczona —  gbyby  by ł  o- 
cenił, co w  Polsce taki w pływ  wyjednało, co jej naro
dowości udzieliło niejako nieśmiertelność, potęgi ducho
w e prawdziwie zdumiewające, Pan Cyprian Robert n iebył- 
b y  katolików Słowian nazwał cudzoziemcami, nie by łb y  
twierdził, że dla nich nie ma przyszłości, że ich prze
szłość jes t  snem jedyn ie  —  niedoradzałby, aby  Słowia
nie katolicy wyrzekli się samych siebie i popełnili swo
je  um ysłow e, swoje narodow e i religijne samobójstwo. 
P an  Cyprian R obert by łb y  by ł  zupełnie odmienne wy
prowadził wnioskowanie —  b y łb y  b y ł  nie ogłaszał o sło- 
wiańszczyźnie wschodniej tych formuł, których niczem u- 
sprawiedliwić nie można, dla k tórych nie ma ani umie
jętnej, ani historycznej podstawy. Ponieważ P. Cyprian 
R obert katolików Słowian, ich dzisiejsze życie snem na
zyw ać raczy, pozwoli sobie powiedzieć, że takie pojmo
wanie Słowiańszczyzny, jakie on przedstaw ił,  istotnie 
tylko we śnie mieć można. I gdyby  tylko to by ł sen: 

Poświęciliśmy rozbiór nieco obszerniejszy przedmio
towi w ażnem u, może najważniejszemu, jeżeli ocenić ze
chcem y teraźniejsze położenie Słowian, ich ruch umysło
wy. Sami ubolewamy, że o kated rze  musieliśmy w y
rzec surowe zdanie. Ci, których do niej wezwano, wi
docznie nie zrozumieli swego powołania, przeznaczenia  ka-
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t e d ry ,  m oże  s tanow czo  zrujnowali to, co tylko n a jd o b ro -  
czynn ie jsze  i na jpo trzebn ie jsze  S łow ianom  udzieli ła  O p a 
trzność. Mickiewicz miał w ięcej nauki ,  więcej na tchnie
nia, w ięcej  św ie tności ,  w ięcej u m ys łow e j  siły. Mógł b y ł  
w y d o łać  sw e m u  obow iązkow i.  L ećz  Mickiewicz chciał 
p rz e d s ta w ia ć  te o r ie ,  w idzen ia ,  objawienia, i upadł .  P an  
C, R o b e r t ,  jako  widno, p rz e z  p o d ró że  po zn a ł  nieco Sło
w ian w T urcy i,  n ie  miał ża d n y ch  p rzy g o to w a ń ,  nie zna ł  
zu p e łn ie  tych  słow iańsk ich  n a ro d ó w ,  k tó re  najwięcej 
ż y ły ,  k tó re  najwięcej ro zw in ę ły  duchów,ych p o tę g ,  u k tó
ry c h  najświelniej rozw inę ło  się piśmiennictwo. P o s iad a  
zw y c za jn e  p isa rsk ie  zdo lnośc i ,  takie, k tó ry c h  ani ganić, 
ani chwalić nie można. P rz y zw o i ta  m ierność,  k tó ra  nie 
raz i n iczem ale i nie za jm uje  niczem. M iędzy j e d n y m  i d ru 
gim p rzec ież  zasz ło  z d u m :e w a ją c e ,  fatalne zbliżenie. J e d e n  
i d rug i okazali n iezw yciężony  w s trę t  ku katolicyzmowi. Mi
ck iew icz za  wiele  p rz y z n a ł  Moskwie, je j  duchowi, je j  za s łu 
gom. P an  C yprian  R o b e r t  za da leko  uwielbił kościół w scho
dni, I l l iryzm ,—  w y n a la z ł  sob ie  p raw d ziw sze  czarodzie jsk ie  
Wyrazy: ś w ia t  G  recko  -  S ł oicia ński, w sch odn ie s ło w ia ń sk ie  d ą ie -  
n i a , k tó rem i w sz y s tk o ,  w p ra w d z ie  d la s ieb ie  tylko, naj
szczęśliwiej t łum aczy . J e d e n  i drug i ponieśli u karan ie  
za  n iez rozum ien ie  sw o je g o  powołania. Mickiewiczowi 
o d e b r a n o  ka ted rę .  D rugi ze  swej k a t e d r y  na  sali niko
go  nie widzi. K a te d ra  s łowiańskiej l i te ra tu ry  w e F ra n c y  i 
n ędzn ie je ,  a lbow iem  cudzoz iem cow i możeż b y ć  udz ie lone  
p o z n a n ie ,  w idzen ie  s łowiańskie j duchow e j  n a t u r y ?■ Lecz  
c h c e m y  w ie rzyć ,  r z ą d  francuzki nie b ę d z ie  z rażony , p o 
nowi sw ój w y b ó r  i zna jdz ie  S łowianina , k tó r y  podn ies ie  
z ru jn o w a n e  znacz en ie  k a ted ry ,  z ro z u m ie  jej p ię k n e  p r z e 
znaczenie.

Sądzim y, że po za  ce l ,  k tó ry  na jpew n ie j  r z ą d  f ran
cuzki z a k re ś l i ł ,  s ięgać  n ie należało. R ząd  francuzki nie 
po leca ł  w y k ła d a ć  p o l i tycznych  i re lig ijnych te o ry i ,  pisać 
fo rm u ły  S łow ianom  i Europie .  S łow iańsk ie  piśm iennictwo 
p rz e d s ta w ić  należało, ukazać  u m y s ło w e  i duch o w e  je s te 
s tw o  S łow ian ,  takie, ja k ie  oni sami pojęli, jakie oni sami 
h is to ryczn ie  stworzyli. P e w n a  sz lac h e tn a ,  że pow iem y ,
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religijna spokojność względem wszystkich Słowian nie 
byłaby była  szkodliwa. Nie należało mieć ani rossyjskiej, 
ani polskiej, ani illiryjskiej myśli —  ku żadnćj nie mieć 
wstrętu , dla żadnej nie mieć uwielbienia. Właściwie o- 
cenic, umiejętnie zrozumieć to, co było. Być sprawie
dliwym dla Rossyi, dla Illiryi, dla Polski. Każdej sło
wiańskiej społeczności zostawić jej znaczenie , jej myśl, 
jej historyczne działanie, jej zasługi, jej wykształcenie. 
Lecz tej sprawiedliwości, tej religijnej spokojności dla 
katolicyzmu, dla polonizmu nie mieli ani Słowianin, ani 
cudzoziemiec.

Pozwalamy sobie w ynurzyć życzenie, k tóre  polecamy 
miłującym narodow e piśmiennictwo, chcącym  je  podnosić 
i wykształcać. P rzez  założenie ka tedry  rząd  francuzki 
dał początkow anie, które naśladowano, k tórego ważność 
zrozumiano. Pow stały  mnogie katedry, poświęcone w y
łącznie wykładowi słowiańskich naukowych rzeczy. Lecz 
nie ma żadnej ka tedry  słowiańskiej, niepodległej, m ogą
cej powiedzieć i przedstawić wszystko. Słowiańszczyzna, 
żadna jej narodowość nie ma głosu o rzeczach, o k tó 
rych  ona sama stanowićby powinna. Nie ma sposobu 
zrozumienia samej siebie, i aby  przez innych zrozumia
na b y ć  mogła. Co przeszkadza, ab y  w ewnątrz  Słowiań
szczyzny, a jeżeli n ie ,  we Francyi naw et powstać miała 
ka tedra  słowiańskich rzeczy, wzniesiona przez usiłowanie 
samychże Słowian. Nic. Trzeba tylko szlachetnej i ro 
zumnej woli. Przedsięwzięcie, k tóre  r z ą d  cudzoziemski 
wznowił i wykonał, sami Słowianie naśladować, a szcze
gólniej zrozum iećby powinni. Jest to dla nich, dla ich 
piśmiennictwa najszlachetniejsza, najdobroczynniejsza po
tęga. —
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Sazavo-Emmauzkoje Svjatoje Blago- 
viestvovanije, nynieźe Remeskoje,

n a nieże p rijeze  p r is ja g a sza  p r i  vienczalnom  m yropo- 
m azanii cart fran cu slii. S  pribavleniem  s boku legoze  
czlen ija  latinskym i bukvami sliczeniem  oslrom irova  
evangelia i ostrozskych  czten ii. Trudom, i izdiveniem, 
V a s z c z e s l a y a  H a n k y .  S vo  X X X // .  2 0 0  w  P razie . 

P e c za t Bogumiła H a a ze  1 8 4 6 .

S a k i  jes t całkowity nowy tytuł w cerkiewnym ję 
zyku dany przez wydawcę rękopismowi słowiańskiemu, 
znajdującemu się w Rheims, w obecnem wydaniu po drugi 
raz drukiem ogłoszonemu. Pierwsze wydanie wyszło w Pa
ryżu 1843., nakładem Mikołaja sam odzierzcy W sierossyj- 
skiego pod tytułem : „Evangelia slavice quibus olim in 
Regum Francorum oleo sacro inungendorum solemnibus 
uti solebat ecclesia rem ensis, vulgo Texte du Sucre, ad 
exemplaris similitudinem descripsit et edidit Silvestre, or- 
dinis S. Gregorii Magni unus e Praefectis aliorumque or- 
dinum Eques.“ Winniśmy zaraz na wstępie oświadczyć 
P. Hance wdzięczność naszę za piękne, troskliwe, zu-
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p e łn e ,  i w każdym względzie równie uczonego jak  mi
łośnika literatury słowiańskiej zadowalniające w ydanie, 
p rzez  k tóre  pomnik ten starożytny, w piśmiennictwie sło- 
wiańskiem je d e n  z najdawniejszych, w kształcie, w ja 
kim go mam y przed  sobąi, i dla umiarkowanej ceny księ
garskiej, rzeczywiście teraz dopiero stał się dla nas przy
stępnym. W ydanie  bowiem parysk ie ,  zabrane  w cało
ści do P e te rsb u rg a ,  w pojedynczych tylko exemplarzach 
dostało się do główniejszych bibliotek europejskich i nie 
w eszło  całkiem w handel, zbyt kosztowne dla pryw atne
go  nabycia. Z tego to wydania, przedstawiającego z wiel
k ą  dokładnością  i p rzepychem  facsimile rzeczonego rę-  
k op ism u , P. Hanka odcisnąć kazał cyrylski text zupełny, 
w dwóch na każdej stronie k ładąc  go kolumnach, umie
ścił, dla mniej obeznanego z cyrylskiem pismem, na przy
bocznych  stronach tenże sam text łacińskiemi wypisany 
głoskam i, p rzy toczy ł,  zamiast odciśniętego w pierw szem 
w ydaniu  odpowiedniego textu łacińskiej wulgaty, będące j 
w każdym ręku , dla porówmania daleko stosowniej, je 
dnobrzm iący text prawie równoczesnego ewangelium Oslro- 
mirskiego i Epistoł ostrożskich, a zestawiwszy w końcu 
obok siebie warianty tych najdawniejszych języka cyry l-  
skiego zabytków', przygotow ał uczony w ydaw ca  z wielką 
troskliwością i p racą  m ateryał czysty  a nieoceniony dla 
każdego ewangelicznej m owy słowiańskiej badacza. Roz
p raw a wreszcie o losach sazawo-em m auzskiego  rękopi
so m , poprzedzająca  w ydan ie ,  udziela nam naprzód zna
jom ych już poniekąd z pism czasowych francuzkich, ru 
skich, czeskich i polskich szczegółów historycznych, ty 
czących  się rękop ism u, daje nam zupełny  opis dzisiej
szej fizyonomii jego  w edle  urzędow ego sprawozdania K. 
L. Jastrzębskiego, obznajmia bliżej z całkowitą treścią  
książki, opisuje wydanie parysk ie ,  i podaje  w końcu i czy
ni k rytyczny rozbiór  treści rozp raw y  umieszczonej przed 
temże wydaniem przez ś. p. Kopitara, który, jak  w wielu 
innych względach, tak i co do s tarożytności"tego ręk o 
pisu i jego  języka ,  innego co świat uczony i nasz w y 
daw ca by ł  zdania.

P rzegląd  Poznąński IV. S
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Nie m ając  zamiaru wdawać się na tóm miejscu w spór  
ten uczonych, który tylko po ścisłym rozbiorze i po
równaniu języka  ewangeliu,m sazawo-emmauzskiego i ostro- 

.mirskiego rozstrzygniętym być  może, za właściwszą rzecz 
uważamy, zebrać  i przytoczyć dla liczniejszej publiczno
ści główniejsze, a z dawniejszych już badań  znane, hi
s toryczne  szczegóły będącego  w mowie rękopismu. Cie
kaw ą jes t  jego  historya. Znajomóm już by ło  od począ
tku zeszłego wieku uczonemu światu, że w mieście 
Rheims we Francyi znajdowało się w rękopiśmie od nie
pamiętnych czasów ewangelium słowiańskie, na które  k ró 
lowie francuzcy przy koronacyi i namaszczaniu w tóm 
mieście przysięgę składali! O praw ne bogato w złotą, 
drogieoii kamieniami i świętemi relikwiami ozdobioną o- 
k ład k ę ,  p rzechow yw ane było  pomiędzy koronacyjnemi 
królewskiemi klejnotami, znane pod nazwiskiem: Teorie 
du sacre. Długo niewiedziano z k ą d ?  k iedy?  jak  się do 
Rheims dosta ło?  jakim język iem ? p rzez  kogo? w jakim 
czasie było pisane? Mniemano powszechnie, że było pi
sane w jed n y m  z wschodnich języków. Dopiero Piotr 
W. car moskiewski, który jo w r. 1717. widział, p ierw 
szy  powiedział dozorcom skarbu , że było  pisane po sło- 
wiańsku. Widział je  także r. 1721. sekre tarz  podróżu
jącego  rossyjskiego posła , i ten, na żądanie jednego  rheim- 
skiego kanonika, p ierw szą  stronę rękopism u przetłum a
czył, która do dziś dnia jest  zachow ana i zupełnie z rę-  
kopismem naszym się zgadza. Widział je  wreszcie je 
szcze w końcu 1798 . roku podróżujący Anglik Thomas 
Ford  Hill, który, p rzybyw szy  do W iednia, gdy mu w ce
sarskiej bibliotece między innemi literackiemi osobliwo
ściami pokazano książkę głagolickióm pismem drukow a
n ą ,  zapewniał ówczesnego bibliotekarza Duricha, że d ru 
ga część Texte du Sacre  tak samo pisana była. Od tej 
pory  uczeni słowiańscy więcej rękopismem tym zajmo
wać się poczęli. Karól Alter, następca Duricha w biblio
tece wiedeńskiej, świadectwem podróżnego Anglika jako  
i Ruschinga i Mayera umocniony, że obiedwie części rę 
kopismu są  po słowiańsku pisane, tęż o nim pierwszą
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w rozprawie w Philologisch-kritische Miscellaneen von F. 
C. Alter, Wien 1799. p. 244. oddrukowanej. da ł,  wszak
że na domysłach tylko op a r tą ,  wiadomość. W iedząc zkąd- 
i n ą d , że przy  wzięciu Konstantynopola przez Krzyżowni- 
ków, W enecyanie  mnóstwo rzeczy  z łupieży kościoła Ś. 
Zofii i innych klasztorów zabrali, m iędzy któremi się tak
że ewangelie we wszystkich językach  znajdowały, wniósł 
że w ich liczbie znajdować się też mogła słowiańska xią- 
żka, przechowywana później w katedrze  rheimskiej. Roz
prawa Altera obudzała  ciekawość uczonych i zachęcała 
do ściślejszego rzeczy  poszukiwania, gdy  właśnie Silve- 
s tre  de Sacy w Millin Magasin encyclopedique 5 annee 
I. VI. 4 5 7  i r. 1799. ogłosił: „że nieoceniony rękopism 
Texte du Sacre , w dniach barbarzyństw a, gdy n iew yro- 
zumiały fanatyzm nieświadomości, nadę ty  imieniem filo
zofii , wznosił tron swój na rozwalinach nauk i religii. za
ginął nazawsze. Sądzono bowiem powszechnie, że stał 
się pastw ą płomieni, równie jak  wielkie mnóstwo innych 
kosztownych przedmiotów, tyczących  się nabożeństwa i 
nauk ,  zabranych  wraz z koronacyjnemi klejnotami ze ska r
bu ka ted ry  rheimskiej, i wrzucanych na stós, jako ofia
ra  poniesiona nowemu bóstwu —  Rozumowi, w dniach 
ty ch ,  w których zaślep ieńcy  najpiękniejszy chram w tern 
mieście bóstwu temu na cześć poświęcili," Odtąd przez 
blisko pó ł wieku nic o rękopiśrnie tym nie wiedziano. 
P rzeciągały  tylko jeszcze  pozagrobową jego exystencyą 
ciągłe pomiędzy uczonymi spory, domysły, s ą d y —  lem 
obfitsze, im trudniej było mylność tego lub owego zda
nia wykazać. Jedni z Alterem w ychodząc z zdania Pio
t ra ,  utrzymywali, że rękopism cały  by ł  tylko po cyryl- 
sku pisany, że zabrany  by ł r. 1204 . przez Krzyżaków 
z zakrystyi kościoła Św. Zofii w Konstantynopolu i od 
nich do Francyi przyniesiony. Drudzy wspólnie z Do- 
browskim , opierając  się na podaniu Hilla, dowodzili, że 
było  w nim głagolickie i cyrylskie pismo, i uważali za 
podobniejsze do prawdy, że drogi ten pomnik literacki 
dopiero około roku 1250. za Ludwika S., dostał się do 
Francyi darem  serbskiej królowej H eleny, która by ła  xię
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żniczką francuzką, zwolenniczką kościoła łacińskiego, ma
jącego  od r. 4 248. własne głagolickie pismo, oil papieża 
dla liturgii słowiańskiej prawnie dozwolone. Inni jeszcze  
mniemali, że go córka księcia Jarosława ruskiego do 
Francyi przyniosła, i t. d. (zob. Mellin Magasin encyclo- 
pódiąue  4 799 .;  Alter Miscellaneen; Eichhorn, Biblioth. d. 
bibl. Lit. T. 4 0; Dobrowsky, Slavin.).

Nad wszelkie spodziewanie poszczęściło się przed kil
ku laty podróżnemu rossyjskiemu, A. 1. Turgeniewowi, 
p rzy  przeglądaniu rękopismów biblioteki rheimskiej, wpaść 
na  ślad naszego ewangelium. Wiadomo, że Napoleon, zo
stawszy pierwszym konsulem, rozkazał, a b y  ostatki za
chowanych po kraju rękopismów i rzadkich książek do 
bibliotek municypalnych niezwłocznie zniesione były. Tym 
sposobem  dostał się i Texte du S ac re ,  nagi wprawdzie 
i z ozdób swych obdarty , ale z resz tą  cały, do miejskiej 
biblioteki w Rheitns. A że się p rzy  nim znalazło także
wyżej wspomnione tłumaczenie pierwszej jego stronnicy,
by ło  oczy wistem, że rękopism nowo odkry ty  był tenże
sam , k tóry  miano za stracony. P. Turgeniew nie omie
szkał donieść natychmiast o odkryciu swem uczonym pe
tersburskim. Od nich uwiadomiony o ocaleniu rękopi- 
smu ś. p. Kopitar, postarawszy się o dokładniejszy jego  
op is ,  wnioski i dom ysły  swe w publicznych ogłosił pi
sm ach, obiedwie części rękopisom, cyry lską  i głagolicką 
do XIV. odnosząc wieku. Następnie p. Sergij Michajło- 
wicz Strojew, k tóry  sam na miejscu rękopism oglądał, 
bliższą o nim w czasopiśmie rossyjskiego ministerium o- 
świecenia a później w Północnej Pszczole dał wiadomość, 
wyraźnie rok 4 3 9 5 ,  według przypisku znajdującego się 
na ostatniej stronie rękopismu, dając mu za początek. 
Równowcześnie Pan Szafarzyk w Czasopiśmie czeskiego 
Muzeum na rok 1838. oznajmił o nim swe zdanie , wstrzy
mując się słusznie, bez  znania go naocznie tak co do 
kształtu pism a, jako i treści, z oznaczeniem czasu jego 
pow stan ia , mieniąc go jednak  z dat o nim powziętych, 
starszym nad wiek XIV. Dopiero P. Jastrzębski, uczeń 
dyplomatycznej szkoły w P ary żu ,  posłany z polecenia
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ministra oświecenia Pana Saivandego do Rheims, aby  się 
naocznie o wartości tam znajdującego się rękopismu sło
wiańskiego przekonał, w Journal general de  1’instruction 
publique, mois Sep tem bre  1839, zdał u rzędow ą o r ę k o -  
piśmie tym  sp raw ę , opisawszy go szczegółowo, lak co 
do kształtu, jako i treści, i oznaczywszy, zgodnie z wspo- 
mnionym wyżej a  znajdującym się na ostatniej stronie 
rękopismu przypiskiem, że cyrylska c z ę ść 'rę k o p ism u  pi
sana b y ła  własnoręcznie przez Św. P rokopa , opala kla
sztoru sazawskiego w Czechach, a zatem między 1010. 
a 1040. r., do której p rzyłączona by ła  później część gła- 
golicka, pisana w edle  tegoż przypisku 1393. r. W-tym 
samym prawie czasie także P. I lanka , bez  znania roz
p raw y P. Jastrzębskiego, li tylko z treści wspomnionego 
p rzypisku , podanego najprzód w rozpraw ie Strojewa, i 
złomków obojego pisma, przysłanych  mu przez rheirn- 
skiego bibliotekarza Parisa, do tegoż samego we wzglę
dzie wieku rękopismu, co P. Jastrzębski, doszedł rezul
tatu, ogłaszając takowy, wraz z niektóremi historycznemi 
szczegółami, tyczącemi się życia S. P rokopa  i klaszto
rów  słowiańskich w Czechach na Sazawie i na Emaus 
w P radze ,  w Czasopiśmie czeskiego muzeum na miesiąc 
Grudzień r. 1839. Treść tych rozpraw  zebraną  i p rzed
stawioną by ła  przez autora niniejszego artykułu  w Po
znańskim Tygodniku literackim na r. 1840. Nr. 12. 13. 
i 14. Koniec rozprawom tym doryw czym  i cząstkowym 
położyło wydanie rękopismu Parysk ie  1843. r. A tak 
jako  Silvestre de Sacy  wszelką nam nadzieję odszukania 
tego skarbu literackiego był odjął, tak drugi Silvestre, 
kalligraf królewski, za przyczynieniem się cara  rossyj- 
skiego, żywo go oczom naszym przedstawił. P. Hanka 
nareszcie  obecnem  wydaniem paryskiem , nie żałując na 
nie i p racy  i kosztów, przyłożył się szczególnie i najwię
cej do obeznania nas z tym nieocenionym dotąd zupeł
nie literatury słowiańskiej pomnikiem.

Żałujemy, że na ten raz brak czasu i miejsca nie do
zwala nam wejść w szczegółowy rozbiór ostatniej części 
p rzedm ow y szanownego wydawcy, w której zbija niektó-
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re punkta umieszczonych przed wydaniem paryskiem ob
szernych prolegomenów historycznych Kopitara —  upie
rającego się, bez słusznych dowodów, przy zdaniu swem, 
że równie cyrylska, jak głagolicka część rękopismu nie 
jest starszą nad wiek XIV., a to bez względu na wyraźne 
słowa wyżej już wspomnionego, na ostatniej stronie rę
kopismu znajdującego się przypisku, które brzmią; „A dru
ha strana tiechto kniżek, jenż jest podle russkeho zakona, 
psat jest svati Prokop opat svu ruku, a to pismo russke 
dal niebożtik Karel cztverti, car rzimski k oslaveni ta- 
muto klaszteru (na Emaus w Pradze), a ke cti svatemu 
jeronimu i svatemu prokopu,“ jako i bez względu na to, 
że język ewangelium rheimskiego, porównany z językiem 
ewangelium ostromirskiego, jak to już z przykładów przez 
P. Hankę w przedmowie przytoczonych widać, starszym • 
jest co do niektórych form grammatycznych a nawet co 
do kształtu niektórych liter. Bliższe porównania obudwóch 
rękopismów przez znawców słowiańskiego języka mocniej 
nas z czasem o tem przekona. Dzielimy więc zdanie 
PP. Jastrzębskiego i Hanki, że rękopisra ewangelium rheim- , 
skiego był rzeczywiście pisany własną ręką S. Prokopa.
Co przyjąwszy za prawdę, oznaczyć zarazem możemy 
wiek, w którym był pisany. Ś. Prokop, jak nam histo
ria powiada, (zob. Palacki Gesch. v. Bóhmen T. I. str. 
266 ;  Dobrowski Slavin str. 296), rodem Czech, we wsi 
Chotuń pod P ragą , na Wyszehradzie w języku i piśmie 
słowiańskiem, niegdyś przez Św. Cyrylla wynalezionem, 
wyuczony, służbie Bożej się poświęciwszy, przebywał od 
r. 1009. długi czas na puszczy, był potem opatem kla
sztoru sazawskiego, założonego około 1032. r., a docze
kawszy późnej starości, umarł tamże 26. Marca 1063. 
roku. W którymkolwiek więc życia swego roku Ś. Pro
kop rzeczone ewangelium pisał, czy to jeszcze przed 
owem pustelnictwem r. 1009., aby miał z sobą książkę 
do modlitwy na puszczy, czy też podczas pustelnictwa, 
czy też dopiero po r. 1031., gdy został opatem klasztoru 
Sazawskiego; w każdym razie ewangelium to starsze jest 
niż miane dotąd za najstarsze ewangelium ostromirskie
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pisane r. 1056. i 1057. Obadwa zaś są to mniej wię- 
cój wierne przepisy pierwotworu cyrylskiego, który za
ginął. —

Znamy więc już Z świadectw, tu przytoczonych, pi
sarza, wiek i ojczyznę rheimskiego ewangełium, oraz miej
sce, gdzie się początkowo znajdowało. Trudniej nam 
oznaczyć, bo na to nie mamy żadnych historycznych 
dowodów, jakie były jego losy, nim się dostało cesarzo
wi Karolowi IV. Podanie tylko niesie, że po wypędze
niu przez księcia czeskiego Brzetysława r. 1096— 1097. 
księży słowiańskich z klasztoru sazawśkiego, w którym 
jedynie jeszcze obrządek słowiańsko-grecki się zachowy
wał, książki ich nabożne miały być wtenczas całkiem 
poniszczone i potracone. Widać wszakże z naszego e- 
wangelium, że się tak nie stało; wnosić owszem wypa
da, żc znaczniejsze z nich, ocalone przez wypędzonych 
księży, długi czas przechowywały się w ukryciu, nim 
szczęśliwa okoliczność ułamku jakiego na światło nie wy
dobyła, lub późniejsze burzliwe czasy nie zniszczyły na 
zawsze. Być może, że niejeden jeszcze drugi z owych 
czasów zabytek w klasztornych butwieje pleśniach. Z ta- 
kowegoż to poniżenia wydobył zapewne nieznany nam 
miłośnik języka słowiańskiego i nasz rękopism, a jako 
rzadką dawnych wieków pamiątkę, darował lub sprzedał 
Karolowi IV., cesarzowi rzymskiemu a królowi czeskiemu, 
wielkiemu, jak świadczy historya, przyjacielowi i opieku
nowi narodowości, mowy i literatury słowiańskiej a w szcze
gólności czeskiej. Z dokumentów drukarskich w dziele 
Pelzela: Karl der vierte romischer Kaizer, Kónig in Bóh- 
men. Prag 1780.; dowiadujemy się, że król ten d. 19. 
Listopada 1347. r. wydał fundacyjny akt na założenie 
klasztoru benedyktyńskiego dla Słowian na przedmieściu 
Prążkiem ku czci słowiańskim Świętym, Cyryllowi, Me- 
thodowi, Wojciechowi i Prokopowi, jako też i Świętemu 
Hieronimowi; o którym wtenczas było podanie, że biblią 
z hebrajskiego na język  słowiański przełożyć i głagoli- 
ckie pismo wynaleźć miał. Karól postanowił, aby się 
w tym klasztorze msze, pieśnie, godzinki i wszystkie słu-
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żby boże, jak to papież Klemens VI. by ł potwierdził, 
i jak to w słowiańskich ziemiach obyczajem było, za
wsze v/ słowiańskim odbywały języku — rozumie się po
dług obrządków liturgii łacińskiej, klórćj się także Gła- 
golici w Dalmacyi trzymali.' W końcu pisma tego król 
prosi następców swych i napomina ich bardzo surowo, 
aby nic nie zmieniali, a ktoby się mimo tego poważył 
czynić inaczej, na tego gniewu hożego żąda. Prócz wielu 
hojnie wymierzonych dochodów, Karol przeznaczył ro
czny dochód dziesięciu grzywien dla klasztornego pisa
rza, aby ustawicznie książki w szlachetnym języku sło
wiańskim (nobilis linguae slavonicae) pisał i przepisywał. 
Nareszcie d. 23. Marca 1372. r. w Środę po Wielkićj- 
nocy Karól w przytomności licznie zebranych książąt, 
panów, biskupów, księży niemieckich i czeskich, klasztor 
ten słowiański na Emaus w Pradze, po dziś dzień sto
jący, przez arcybiskupa prażskiego jak najuroczyściej po
święcić kazał. Temu to klasztorowi, jak powiada wyżej 
przytoczony przypisek, Karól IV. Ewangelium w mowie 
będące, to jest część jego cyrylską, dał w ofierze, i tu 
też podobno przyłączoną była do niego przez jednego 
z mnichów klasztornych, którego nazwisko nam nieznane, 
druga część rękopismu, pisana głagolickiem pismem, uży- 
wanćm szczególnie w liturgii słowiańsko-łacińskićj, zawie
rająca pontyfikalne lekcye, mające być śpiewane na gody, 
gdy opal koronowany mszą odbywa. Część ta jest 
z r. 1 395, jak świadczy wyraźnie pierwsza połowa przy- 
pisku, w następujących zawarta słowach: „Let hospodnich 
1. 3. 9. 5. tato evangelie a epistolie, jesto su pisani slo- 
vienskim jazikem, ti jmaji spievani biti na hodi, kdiż opad 
pod korunu mszi sluzi.“ Wszakże jest to według wszel
kiego podobieństwa do prawdy tylko kopia innego nie
równie może. starszego nieznanego nam rękopisu gła- 
golickiego, tak samo jak i część cyrylska, nie będąca 
także nowem tłumaczeniem, ale tylko jedną z licznych 
śapewne kopii pierwotworu uskutecznionego niegdy przez 
z. Cyrylla i Methoda. Obiedwie te części spojone z so
bą, i w grubą dębową, drogim kamieniem, złotem i świę-
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temi relikwiami ozdobioną okładkę op raw ne , przechow y
wały  się aż do zaburzeń Ilussyekich w pomienionym kla
sztorze, używano b ę d ą c  przy uroczystościach do czyta
nia ewangelii i lekcyi w  języku słowiańskim. Miejsce 
pierwotnego ich utworu i przebywania  było Panu Hance 
pow odem , że nazwał je  ewangelium S azaw sko- lim an sakiem. 
Dom ysł, że zabrane  by ło  z klasztoru Emauzskiego w cza
sie zaburzeń Hussyckich, opiera w ydaw ca na opowiada
niu Paprockiego in Diadocho str. 364. który prawi: że 
za opata Pawła II. dnia 16. Października 1419. r. woj
sko Żyżkowe podstąpiło pod słowiański klasztór, zamie
rzając go zburzyć. Opat nie wiedząc innej rady, kazał 
klasztór otworzyć i wyszedł z braćmi w kapłańskie oble
czonymi szaty i z ciałem Pańskiem naprzeciw wojsku, żą
dając , aby  się uspokoili, i kościoła Bożego, od cesarza  
Karola ku czci narodu słowiańskiego, z którego i Czesi 
poszli, wystawionego, nie burzyli. P rzyobiecały  to czy
nić wojenne roty, ale ażeby im niezwłocznie pod obiema 
postaciami kommunią dano, co też opat uczynił; po przy
jęciu jednak  zmuszony by ł o tworzyć zak rys tyą ,  z której 
zabrano klejnotów mnóstwo." Domysł więc P. Hanki, że 
m iędzy temi zabranemi klejnotami znajdowało się także 
nasze ew angelium , na którego okładkach b y ły  kosztownie 
opraw ne relikwie Świętych, je s t  w istocie bardzo  do p r a 
w d y  podobnym , zawsze jednak  jes t  tylko domysłem.

Na domysłach także opartą  jes t  późniejsza historya 
rękopismu aż do czasu dostania się jego  do rąk  k a rd y 
nała Lotaryńskiego, k tóry  go już r. 1554. posiadał, a r.
1 574. kościołowi katedralnemu wRheiros podarował, z prze
znaczeniem, aby  nań w dzień koronacyi królowie fran- 
cuzcy przysięgę składali. Tu panowało o nim podanie, 
że pochodził ze skarbu konstantynopolitańskiego, i że w y
doby ty  b y ł  z biblioteki Ś. Hieronima. Świadczy o tein 
opis inwentarza klejnotów kościoła rheimskiego z 1699. 
r., jako  i przyłożona do rękopismu tabliczka, na której 
r. 1782. Perceval, pisarz i winiarz w Sacy, w łasną r ę 
k ą  te  między innemi napisał słowa: „Ce texte a óte don- 
nó a l ’eglise de Rheims p a r  la cardinal de Lorraine en 1574.

Przegląd Poznański. — IV. 6

/
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La tradition est, qu ’il provient du tresor de Constantino
ple, et qu’il a ete tire de la bibliolheque de Saint-Jcrom. 
La prem iere  partie du livre est en caracteres serviens.... 
et en langue orientale; la seconde est en caracteres illyri- 
ens.... et on langue indienne ou sclavonique.... Le  roi 
p rć le  serm ent le jo u r  du sacre  sur ce livre, dont le cou- 
vercle est garni etc.“ Podanie  to wyraźne o pochodze
niu rękopismu naszego z Konstantynopola i z biblioteki 
ś. Hieronima nieboszczyk Kopitar uważał za podobną 
bajkę, jak  wyżej przytoczone a wątpliwości żadnej nie 
podpadające  świadectwo, że cyrylska część rękopismu 
pisaną by ła  własnoręcznie przez ś. Prokopa. P. Hanka 
okazawszy prawdziwość ostatniego, starał się także oka
zać, jeżeli nie nieomylność, to przynajmniej podobień
stwo do p raw dy podania pierwszego. Przyznaje, że mu 
się na poparcie  tegoż nie poszczęściło dotąd znaleść 
dostatecznych historycznych dow odów , opierając się 
wszakże na korrespondency i Utrakwistów czeskich z Kon
stantynopolem, prowadzonej między rokiem 1450  — 1452, 
i przytoczonej w dziele: „O protivenstvi cirkve czesko. 
v Lesznie 1655. a podruhe  w Amsterodamie 1663. sir. 
49., m niem a: że kiedy po wzięciu Pragi przez Jerzego 
Pod jeb rada ,  gdy  w skutek dekretu  soboru florenckiego 
którym  Utrakwiści czescy znów za kacerzy  ogłoszeni 
byli, znikła by ła  wszelka nadzieja pojednania się z Rzy
mem, stany czeskie i księża Utrakwiści, na wniosek Ro- 
kiczana, k tóry  co tylko m ógł przeciw papieżowi wymyślał, 
głosem i wyrokiem sejmu i synodu, r. 1450. w Pradze  
odbytych, postanowili p rzy łączyć  się do kościoła greckie
go, i w tym celu wyprawili do Konstantynopola posel- 
stvvo, na którego czele stał M. Konstantyn Angelik; do 
listów zebranych  przez posłów, dla ułatwienia im c z y n 
ności i zapewnienia lepszego przyjęcia i skutku, mniema 
P. Hanka, źe przyłączonem  także było  w darze Sazawo- 
Emausskie Ewangelium. W spomniony list przynajmniój 
mniemaniu temu nie stoi na przeszkodzie, a podanie 
Rheimskie mówi wyraźnie, że książka ta ze skarbca kon
stantynopolitańskiego pochodzi. . Żc zaś z książnicy ś. Ilie-
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ronima wyjętą była, to odnieść potrzeba, w edług zdania 
wydawcy, do książnicy emauzskiej w P rad ze ,  a nie do 
konstantynopolitańskiej-

W braku przeciwnych dowodów przy łączam y się do 
osnowy powyższego podania i mniemania w ydaw cy , cho
ciaż za podobniejsze uważamy do p raw dy , że książka 
w mowie będąca  raczej prywatną, p rzez którego z IIus- 
sytów albo mnichów słowiańskich z Emaus, aniżeli publi
czn ą  drogą  przez wyżej wspomniane poselstwo, i to 
prędzej jako przedmiot wielkiej wewnętrznej i zewnę
trznej w artości, aniżeli jako dowód religijnego czeskich 
Utrakwistów z Grekami pokrewieństwa, dostała się, nie 
darem  ale raczej p rzedażą do Konstantynopola. Od 
kościoła greckiego, k tóry wtenczas właśnie ze strony 
Turków w największem zostawał niebezpieczeństwie, a dla 
odw rócenia  takowego nie wahał się nawet na soborze 
Florenckim przystąpić  do unii z kościołem rzymskim, 
od kościoła greckiego, mówię, Utrakwiści czescy źadnćj 
spodziewać się nie mogli pom ocy, a poselstwo przez 
nich w yprawione, w  celu połączenia się z nim, miało 
więcej charak ter  nienawiści zwycięzkiej chwilowo parlyi 
religijnej przeciwko katolikom, aniżeli było  życzeniem 
i pow szechną wolą narodu. A gdy  i kościół słowiań- 
sko-emausski w Pradze  w ybudow any i ustanowiony przez 
Karola IV. nie odprawiał nabożeństwa wedle ob rządku  
greckiego, ale rzymskiego, z tą  tylko różnicą, że je  od
praw iał,  podobnie jak  katoliccy Głagolici w Dalmacyi, 
w  języku  słowiańskim: posłana w darze  dla pa tryarchy  
konstantynopolitańskiego książka ewangelii słowiańska, 
w jakimże względzie miała b yć  świadectwem powinowa
ctwa religijnego Utrakwistów z kościołem greckim, nie bę
dąc  symbolem wiary ani jednych, ani drugiego? w jakim 
względzie, jeżeli chyba nie jako przedm iot kosztowny, 
miała ułatwić i przyspieszyć przyjęcie i układy posel
stwa? Dla tego tylko czynimy tu te uwagi, aby  odwieść 
Czytelnika od tego fałszywego, a w naszych czasach, 
ilekroć mowa jes t  w zachodniej Słowiańszczyznie o ko
ściele słowiańskim, z pewnej szczególnie strony, często-
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kroc  umyślnie i z złą wiarą popieranego mniemania, 
jak o b y  kościół len słowiański w którymkolwiek czasie 
począwszy od samego Cyrylla i Methoda, był kościołem 
greckim, a mianowicie dzisiejszym kościołem grecko-ros- 
syjskim, i jakoby  kiedykolwiek i gdziekolwiek w zacho
dniej s łow iańszczyznę kroki i usiłowania narodu powsze
chne czynione b y ły  do przejścia do 'schizm y.

W racając do rzeczy, powtarzamy, że się nie sprzec i
wiamy podaniu, że Ewangelium Emausskie, nim się do
stało do Francy i ,  znajdowało się w  Konstantynopolu Kie
dy jednakże  i przez kogo tam było przeniesione? gdzie 
i jak  długo tam się znajdowało? dla braku dowodów nic 
me twierdzimy z pewnością. Jeżeli się znajdowało w skarb
cu tam eczn y m , to je s t  w skarbcu kościoła S. Zofii nie 
długo zapew ne tam było, gdy już w  dwa lata po owem 
poselstwie Utrakwistów, r. 1453. Konstantynopol wpadł 
w  ręce  lu rk ó w  i poszedł na łup, a kościół rzeczony, 
przemieniony by ł  na meczet Mahometa, Zdaje się że 
odtąd  Ewangelium nasze dzieliło losy licznych innych ob
cych rękopismów, które ocalone w  tom powszechnym na 
wschodzie zniszczeniu, przechodząc z rąk  do rąk , dosta
wały się różnęmi czasy do zachodnich chrześciańskich bi
bliotek —  świetne pomniki dawnej, bogate źródła nowńi 
kultury europejskiej. Tąż drogą , po blizko stuletniej nie
znanej nam pielgrzym ce, dostał się i rękopism nasz 
w połowie XVI. wieku do rąk  kardynała  Lotaryńskiego, 

tory go, jako arcybiskup rheimski podarował r. 1574. 
katedralnem u kościołowi swemu, i dla wielkiej w ew nę
trznej i zewnętrznej wartości i świętości klejnotem koro
nacyjnym uczynił. Od kogo kardynał książkę tę nabył 
m e mówimy z pewnością. Dowiadujemy się tylko z wy
żej wspommonego opisu inwentarza klejnotów rheimskich 
i z tego co P. Jastrzębski o dotychczas tamże przecho
w yw anych  zabytkach starożytnych podał do publicznej 
wiadomości, że prócz naszego Ewangelium znajduje się

o z H n h 6 ,n 'ęfJzy memi inny manuskrYPt grecki, podobnie
z «Iw ° h Y ' P‘ęknie P‘Sany’ nadt0 J'edna tabliczka,°c  części złożona, również różnemi święlemi pa-
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miątkami i kosztownościami ozdobiona, które to zabytki, 
wedie wyraźnego świadectwa, by ły  także własnością rze
czonego ka rd y n a ła ,  pochodziły  także, podobnie jak  n a 
sze Ewangelium, ze skarbca konstantynopolitańskiego, by ły  
zaś ofiarowane kardynałowi przez niejakiego Paleokappa, 
m alarza konstantynopolitańskiego, a nareszci3 stały się te 
goż samego r. 1 5 / 4 .  z daru kardyna ła ,  własnością ka
tedralnego kościoła w Rheims. Z tego świadectwa Pan 
Hanka czyni bardzo podobny do p raw dy  wniosek,- że i 
rękopism „Texte du sac re“ znajdował się w ręku Paleo
kappa, który, kupcząc zapew ne podobnemi pomnikami, 
przyniósł go około 1546. r. na Sobór Trydencki, i tam 
go kardynałowi Lotaryńskiemu ofiarował lub sprzedał. 
Okoliczność ta stw ierdza także więcej, niż wszystkie inne 
powyższe domysły, mniemanie wydaw cy, że Ewangelium 
nasze przechowywało się istotnie przez czas niejaki w Kon
stantynopolu. Dziwniejszą jes t  rzeczą, że po tak długiem 
tułactwie, przechowało się w  całej swej pierwotnćj ozdo
bie. To dowodzi, że się znajdowało zawsze w ręku o- 
só b ,  które je  cenić i czcić umiały. Podług wspomnio- 
nego wyżej opisu, było oprawione w złoconą ś rebrną  
o k ła d k ę ,  której wierzchnia strona wyłożona była  drogie- 
mi kamieniami i pięciu kryształami, pod któremi było 
kilka relikwii, jako to: krzyżyk z drzew a prawdziwego 
krzyża, relikwie świętych apostołów Piotra i Filipa, Św. 
Sylwestra papieża, S. Cyrylla, Ś. Marty, Ś. Małgorzaty, 
przepaski Chrystusa Pana ;  w czterech rogach głowy lu
dzkie, s rebrne  z emaliowanemi skrzydłami.' Takowe na 
okładce bogactwo rzadkich i nieocenionych świętości, e- 
wangeliczna treść książki, nieznajomość jej pisma i ję z y 
ka , k tóry  miano już to za grecki, syryjski, armeński, już 
to za indyjski, już to nakoniec za słowiański; tajemniczy 
jej początek  i dalekie pochodzenie , to wszystko otaczało 
j ą  pew nym  urokiem czci i poszanowania, i było zape
wne kardynałowi pow odem , że nietylko nosił ją  jako ś. 
relikwią przy  uroczystościach processyjnych, jak  to J»<- 
yaniot de la Force w podróży  swej po Francyi poświad
cza, ale nadto wyniósł j ą  do godności klejnotu korona-
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cyjnego , z tćm p r z e z n a c z e n ie m , a b y  n a  n ią  k ró low ie  f ran  
cu zcy  w czas ie  k o ro n ac y i ,  d o ty k a ją c  się je j  palcam i,  p r z y 
s ięgę  sk ładali!  O d tą d  n a z y w a ła  się „T e x te  du  s a c r e ,“ 
a  k ró low ie ,  k tó rz y  n a  nią kole jno p rzys ięga l i ,  by li ;  H en
r y k  III. i IV., L udw ik  XIII, XIV, XV. i XVI.

W  takow em  ew angelium  nasze  zos taw ało  poważaniu , 
g d y  n a p r z ó d  P io tr  W ,  a po te m  Anglik Tom asz F o rd  Hill, 
zwrócili n a  nie po raz  p ie rw sz y  u cz o n y c h  słow iańsk ich  
uw agę .  Mówiliśmy już o tem wyżej.  W spom nie liśm y  także 
już o m n iem anem  zniszczeniu ręk o p ism u  w dniach  r e w o 
lu cy jn y ch ,  rów nież  o o d k ry c iu  je g o  p rz e z  Turgeniewa, 
ja k o  i o n a s tę p n y c h  je g o  losach. K ończym y na tem na
sz e  sp ra w o z d a n ie ,  w  k tó re m  szczegó ln ie  h is to ryczną  s t ro 
n ę  r ę k o p ism u  m ie liśm y za m ia r  rozjaśn ić  i w  najg łów niej
s z y ch  p rz e d s taw ić  zarysach .  Bo dz iw n ą  zaiste  i m yśl  
S łow ianina silnie z a jm u jąc ą  jest h is to rya  lej ew angelicznej  
k s ią ż k i ! W iążą  się  do  niej, j a k  uw ażaliśm y, wielkie wy
padki n ie ty lko  historyi słowiańskie j,  ale i h istoryi świata. 
W  opisie je j  losów z e b r a ć b y  m ożna ca łą  p rze sz ło ść  b y 
tu  h is to rycznego  Słowian. Cztery  k ro ć  s t rac o n a ,  cz te ry -  
k ro ć  o c a lo n a , r az  w  czci b ę d ą c  największej,  drug i raz 
w poniżen iu ,  p rz e c h o w a w sz y  się p rzez  kilka w ieków  w śró d  
b u r z ,  spus to szeń  ognia i m iecza i na tu łactw ie ,  s ta ła  się 
j a k b y  palladium  n arodow ośc i  słowiańskiej.  J e d e n  z Św ię
ty c h  s łow iańsk ich  j ą  p isa ł;  p isa ł p rz e z  Ś w ię ty c h  s łow iań
sk ich  w yna lez ionem  p ism em  i p ie rw o tn y m  u Słowian s ło
w a  Bożego ję zy k ie m .  L iczne Św ię tych  re likwie  i k rzvż  
z k rzyża  C hrys tusa  P a n a  zd o b i ły  j ą  i s t rze g ły  p rz e z  wie
ki. O p ac i ,  b iskupi,  a r c y b isk u p i ,  p a t ry a rc h o w ie  i k a r d y 
n a łow ie  używ ali je j  do  nabożeńs tw a  i nosili ja k o  św ię tą  
w  u ro c z y s ty c h  p ro ce ssy ac h .  K siążę ta ,  k ró low ie ,  ce sa rz o -  
w ie  n ią  się op iekow ali i o b c y  k ró low ie  na nią p rzys ię 
gali ,  a na jpo tężn ie jszy  z dzis ie jszych  m o c a rzy  w y d a ć  j ą  
z wielkim p rz e p y c h e m  nakazał.  Nie m asz  już dziś na 
mój d a w n ie jsz y ch  św ię tości ,  ale pozos ta ła  tre ść  ew a n g e 
liczna ca ła  i n ieskażona. Znikła także je j  daw nie jsza  cześć  
re l ig i jna ,  z o ł ta rzy  zs tąp i ła  do  b ib lio tek ,  z s ło w a  żyw o-
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ta stała się słowem martwej językow ej nauki, z symbolu 
wiary, prostym literackim pomnikiem! Czcijmy j ą  i w tym 
stanie. To, co raz by ło  prawdziwie żywotnem w życiu 
narodu , jes t  niem i jako  prosta pamiątka. Częstokroć 
w raca  do niej, jak  g d y b y  z poza grobu, duch dawny, o- 
żywia n a s ,  podnosi um ysł, napełnia se rce  wiarą, i od
rodzonych  czyni godnymi wielkiej ojców przeszłości.



W yprawa Wiedeńska Jana Sobieskiego.

^pobudką zastanaw iania się nad w yp raw ą w iedeńską 
je s t nam  nietylko chęć zadosyćuczynien ia przyw iązaniu 
do narodow ych pam ią tek , ale także przekonanie, iż woj
na  ta ze w zględu strategicznego niemniej na uw agę za- 
sługuje i że czyny b o h ate ra , k tórego  imie nioprzyćm io- 
nym  po w szystkie czasy jaśn ieć  będzie b laskiem , jak  pię
tno niezrów nanej odw agi, tak rów nie cechę niepospolitej 
znajom ości sztuki wojennej na sobie noszą.

Jen era ł Klausewitz mówi we w stępie do tomu X. dzieł 
k tó re  pozostaw ił:

„ O ile z uryw kow ych i niedokładnych wiadom ości 
„w nioskow ać się godzi, zdaje s ię , iż Sobieski św ietne 
„skutki osięgał szczególniej p rzez zręczne i szczęśliw ie do 
„okoliczności zastosow ane kom binacye strategiczne, k tóre  
„w szędzie zabezpieczają  skutek walk stanow czych, a czę- 
„sto go zw iększają. Tw ierdzićby m ożna, że w  żadnej woj
n i e  nie użyto stosowniej w alnych bitew, ja k  w  wojnach 
„prow adzonych p rzez Sobieskiego. Oczywiście w ówcze
s n y c h  okolicznościach charak ter strategicznego działania 
„m usiał b y ć  zupełnie odrębny. Nie pow inniśm y sobie
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„w yobrażać, wielce zagmatwanych ruchów, z dokładno
ś c i ą  matematyczną obliczonych i ściśle w wykonanie wpro
w a d z o n y c h ;  waleczność zastępowała prawie wszędzie 
„miejsce rachuby, a cała wyższość polegała na tern i ku 
„temu li by ła  skierowaną, aby upatrzeć sposobności, w któ- 
„rychby  męztwo szczęśliwie użytem b yć  mogło, oraz 
„punkta wynaleźć, gdzieby przeciwnikowi właśnie wyż
s z o ś c i ą  odwagi jak  najdotkliwsze zadać razy. Króla 
„Polskiego możnaby przyrów nać do rycerza  okrytego 
„pancerzem , a walczącego z straszliwym potw orem , zdol- 
„nym cielskiem swem w jednej chwili zgnieść zapaśnika, 
„gdyby  go dzielna zbroja nie zasłaniała; do ryce rza ,  kló- 
„ry  jed y n ie ,  wymierzając silne ciosy w najdotkliwsze 
„części cielska potworu, zwycięztwo w końcu odnosi. 
„Zdaje się, iż podobnego rodzaju strategii nigdzie w tak 
„nauczający sposób nie można poznać , jak  w wojnach 
„Sobieskiego. Jeżeli uważanie nasze je s t  prawdziwe, —  
„czego wszelako z powodu niedokładnej znajomości przed
m io tu  za stanowczy, niecofnięty wyrok nie ośmielamy 
„się podać , —  mniemanie, jakieśm y oświadczyli o wielko
ś c i  Sobieskiego, jako wodza, dostatecznie uzasadnionein 
„się pokaże. Co się tycze zręczności w prowadzeniu 
„boju i zdatności taktycznych, z samego już wnioskując 
„skutku, najmniejszej względem nich wątpliwości p rzypu
ś c i ć  nie możemy. Nie masz znowu żadnego Wojownika, 
„któregoby życie znakomitszych czynów, świetnej odwagi 
„i podziwu godnej stałości umysłu było pełniejsze, jak  
„zawód bohaterski Sobieskiego.'*

W yrazy  te męża, którego powaga powszechnie jest  
uznaną , b y ły  nam bodźcem do zastanowienia sję nad w y 
p raw ą  W iedeńską według źródeł, z których oprócz obja
śnień, co do strategicznych planów w ypraw  Sobieskiego, 
nabyliśmy również wyobrażenia o jego  biegłości w pro
wadzeniu wojen, opartej na bogatem doświadczeniu uzy- 
skanem przez ciągłe nieomal wojowanie z Turkami, d o 
świadczeniu, które przez dwa wieki przekazywali sobie 
następujący po sobie znamienici wodzowie.

Przegląd Poznański. — IV. j
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Poszukiwania podobne, w czasach naszych tćm wię- 
cój obudzać mogą interesu, że bliska je s t  chwila, 
w której w posadach swych najgłębszych chwiejące się 
państwo Tureckie padnie ruiną, na widowni historycznej. 
Z źródeł, z których najobficiej czerpaliśmy, zasługuje na 
szczególną wzmiankę dziennik świadka naocznego, w sa- 
tnym już tytule uczciwą dobroduszność zapowiadający. 
Jest to: „Dyaryusz Wiedeńskiej Okazyi p rzez  Najjaśniej
s z e g o  Króla Jmci Polskiego Jana Trzeciego} z wiekopo
m n ą  sławą narodu naszego expedyowanej, teraz przez 
„W. Jmci Pana M ikołaja  na Diakowcacli Diakotrskiego , Pod- 
„stolego Latyczewskiego, natenczas w pokoju tegoż Naj
ja śn ie jszego  Króla Jmci służącego, i pod Wiedniem aktu 
„będącego, ile p rzy  młodej natenczas aplikacyi, co rozum 
„uważyć, oko widzieć, ucho słyszeć, a pamięć pojąć mo- 
„gła , wypisany.“

Podobnaż jak  na tytule prostota panuje w całym 
ciągu D ziennika; niezawodnie opowiadający nie dostrzegł 
najczęściej wewnętrznego związku pom iędzy wypadkami, 
ale pełno jes t  u niego ciekawych szczegółów, które  wszak
że objaśnić po trzeba , chcąc im nadać wagę historyczno- 
wojenną. W ymienimy drugie źródło, n iewydane do tąd :  
Pam iętniki In żyn iera  fra n cu zk ieyo , nazwiskiem Dupont, 
zostającego w służbie Króla, a które  o biegłości w sp ra
wie wojskowej autora dostatecznie świadczą. 1) Szcze
gólniej ważna jest  u Duponta korrespondencya Księcia 
Lotaryńskiego z Sobieskim aż do bitwy pod Wiedniem. 
K orrespondencya ta niezmiernie się do wyjaśnienia wy
praw y w względzie strategicznym przyczynia. Ciekawą- 
śmy także znaleźli polemikę w ym ierzoną przeciw Pamię
tnikom D aleyraka,2) którego Dupont w  znajomości sztuki 
wojennój niezaprzeczenie przewyższa.

1) Rękopis  P a m ię tn ik ó w  D u p o n ta  znajduje się w  b ib lio tece  m ias ta  
Aix w P row aney i .  Z b iór  R aczyńsk ich  p os iada  o d p i s ,  k tó ry  zap ew n e  
r y c h ło  d ru k ie m  og łoszony  zostanie .

2) d ’ A leyrac  b y t  S e k re ta rz e m  Maryl Kazimiry. Pam ię tn ik i  jego 
n oszące  ty tu ł  M emoires s e c re ts  s u r  le Rógne de  Sobieski są  d ru k iem  
ogłoszone.
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przystąpimy, niechaj się nam pierwej godzi choć w naj
główniejszych zarysach dać poznać organizacyą wojska, 
które  najważniejszą w sprawie tej odgrywało rolę. Opis 
starożytnej Polski Swięckiego i Pamiętniki Daleyraka we
źmiemy sobie do pomocy.

Polskie jako też Litewskie wojsko dzielono na woj
sko narodow e składające się z samej jazdy, której część 
najprzedniejszą szlachta tw orzyła , i wojsko cudzoziemskie 
na w zór zagranicznych sił uorganizowane, do którego 
ar ly le rya ,  dragonia, rajtarzy i lekka kawalerya należały, 
a w ktorem obok Polaków, znaczną część zwykle stano
w iących , wielu także cudzoziemców zostających na żoł
dzie służbę pełniło.

Wojsko narodow e dzielono na chorągwie Ussarzy, 
Pancernych  i Petyhorców. Daleyrak podczas w ypraw y  
Wiedeńskiej liczył takowej ja zd y  24 ,000 . Pułki cudzo
ziemskie żołd pobierające składały  trzecią część wojska 
Polskiego, w ynosiłyby przeto 12,000, a wojsko całe 
w ogóle 3 6 ,0 0 0 ;  wiemy atoli, iż siły Polskie podczas 
w ypraw y  Wiedeńskiej dochodziły ze wszystkiem do 
50,000.*)

Ussarze byli najgłówniejszą częścią siły narodowej. 
Uzbrojeniem ciężkiem i organizacyą swą najbardziej zbli
żali się do dawnej francuzkiej żandarmeryi i niemieckich 
kiryśników. D aleyrak  opisuje Ussarzy jako najokazalszą 
i najpiękniejszą jazdę  w całej Europie, nie tylko dla 
wspaniałego przybrania , lecz oraz dla dzielnych i py
sznych koni. Nazwa Ussarzy pochodzi z węgierskiego; 
wiadomo zaś, iż Polacy  od czasu W ładysław a W arneń
czyka, k tó ry  obok  Polskiego W ęgierskie  dzierzył berło, 
wiele mieli z W ęgram i wspólnego w organizacyi wojsk. 
Szereg pierwszy tworzyła  szlachta, Towarzystwo, każdy 
znowu towarzysz miewał po trzech lub czterech poczto
wych za sobą ja d ący ch ,  szereyow ym i zwanych. Towa-

*) W e d le  Z a łu sk iego  w ojsk a  p o ls k ie g o  p o d  W ied n iem  w ię cć j jak  
20,000 n ie  b y ło .
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rzystwo ussarskie składało się tylko z majętniejszej szla
chty. Mianem Towar-z-yszów, to jes t  wspólników bojów, 
sławę i znoje wojenne z sobą dzielących, zaszczycali 
Ussarzy nietylko hetmani i inni w wojsku dostojni m ę
żowie, lecz nawet i sam król, z którym podczas pokoju 
nie rzadko do jednego stołu zasiadali. Rynsztunek to
warzystwa ussarskiego by ł  pełen  przepychu. Rumaki 
o k aza łe , złociste wędzidła i cugle, haftowane siodła, cza
praki lśniące się od złota, s rebra  i drogich kamieni; bo
gato klejnotami wysadzone szable , d łuższe, lecz nie tak 
bardzo  zakrzywione, jak tureckie; pistolety w olstrach 
misternej r o b o ty : wszystko to pełen  powabu przed
stawiało widok. Ciężką ussarze byli okryci zbroją; na 
ich barkach powiewały tygrysie  lub lamparcie skó ry ,  
dzielnej i wojennej rycerstwu dodając postaci. Konie 
ussarskie wielką miewały w artość, niektórych cena dwie
ście czerwonyeh złotych przechodziła. Bronią ich głó
w ną  była  kopija 8^ łokci długa z chorągiewką dw ubar- 
w ną; p rzy  szybkim natarciu na wroga sprawiane cho
rągiewkami furkotanie nieprzyjacielskiej jazd y  konie pło
szyło. Oprócz lanc mieli ostre młotki z d ługą  rękoje
ścią sześć funtów ważące, któremi hełm y, oraz żelazne 
pętlice i spięcia zbroi rozbijali. U boku ich wisiała za
krzywiona szabla do cięcia i rąban ia ; pod lewem kola
nem mieli pałasz przym ocow any do siodła dla przebicia 
leżącego już na ziemi nieprzyjaciela. Connor, rodem  
Anglik, lekarz nadw orny króla Jana III., powiada, iż ussa
rze  od stóp do głów byli uzbrojeni, m ając świetną przy
łbicę z pióropuszem, stalowy pancerz, takież nagolenniki 
i naramienniki osłaniające rękę  od ramion aż po łokieć 
i ciężką rękawicę. Lwie, tygrysie i lamparcie skóry  
spływają  im z ramion. Każdy z nich liczy po trzech 
lub czterech służby (szeregowych), uzbrojonych w hełm 
i kopiją, lecz nie noszących pancerza. Szeregowi zamiast 
tygrysich zawieszali wilcze lub niedźwiedzie skóry , do 
ramion przyczepiali skrzydła  orle, sępie, lub pióra czaple, 
co im straszliwą nadawało postać; szelest skrzydeł po- 
jniędzy końmi nieprzyjacielskiemi ogromny popłoch spra-r
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wiał. D aleyrak mówi, iż Ussarz w ciężką przyodziany 
zbroję, dzierżący długą kopiję, mnićj by ł  zwinny i szyb 
kich zdolny zwrotów, lecz że natarczywość gwałtownego 
jego  uderzenia wszelki przechodzi opis: ussarze łamali 
i rozbijali nie tylko jazdę, lecz także i najgłębsze czworo
boki piechoty, l ło  pierwszego natarcia i łamania szy
ków nieprzyjacielskich można przeto było ussarzów z nad
zwyczajną użyć korzyścią. Wspomina D aleyrak , iż za 
czasów Jana Kazimierza w bitwie pod W arszaw ą jed n a  
z chorągwi ussarskich przebiwszy się przez pierwszą 
i d rugą  linię szwedzko brandeburskiego wojska, aż do 
reze rw y  dotarła, tam ze wszystkich stron otoczona, nie 
otrzymując żadnego od swoich wsparcia, mężnie do osta
tniej kropli krwi się b roniąc ,  w pień została wyciętą. 
Jan 111. umiał z ussarzów  i ich natarczywości lepiej ko
rzystać. Po bokach chorągwi ussarskich stawiał chorą
gwie pancerne; skoro pierwsi uderzeniem  swem zmię- 
szali nieprzyjacielskie szyki, ostatni wpadając przez roz- 
s tępy  złamanych szeregów, znosili je  do szczętu.

Uzbrojeniem towarzyszów pancernych, —  o których 
teraz z porządku mówić przychodzi, — b y ł  hełm  kształtu 
wschodniego i misiurka, od którćj spuszczona siatka że
lazna zakrywała część tw arzy , kark , ramiona i plecy; 
b ronią  ich —  szabla krzywa, rusznica i pistolety za pasem. 
Organizacją nie różnili się od ussarzów. Każdy z towa
rzyszów  pancernych miał również po trzech lub czterech 
uzbrojonych służby, k tó rzy  tworzyli szeregi tylne, przez 
co chorągwie po cztery lub pięć szeregów miewały. Nie 
tylko w  wojsku koronnem lecz także i litewskiem, król, 
synowie królewscy, książęta, senatorowie i panowie ra
dni przedniejsi miewali chorągwie ussarskich lub pancer
nych znaków, w których kwiat rycers tw a  się mieścił.

Trzecim rodzajem narodowej jazdy  byli Litwini, Pe- 
tyhorcami zwani. Nazwa ta, jak się zdaje, pochodzi od 
pokolenia mieszkającego w górach Kaukazkich, w krai
nie Pięciu-Górj po grecku nazwanej Penlopolis, po tatar- 
sku B esztan , a po słowiańsku P iatyliory, od pokolenia 
z którego wielu, w ostatnim napływie hord tatarskich na
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Polskę  za czasów Alexandra Jagiellończyka r. 1506. od 
rodzinnej ziemi odciętych na Litwie osiadło. Ubiór oni 
ten  sain mieli co towarzysze pancerni, z tą wszelako ró 
żnicą, iż p roporców  używali, k tóre  przecież b y ły  krótsze 
od kopii ussarskich. Daleyrak stawia ich w równi co do 
piękności i okazałości z ussarzami. Służyły im także też 
same przywileje, co towarzyszom pancernym.

W łaściwą lekką jazdę  wojska polskiego stanowili Ko
zacy, Wołosi i Tatarzy, z których ostatni na Litwie liczne 
mieli osady. Ich nieposzlakowana wierność i niezłomne 
męztwo, tylekrotnemi stwierdzona dow odam i, w wypra
wie wiedeńskiej nowym zajaśniały blaskiem. Z nich po
wstały  później pułki ułańskie. Ulan w języku  tatarskim 
m a podobne znaczenie, co w yraz  ussarz w  języku  ma
dziarskim. Inni wywodzą miano ulana od sławnego za 
czasów króla Stefana rotmistrza Ułanieckiego.

Do wojska cudzoziemskiego liczono piechotę, również 
dragonią i rajtarów; ostatni, uzbrojeni w muszkiet i p ro
sty  pałasz , po większej części składali się z Niemców, 
zostających na żołdzie. W każdej z tych broni służyło 
wielu Polaków, lecz przystęp  b y ł  również otwarty Niem
com, Francuzom, Kurlandczykom, Liwończykom, Szko
tom i Węgrom. W  artyleryi najwięcej znajdowało się 
Polaków. A rtylerya podczas w ypraw y wiedeńskiej do
b rze  uorganizowana, powierzona dowództwu Marcina Ką- 
ckiego, k tóry  w poprzednich Sobieskiego wojnach nie małą 
już sobie zjednał b y ł  s ław ę, chlubnie i w lej sprawie się 
odznaczyła.

Żołnierza pieszego, w edług opisu Daleyraka, z powo
du złej organizacyi n ad e r  smutne było  położenie. Wszak
że chwali ten autor je g o  odwagę prawdziwie bohaterską, 
oraz wytrwałość nadzw yczajną, z jaką  niedostatek wszel
kiego rodzaju , zimno, głód i ból z zadanych ran cierpli
wie znosić umiał. Piechota miała za opatrzenie rusznicę, 
szablę i siekierę.
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Wojna rozpoczęła się r. 1683. wśród okoliczności jak 
najnieprzyjaźniejszych dla cesarza Leopolda. *) W Niem
czech zadał był cios nader bolesny potędze jego pokój 
w Nimwedze r. 1679. zawarty, w W ęgrzech zawieszenie 
broni po bitwie pod St. Gottard r. 1664. na 20 lat po
stanowione nie mniej ją  zachwiało. Ludwik XIV. wyta
czając na nowo przeciw domowi austryackiemu wojnę, 
miał nadzieję, że monarchę słabego umysłu, którego je 
dynymi następcami dwaj chorowici synowie byli, tak da
lece upokorzyć zdoła, iż koronę cesarską na poniżonych 
w Niemczech przeciwnikach łatwo mu wymódz przyjdzie; 
nadzieja ta tern bliższą i pewniejszą ziszczenia swego 
mogła się w ydawać, że w samych nawet Niemczech po
wstało stronnictwo, które potędze wersalskiej hołdując, za 
jedyny środek bezpieczeństwa uważało zlanie godności 
cesarskiej na dom francuzki. Postać rzeczy w W ęgrzech 
i stosunki umyślnie w Konstantynopolu zawiązane, sprzy
ja ły  przedsięwzięciu Ludwika. Nieukontenlowanie w Wę
grzech po zawarciu zawieszenia broni wielkim buntu wy
buchło płomieniem. Powstanie pod przewodnictwem Ra- 
kocego, Wesseleniego, Zryniego i Frangipaniego podnie
sione raz z powodu upokarzającego traktatu, który wię
kszą część kraju i prawo zwierzchnictwa nad państwem 
Siedmiogrodzkiem, pomimo odniesionych przez Austryą 
korzyści, Turkom przyznaw ał, powtóre w skutku oburze
nia z pogwałceń ustaw krajowych, z powodu w końcu 
prześladowań możnych protestantów przez Leopolda, na 
chwilę tylko przytłumionem zostało. Zgon pierwszego, u-

*) W pracy naszej m ieliśm y jeszcze  pod  ręka następujące dzieła: 
Pamiętniki D aleyraka, o których już wyżój w spom nieliśm y; Coyera i 
Salw andego h istorye Jana S ob iesk iego; Listy Króla, p isane do Maryi 
Kazimiry; dzieło  Lochnera: O udziale Saskiego i Polskiego wojska
w  od sieczy  w iedeńskiój; rozpraw kę o w ojnie tó j , um ieszczoną w IV. 
tom ie A ustrjack iego Czasopism a dla W ojskow ych; nakoniec H istoryą  
Czynów W ojennych L udw ika, Margrabiego Bodeńskiego, w ydaną w  r. 
1839. przez Majora w służbie W. X. Badeńskiego, R oedera-D iersberga, 
dzieło , które się starannem  i sum iennóm  opracow aniem  źród eł chlu
bnie odznacza.
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karanie śmiercią ostatnich, rozdrażniły tylko umysły i no
w y wybuch przyspieszyły. Na czele oburzonych stanęli 
hrabia Emeryk Tekeli, celujący pomiędzy najpierwszymi 
magnatami węgierskimi nietylko bogactwy, ale także nad- 
zwyczajnemi zdolnościami, i Apafi, książę Siedmiogrodzki. 
Prowadzący intrygę dom francuzki, jako też silna partya 
w Konstantynopolu podżegana przez francuzkich agentów, 
chcących skłonić Portę do wypowiedzenia wojny Austryi, 
zawiązali przyjazne stosunki z buntującymi się Węgrami, 
i te wszystkie zamiary nabrały stanowczej przewagi", kie
dy naczelnik dywanu, Wielki W ezyr Kara Mustafa, posiada
jący całkowite zaufanie niedołężnego Mahometa IV. do nich 
przystąpił. Kara Mustafa czuł nieodzowną potrzebę już to 
usprawiedliwić przez świetne i wielkie czyny prędkie wy
niesienie swoje z najniższych szczeblów na najwyższą 
godność, już to zaskarbić przychylność ludu dla sułtana, 
k tó ry  b y ł jedyną jego podporą, już to nareszcie znie
wolić ku sobie potężnych janczarów widokami bogatych 
łupów i świetnych zwycięztw; że oprócz tego widział 
stan opłakany państwa niemieckiego, uległ podszeptom 
francuzkim i zerwał aż do roku 1684. uchwalone zawie
szenie broni, ciesząc się zawczasu myślą, iż po zniszcze
niu austryackićj potęgi, w pośród ludów Europy zatknie 
półksiężyce na miejsce krzyżów, zdobiących kopuły świą
tyń chrześciańskich.

Nagłe powstanie Tekielego i zdobycie przez niego Pe
sztu roku 1682. nakłoniło Portę do wcześniejszego ani
żeli zamyślała potargania wszelkich stosunków i ugód z Au- 
stryą. Uznawszy Tekielego księciem węgierskim, ścią
gnęli Turcy pod Adrianopol, później pod Belgrad tak li
czne i z takim przepychem we wszystkie przybory wo
jenne zaopatrzone wojska, iż niebezpieczeństwo straszli
wej, rychłym  wybuchem grożącej burzy mocarstwa cbrze- 
ściańskie wskroś przeraziło. Tymczasem właśnie ogrom 
niebezpieczeństwa stał się Leopoldowi zbawiennem. Pań
stwa niemieckie nie mogły obojętnem patrzeć okiem na 
cios wymierzony na cesarza i cesarstwo, a papież Inno
centy XI. ją ł się z całą energią krzątać około zawarcia



p rz y m ie rz a  m iędzy  m ocarzam i,  p rzec iw  grożącej  sile tu
reckiej;  n a  je g o  w ezw anie  książę ta  kato liccy  rze szy  nie
mieckiej, ja k o  też Polacy, zaczęli rob ić  p rzygotow ania ,  
a sam że Ludw ik XIV. nie w aży ł się o tw arc ie  przeciw  z a 
b iegom  d w oru  pap iezk iego  w ystąpić.

O p ró c z  zgodnośc i  z k ie runk iem  polityki rzeczypospo li-  
tej polskiej,  k tó ra  od czasu zdobyc ia  K onstan tynopo la  p rzez  
T u rków , p rz e d m u rz e m  b ę d ą c  E u ro p y  p rzec iw  napadom  
w schodn ie j  dziczy, za zadan ie  sobie wzięła , p o w s trzy m y w a ć  
i u p o karzać  coraz  bardz iej w zras ta jącą  Islam u potęgę,  o p ró cz  
p o b u d e k  c z e rp a n y c h  w c h a ra k te rz e  n a ro d o w y m  i dążnośc i 
ogólno narodow ej ,  k tó rą  raz em  z p o k a rm e m  z p iersi m a
tczyne j  w y ssa ł  S o b iesk i ,  a k tó re  to uczucia w ca łym  bo 
ha te rsk im  je g o  zaw odz ie  wybitn ie  się okazu ją ,  op rócz  
wszelkich  pow o d ó w  z u sposob ien ia  n a ro d o w e g o  w y p ły 
w a ją c y c h  b y ły  je sz c z e  i inne widoki mniejszej w agi,  k tó
re  k ró la  polskiego do p rzeds ięw z ięc ia  w y p ra w y  sk łon i ły ,  
D um a L udw ika XIV. nie w aha jącego  się u p o k o rz y ć  Ma
ry i  Kazimiry, dom agające j  się na d w o rz e  1'rancuzkim w szel
kich  przywilejów ' u k o ro n o w a n y m  g łow om  p rzy n a leż n y ch  
i rozm a itych  ku tem u  używ a jące j  in tryg ,  —  do tknę ła  So
b iesk iego  z na jbo leśn ie jsze j strony'. M arya  Kazimira sk ie
ro w a ła  c a ły  swój w p ływ  ku  tem u  je d y n ie ,  a b y  p rz e c h y 
lić W'ażącą się szalę na  s tro n ę  L eopo lda ;  n a m o w ą  i sil- 
nerni p ro śb y  w p ły w a ją c  ona  n a  u m y s ł  królew ski z w ro 
dzonej dzielności do  podjęcia  wielkich czynów  sk łonny, 
p rz y w io d ła  go do za w arc ia  sojuszu z ce sa rz em  p rzec iw  
tu reck iem u  mocarstw u.

Od czasu  tego p rzy m ie rza  b lask o tacza jący  tron Lu
dwika XIV. co raz  w iększym  zachodzi c ien iem ; n iepow o
dzen ia  d la  n iego z a cz y n a ją  się w łaśn ie  w ó w cza s ,  k ie d y  
n ie n a sy c o n a  am b icya  jego , obliczyw szy  w szys tk ie  p o d o 
b ie ń s tw a ,  najb liższą  b y ć  się zdaw ała  osiągnienia zam ie
rzonego  celu. Z m ow a p rzec iw  dom ow i aus tryack iem u  
rozchw ia ła  się p o d  W ied n ie m ; nie tu k o n iec ,  n ie b aw em  
u m a r ł  C olber t ,  najzdoln ie jszy  minister  f rancuzki,  i w ty m 
że sa m y m  roku  w szed ł Ludw ik  w  p o ta jem n e  związki 
k tó re  „ d u m ę  n ie n a sy c o n ą  uosobionego  w  nim egoizm u" 

P rzeg ląd  p ozn ań sk i. -  IV. 8
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j a k  się nowsi w y ra ża ją  h is to rycy , pod  w p ły w  fata lny w d o 
w y  S ca r ro n  podda ły .  O d tąd  poczu ły  się n ieszczęścia  i 
u p o k o rz e n ia ,  k tó re  sko ła tanem u um ysłowi w iekiem p o d e 
sz łego  k ró la  dotkliwe za d a jąc  razy, zd a ły  się b y ć  sp ra 
w iedliwym  odw etem  za  tyle pychy , za  taką  zaciętość 
w z g lę d em  przeciwników.

Lecz  p rz y s tą p m y  do  naszego  przedm iotu . —  Siły 
tu reck ie  pod  A drianopolem  z e b r a n e ,  w ynos i ły  2 8 0 ,0 0 0  
ludzi; a r ly le ry a  liczyła 7 0  dział po low ych  i p rze sz ło  100  
dzia ł  oblężniczych. W p rzeg lądz ie  w ojsk ,  o d b y ty c h  pod 
B e lg ra d e m ,  liczba ta z pow o d u  n iew ygód  pochodu  i nie- 
w czasow  obozow ych  okaza ła  się o 2 0 ,0 0 0  zmniejszoną. 
W e d łu g  spisu , zna lezionego  w namiocie W ielkiego W e z y ra  
pod  W iedniem, wojsko tu reck ie  liczyło na kilka dni p rze d  
b i tw ą  już ty lko 1 6 8 ,0 0 0 .  P rz e z  c z te ry  zatem  m iesiące  
za s tę p y  tu reck ie  o 1 0 0 ,0 0 0  os łab iły  się.

W ojsko cesa rsk ie  m iało ze  w szystk iem  7 0 ,0 0 0  g łów  
liczyć ;  lecz nie by ło  w  komplecie. Po od trącen iu  wojsk 
w ę g ie rsk ich ,  na k tó ry ch  p rzychy lnośc i  z b y t  po legać  nie 
b y ło  m ożna ,  a k tó re  pod rozkazam i rozm aitych  d ow ódz-  
ców,*) p rz e z  pułki n iem ieckie  w sp ie ra n e  p r z y  rzekach  
W a a g ,  R aab  i Muhr, o raz  w K ro a c y i ,  s t r z e g ą c  g ran ic  p rz e 
ciw oddzia łom  tureckim, k o rd o n  w ojenny  stanow iły , c z y n 
n a  a rm ia ,  p o d  do w ó d z tw e m  Karola xięcia L o ta ryńsk iego  
zos ta jąca ,  l iczyła na  p o czą tku  w y p ra w y  tylko 3 2 ,0 0 0 ,  
z k tó rych  1 1 ,0 0 0  p iechoty  i 5 0  dział.  N adm ienić  wsze
lako  w y p a d a ,  iż w ciągu  w ojny  nadchodz i ły  ustaw iczne 
posiłk i,  o k tó rych  w sw ojem  miejscu  u czyn im y  wzmiankę.

P o d cza s  zb ie ran ia  się sił tureckich  pod  Be lg radem , 
c e sa rz  z swej s t rony  na dolinie Kiltsee pod  P re szb u rg ie m  
uczynił p rze g ląd  wojska. W iadom ość  gabinetu  W ied e ń 
sk iego  o czynnośc iach  w  K onstan tynopolu  i s tanie armii 
n ieprzy jac ie lsk ie j nie m usia ły  b y ć  b a rd z o  d o k ła d n e ,  gdyż  
pom im o lak szczup łych  s tosunków  sił , księciu L o la ryń -

* )  P o m ię d z y  d o w ó d z c a m i  tym i o d z n a c z y ł  s ię  j e d y n ie  p r zez  c z y n 
n o ś ć ,  śm ia ło ś ć  i p r z e d s i ę b i e r c z o ś ć  je n e r a ł  D u n e w a ld  w S tyry i  d o w o 
dzą cy .  —
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skiem u w y ra ź n y  dano  rozkaz, a b y  działa ł zaczepn ie ,  co tern 
t ru d n ie jszą  dlań by ło  r z e c z ą ,  iż po le  dzia łań  p rzez^ tw ierdze  
Neuhiiusel i G ran ,  zna jdu jące  się w rę k u  tu reck im , zam 
kn ię te ,  z b y t  c iasne  miało granice. D w ó r  cesa rsk i  powie- 
lok ro tne  o d b ie ra ł  o p rz y b o ra c h  tu reck ich  szczegó łow e  
uw iadom ien ia  od  Króla Polskiego, k tó ry ,  m a jąc  d o b iy c h  
agen tów  w K onstan tynopo lu ,  o w szystk iem  dok ładn ie  b y 
w ał  o s trze g an y .  P o m ię d z y  agentam i tym i zna jdow ało  się 
wielu w ysokich u rzędn ików  tu reck ich ,  k tó ry ch  król w  cza
sie b o h a te rsk iego  sw ego  za w o d u ,  m ając  sp o so b n o ść  po 
z n a ć ,  w span ia łośc ią  sw ą  u jąć  sob ie  potralił. P ra w d o p o -  
b n ą  je s t  r z e c z ą ,  iż Han ta tarsk i ,  Selim Gieraj do  nich n a 
leża ł;  ten p o d czas  całej w y p ra w y  n ad z w y cz a jn ą  o k az u 
ją c  op ie sza łość ,  ile r a z y  szło o działanie za cz e p n e  p rz e 
ciw P o lak o m , Sobiesk iego  o sz c z ę d z a ć  się zdawał. Do 
os trzeżeń  p rzez  k ró la  dw orow i w iedeńsk iem u udzie lanych  
nie  p rz y w ię z y w a n o  wszelako  wielkiej w ag i ,  n aw e t  ro b io 
no sob ie  w zg lę d em  p raw dziw ego  po łożen ia  r z e c z y  ja k  
na jm yln ie jsze  illuzye.

Książe L o ta ryńsk i w idząc  t ru d n o ść ,  ba  i n ie p o d o b ień 
stwo w y p e łn ien ia  dan e g o  sob ie  rozkazu ,  pozo rn ie  się tyl
ko doń  s tosował. Dnia 2. C zerw a  z re k o g n o sk o w a ł  tw ie r 
d zę  G ra n u ,  8. tegoż mies. w y k o n a ł  d e m o n s t r a c y ą  p r z e 
ciw tw ie rd z y  Neuhiiusel i p rzekona ł  się d o w o d n ie ,  iż 
o w zięcie  sz tu rm em  miejsc tych  o b ro n n y ch  nie można 
się b y ło  kusić. Zbliżanie się armii tureckiej ,  k tó ra  z o- 
b o zu  pod  D a rd a  nad  E sse k  dn ia  15. C zerw ca  wzdłuż 
p ra w e g o  b rze g u  Dunaju  ku  Raab się po su w a ła ,  sk łoniło  
księcia L o ta ryńsk iego  do cofnięcia się  pod  zas łonę  tw ie rdz  
K om orn i R aab ,  m ając  front ku  rzekom  Dunajowi i Raab 
zw rócony .  W  ostatnich dniach m iesiąca  wojska o b ad w a  
ty lko je szc ze  w spom nionem i rzekam i od  s iebie p rz e d z ie 
lone by ły .  T rw o g a ,  w y p rz e d z a ją c a  p rz y b y c ie  tłum ów  
tu reck ich ,  u d e rz a ją c y  widok n iezw yk łego  w ro g a ,  ogrom  
p rze w a żn y c h  s i ł ,  w szys tko  to w strząsa ło  o dw agę  wojska 
cesarsk iego . Książe L o ta ryńsk i sp o s t rz eg ł  n ie p o d o b ień 
stw o d łuższego  zostaw ania  na miejscu i o t rzym aw szy  wieść, 
iż silny oddzia ł tu reck i p rze z  rzekę  R aab  pod  K órm eud
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na p raw em  jego sk rzy d le  się p rze p ra w i ł ,  ru sz y ł  n ie b a 
w em  dnia i .  Lipca w pochód  wsteczny . O d w ró t  od 
b y w a ł  się dw iem a kolumnami. P iechota  poruczona  h ra 
b iem u  S ta h re m b e rg  c iągnę ła  w y s p ą  Schiitt p rzez  P re sz -  
b u r g  ku W iedniow i; sam  książę Lolaryńsk i posuw ał  się 
z j a z d ą  po p raw y m  brzegu  Dunaju  wielkim trak tem  przez  
Altenburg, Kiltsee, I la im b u rg  i t. d. P o w o d e m  rozdzie le
nia sił na dwie ko lum ny  b y ło  z a p e w n e  p rzypuszczen ie ,  
iż Kara Mustafa od ob lężen ia  tw ie rdz  K om orn  i R aab  dzia
łan ia  sw e rozpoczn ie ,  że p rze to  wojsko cesa rsk ie  d o sy ć  
je sz c z e  b ęd z ie  m iało cz asu ,  a b y  w e d łu g  p o t r z e b y  s to
so w n e  ro z p o rz ą d z e n ia  po cz y n ić ;  Wielki W e z y r  atoli, p rz e 
czuw ając  ins tynktow o korzyśc i  z p rzew agi l iczebnej wojsk, 
za m a sk o w a ł  ob iedw ie  w a ro w n ie ,  i ru szy ł  w p ro s t  na  punkt 
g łów ny , na W ie d e ń :  szczęśc iem  tylko pochód  ten  tak  o- 
pieszale o d b y w a ł ,  iż w siedmiu dniach za ledw ie  p o su n ą ł  
się 19 mil najprzód. Książe Lotaryngii,  pope łn iw szy  nie 
m a ły  b łą d ,  ro z ry w a ją c  sw oje  siły  na dw ie  ko lum ny  D u
najem  p rz e d z ie lo n e ,  dopuśc ił  się now ych  p o m y łe k  od  4 
— 6. L ipca :  za trzy m a ł  się on pod  A ltenburg iem  z konni- 
c ą  i j ą ł  w y sy ła ć  p o d ja zd y  p rzec iw  T u rk o m , k tó rz y  w szy 
stkie n a p a d y  zw ycięzko  odparli . W  dalszym  odw rocie ,  
k tó r y  znów  dn. 7. ro z p o c z ą ł ,  oddz ia ł  j a z d y  tureckiej na  
p raw em  sk rz y d le  wojsk cesa rsk ich  harcu jący ,  w p a d ł  po
m ię d zy  H aim burg iem  a P etron illem  na ko lum nę w pocho 
dzie i na b a g a ż e ,  p rz e z  co najw iększe  zam ieszan ie  p o 
w sta ło  i ty lko p rzy tom nośc i  u m y s łu  Ludw ika  księcia Ba- 
deńsk iego  ja z d a  n iem iecka w inna ,  iż un iknę ła  han iebnej 
ucieczki p rz e d  daleko m nie jszym  o ddz ia łem  n ieprzyjació ł.  
G d y b y  wielki W e z y r  zdo ła ł  b y ł  ocenić w ażność chwili 
i z c a łą  en e rg ią  z a cz ą ł  śc igać  p rz e ra żo n eg o  w ro g a ,  xią- 
że Lota ryńsk i c iężkoby  za p e w n e  b łą d  rozdzie len ia  sw ych  
sił b y ł  p rzy p ła c i ł ;  a le K ara  Mustafa pozos ta ł  w b ez cz y n 
ności i pozwolił wojsku cesa rsk iem u  o ch ło n ąć  z p ie rw 
szego  p rze s trach u ,  naw e t  o d zy sk ać  s tracone  już niemal 
zupe łn ie  zaufanie w siebie. Książe Lotaryngii sko rzys ta ł  
z opieszałości wodza tu reck iego  i spokojn ie  za ją ł  stano
wisko z j a z d ą  sw ą  pod  W iedn iem ; p rez es  zaś r a d y  wo-
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jennój,  he tm an  m arg rab ia  Badeński, i w ice p reze s  h rab ia  
K apliers w dniach  9 — 13. Lipca, czyn iąc  wszelkie p rz y 
gotow ania  do o b ro n y  stolicy, gdzie  t rw oga  po od eb ra n e j  
wieści o nieszczęśliw ej u ta rczce  pod Petronill tak da lece  o-  
p a n o w a ła  um ysły ,  iż ce sa rz  naw e t  u je ch a ł ,  wzniecili w z a 
ło d z e  strw ożonej i w  s truch la łym  m ieszkańcu  now ą od 
wagę . H rab ia  S ta h re m b e rg  d. 1 2. L ipca z p ie rw szą  ko
lum ną  piechoty  p o d  m u ry  W iednia p r z y b y ł ,  w  dniu na
s tę p n y m  resz ta  za  nią p o sp ie szy ła ,  a sam  S tah rem b erg  
o trzy m ał godność  K om m endan ta  miasta. Dnia 1 i .  Lipca 
p rz y c ią g n ę ło  wojsko tu reck ie ,  za późno, żeby  wzbronić  
wejścia  do W iedn ia  p iechocie ,  k tóre j 1 0 ,0 0 0  za raz  do 
miasta w esz ło ;  g d y b y  b y ł  wielki W e z y r  odcią ł  ko lum nę 
S t a h r e m b e r g a , b y łb y  ocalenie stolicy n iepodobnem  uczy 
nił. Książe L o ta ryńsk i z a trzy m a ł się je sz c z e  dni kilka 
na  swetn s tanow isku , nieliczną w zm ocniony  p iechotą ;  ta 
rozs taw iona  p rzy  m oście  Tabor, na b łon iach  P ra te ru  i Leo- 
po ld s tadz ie  ko m m u n ik ac y ą  u t r z y m y w a ła  tak ,  a b y  w  raz ie  
p o t r z e b y  ob lężonych  m ódz w esp rze ć  świeżemi posiłki. —  
Z naczne  w zm ocn ien ia ,  za łog i ,  ene rg ia  h rab iego  S tah rem 
b e r g a  i c z y n n a  p rze zo rn o ść  je g o  podn ios ły  tym czasem  
ducha  s trw ożonych  m ieszkańców  i do dzielnej ich z a p a 
liły obrony . P o d k o m m en d a n te m  miasta  zos ta ł h rab ia  Ka
p lie rs ;  a r ty l e r y ą  o d d an o  pułkow nikow i B arr ie r;  na czele 
inżyn ie ry i  postaw iono  zaszczy tn ie  znanego  R im ple ra ,  i 
od tej chwili p o czę ło  się szczęśc ie  na s tronę  au s t ry a c k ą  
p rzechy lać .  Cała rzecz  za leża ła  na  tern, a b y  tak m a n e
w ro w a ć  szczup łem i siłami, iżby  pochód  wojsk  posiłko
wych  zas łon ić ,  tudzież a b y  za jąć  stanowisko, z k tó rego -  
b y  po po łą cz en iu  się z wojskami sp ieszącem i ku  odsie
cz y  W iedn ia  , z ła tw ośc ią  można się ruszyć.  Tu r o z p o 
c z y n a  się  k o r re s p o n d e n e y a  księcia L o ta ryńsk iego  z S obie
skim , o k tórej już w spom nie liśm y: r a p p o r ta  hrab. Stah- 
re tn b e rg a  i K ap lie rs ,  ja k o  też dziennik  o p e ra c y jn y  c z y n 
nej armii uzupe łn ia ją  o b ra z  ó w cz esn e g o  położenia r ze 
czy. W  k o r re sp o n d e n c y i  d w ó ch  w odzów  okazuje  się o- 
tw ar to ść  i sz lachetność  ch a rak te ru  o b y d w ó c h ;  oba  m ają  
j e d y n ie  p rz e d  o czym a wielki i św ie tn y  cel zgniecenia
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zaw zię tego  w ro g a  C h rze śc lan ,  obu  ożywia ty lko ch ę ć  z b a 
wienia zagrożonego  p a ń s tw a ;  nad  środkam i p ro w a d ź ą c e m i  
do zam ie rzonego  celu  z a s ta n a w ia ją  się, z a p o m in a ją c  wszel
kich po b o cz n y ch  w z g lą d ó w ,  wszelkich w id o k ó w  w yn ie 
sienia się osobis tego. P ro s to ta  i n ie w y m u sz o n a  s k ro m 
n o ś ć ,  z k tó rą  k s ią ż ę  L o ta ry ń sk i  p rzeds ięw z ięc ia  swe, 
uw ieńczone  p o m y ś l n y m  skutk iem  op isu je ,  prawdziwie 
i sz cz e re  o b u d zą  d la ń  w spó łczuc ie .  W  rap o r tac h  Stah- 
r e m b e r g a  p r z e s y ł a n y c h  z W iedn ia  okazuje  się u m y s ł  
d u m n y ,  w y n i o s ł y ,  w o la  n ieugię ta ,  i n iezłom ne męztwo, 
lecz  za raze m  t w a r d y ,  w  sob ie  zam kn ię ty  ch a rak te r ;  
w  osta tn im  d o p ie r o  liście p isanym  na końcu  Sierpnia, 
z d a je  się j a k o b y  b y ł  w idokiem  bliskiego n iebezp ieczeń 
stw a p r z e r a ż o n y .  W  listach hr. Kapliers (wnim d o r a d z c y  
L e o p o ld a  g o d n e g o  swoich w idoków  mieli wykonawcę), 
p rze b i ja  s i ę  ca la  jed n o s t ro n n o ść  i b ra k  sz lachetnej d ą 
żności p o l i tyk i  a u s t ry a c k ie j , do  k tórej z a c n y  c h a ra k te r  
k sięcia  L o ta ry ń sk ieg o  nie um ia ł  się zniżyć.

K.siążę Lota ryngii  w  n ie p rz e rw an e j  zos ta jąc  k o rrc s -  
p o n d e n c j i  z S obiesk im , p rz e s ła ł  mu na je g o  żądan ie  
« i 'a p p ę  s tra teg ic zn ą  okolic w iedeńskich , w celu p o ro zu 
m ien ia  się  w zg lędem  ułożenia  p lanu  operacy jnego .  Za
m ia rem  je g o  by ło  p rz y  Dunaju, j a k  tylko można najd łu
żej się u t rz y m y w a ć ,  g łów nie  z p o w o d u ,  ż e b y  nad c ią g a
j ą c e  wojska posiłkow e m ia ły  p rze jśc ie  p rze z  rz e k ę  p r z y 
sp o so b io n e  i ułatwione. Sobieski b a rd z o  trafne w tej 
m ie rz e  czyn ił  spostrzeżenia ,  w skazując,  iż o p rz e p ra w ie 
niu p rz e z  Dunaj na Marchfeldzie ani m yś leć  nie po d o 
bna, z pow o d u  że W ę g ry  w niewielkiem rozłożone od 
da len iu ,  w ojsku cesa rsk iem u  za g raża ły b y  z b o k u ;  dalej 
że ł u r c y  n a  rów n inach  z b y t  korzystne ,  a w p rzew ażne j  
sile za jm ując  stanowiska, m ogliby wojsku ch rześc iańsk ie-  
m u zn a cz n e  w y rz ą d z ić  s z k o d y ;  nakon iec  że g d y b y  się 
n a w e t  szczęśliw ie rze k ę  p r z e b y ć  u d a ło ,  w ąw ozy  Tischa 
i Schw iichat n ieprzy jac ie low i z b y t  ob ro n n e  daw a ły  s ta 
nowiska. U radzono, a ż eb y  p rz e b y c ie  Dunaju usku teczn ić  
wyżej Wiednia, gdzie tak  z w a n y  las w iedeński (W iener- 
wald) naturalny szan iec  p rze d m o s to w y  tw o rz ą c ,  d o b re
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pole  bitwy dla piechoty niemieckiej, aż do obozu ture
ckiego rozciągające się przedstawiał; przed lasem wie
deńskim otwierało się także i dla jazdy, a mianowicie 
Polskiej, do stanowczych obrotów sposobne miejsce. Nie 
tylko więc na utrzymaniu się p rzy  Dunaju, ale również 
na te ra , ażeby lasu tvspomnionego nie dać zająć nie
przyjacielowi, wiele zależało.

Książe Lotarynski postanowił Marchfeld tymczasowo 
w  obrębie  swego działania utrzym ać, a  mając p rzede-  
wszystkiem na oku, żeby Turkom niepozwolić rzucić mo
stu na Dunaju, rozłożył się obozem przy Tedlersee pod  
Bisambergiem.

Wojskom Styryjskim pod Jenerałem Diinewaldem, roz
kazał on zbliżyć się nieco ku Wiedniowi. Diinewald 
posunął się z piechotą w  g łąb  gór, a uzbroiwszy górali 
urządził przeciw Turkom wojnę ludową; siły tureckie, 
z lekkiej powiekszej części składające się jazdy, ogromne 
tu poniosły straty. Z jazd ą  swą Diinewald w ypadał kil— 
kokrotnie na równiny węgierskie i prowadził właściwie 
przeciw oddziałom tureckim wojnę partyzancką, trapiąc 
nieprzyjaciela ustawicznerni a niespodzianemi napady.

Posiłki z Tyrolu i Czech nadesłane , jako też 4 0 0 0  
Polaków znaków pancernych, kosztem skarbu cesarskiego 
uorganizowanych i na żołd cesarski zaciągniętych, któ
rym książę Lubomirski, Marszałek Koronny, za pozwole
niem królewkiem przywodził,  złączyło się z wojskiem 
cesarskiem pod Tedlersee. P rzybycie  jazdy  polskiej 
składającej się powiększej części z wojowników doświad
czonych w boju z Turkami, pełnej wiary w własne mę- 
ztwo, a zaufania w dowódzcy swego dzielność, nie wa
hającej się nigdy i na kilkakroć liczniejszego nieprzyja
ciela uderzyć, ożywiło odwagę jazd y  cesarskiej, nie ma
jącej ochoty po tylokrotnych porażkach do nowych z Tur
kami utarczek. —  Książe Lotarynski ze stanowiska swego 
bacznćm poglądał okiem na ruchy nieprzyjacielskie; 
wszakże Turcy w zaufaniu w niezwyciężone, jak  im się 
zdawało, swe siły, poprzestali na opasaniu Wiednia, a go
tując się , z naddzwyczajną opieszałością do oblężenia,
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nic ważnego nie przedsiębrali. Las Wiedeński zostawili 
oni w ręku uzbrojonych górali i pojedyńczemi tylko od
działami wałęsali się w otwarłem polu; pokilkakrotnie 
kusili się rzucie m o s ty ; lecz zawsze ogniem artyleryi ce
sarskiej dzielnie odparci, porzucili zamiar przebycia Du
naju w pobliżu Wiednia, postanowili natomiast pod P resz-  
burgiem przeprawić się przez rzekę. Aby przedsięwzię
cie swoje tem pewniej uskutecznić, wzmocnili oddzia
łem  Baszy Widdyńskiego wojsko Tekelego, do którego 
po przebyciu rzeki W aag większa część wojska węgier
skiego w służbie cesarskiej zostającego przeszła była. 
Należy jeszcze wspomnieć, że zamek w Preszburgu  miał 
tylko słabą załogę niemiecką.

Książe Lotaryński z najwyższą troskliwością przypa
tryw ał się gotującej się z tej s trony burzy, która, gdyby  
zawisnęła nad Morawią, pochodowi wojsk polskich" prze- 
szkodzicby mogła, i wysła ł  oddziały w celu wzmocnienia 
załogi Preszburskiej, ale gdy wszystkie z jak  największą 
stratą Turcy odparli, Ludwik Margrabia Badeński widząc, 
iż pojedyńczemi próbami niczego się nie dokaże, i że 
się tylko zmarnują siły na próżnych wysileniach cząstko
w y ch ,  skłonił go do wyruszenia z całem wojskiem ku 
Preszburgowi. Takaż armija szybkim krokiem posunęła 
się aż do Marcheck; zkąd w  nocy z dnia 28 . na 29 . 
Lipca na powtorne przedstawienie Margrabiego Ludwika, 
iż koniecznie skupionemi siłami trzeba działać, p rzyby ła  
pod Preszburg. O samym świcie na czele dragonii 
w padł Ludwik Badeński do zamku i wojsko węgierskie 
stojące w mieście wyparł. Za nim książę Lotaryński wszedł 
w  mury Preszburga , a spostrzegłszy tureckie i węgier
ski wojska po za miastem z drugiej s trony w jak  naj
gorszym szyku bojowym rozstawione, postanowił na tych 
miast na nie uderzyć. Książe Lubomirski z pancernymi 
rzucił się pierwszy w sam środek nieprzyjacielskiej linii; 
i ta dzielności Polaków nie zdołała dotrzymać kroku, zmię- 
szała się i złamała. Jazda cesarska mając drogę utoro
waną przez chorągwie pancerne, pospieszyła za niemi, 
ale nie mogła przyjść do strzału. Nieprzyjaciele widząc
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ze  w szech  stron sp ie szące  do a t taku  oddzia ły ,  pierzchnęli, 
zos taw ia jąc  i b o g a tą  zdo b y c z  i licznych je ń c ó w  zw ycięz
com ; za ledw o pod m uram i Neuhiiuselu i Komoru ochło
nęli z p rzes trachu .  Książe L o ta ryńsk i w s trzym ał  sw e  ro iy  
od pogoni n ieużytecznej za ro zp ro szo n y m  wrogiem , zni
s z c z y ł  wszelkie p rzygo tow an ia  do w ystaw ien ia  mostu 
p ocz y n io n e  i pow róc ił  na d a w n e  s tanow isko  pod Bisam- 
berg iem . T urcy  po porażce  w b ezczynnośc i  pozostali; 
Tekeli tylko chcąc  p o w eto w a ć  pon ies ioną  s t ra tę ,  pos ta
n ow ił  w p a ś ć  do Morawii. Zam iar je g o  sp e łz ł  na  n iczem ; 
a lbow iem  książę Lota ryńsk i m a rsz em  f lankow ym  w y k o 
n a n y m  p rze z  Marchiją zag ro d z iw sz y  m u d r o g ę ,  zm usił  
do  sp iesznego  cofnięcia się po  za rz e k ę  W aag . P o  bi
tw ie  P re szb u rsk ie j  p rzez  t rzy  n as tęp n e  tygodn ie  na le 
w y m  b r z e g u  D unaju  arm ije  nic nie p r z e d s ię b r a ły  w a 

l n e g o ;  T u rc y  ty m c za sem  z ja k  na jw iększą  u p o rc z y w o śc ią  
i g w ałtow nośc ią  do W iedn ia  szturmowali. Z każ d y m  nie
omal dn iem  n a ta rczy w ie j  miasto  a takow ali ,  z e  w szech  
s t ro n  pod k o p y w ali  s ię ,  w  wielu m ie jscach  minami ro z 
ryw a li  w a ły ,  tu i ow dzie  w m urach  już  naw et porobili 
byli  w y ło m y :  szczęśc iem  a r ly l le ry i  nie umieli ja k  się 
na leży  u ży ć ,  inaczej n iew ątp liw ą je s t  r z e c z ą ,  że p rzy  
og rom nej  liczbie ciężkich sw y c h  dział ob lężn iczych  po 
m im o odwagi i wysileń  ze  s t ro n y  ob lężonych, pomim o 
w yższości in tellektualnej jako  też m oralnej w ojsk  c h r z e -  
ściańskich, by l iby  W ied e ń  wzięli n ieochybnie .  Z listu 
S ta h re m b e rg a ,  k tó ry  książę  L o ta ryńsk i d. 15. S ierpn ia  
S ob iesk iem u p rze s ła ł ,  b ła g a ją c ,  ab y  p o ch ó d  w ojska pol
skiego, o ile tyko  m oże ,  p rz y s p ie s z a ł ,  ja k  najjaśniej oka
zu je  s ię  n ie b ez p iec ze ń s tw o  położenia ob lężo n y ch .  Na 
do m ia r  za cz ę ło  w ojsko i m ieszkańcy  na  d y s s e n te r ją  cho
r o w a ć ;  sam  n a w e t  S ta h re m b e rg  p o w alony  c h o r o b ą  na 
łoże  w idział się zm uszonym  o d d a ć  w  r ę c e  K apliera  na
c z e ln e  dow ó d z tw o  m iasta ; p ierwej je sz c z e  ponieśli Au- 
s t ry a c y  n ie o d ża ło w an ą  s tra tę  w osobie  R im ple ra ,  k lo ry  
po leg ł  Śmiercią w alecznych . W  nim S ta h re m b e rg  strac ił  
b y ł  najdzie ln ie jszą  podporę .

Przegląd Poznański. — IV. 9
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Książe L o ta ryńsk i opuśc iw szy  s tanow isko pod Je d le rsee ,  
ru sz y ł  kn K orn-N euburgow i,  a to w celu zbliżenia się 
do punk tu  na p rzec iw  Tuln, gdz ie  m os t  na  Dunaju  r z u 
cić miano, ja k o  też, a ż e b y  z wojskami posilkującemi, 
a szczególn ie j z Sob iesk im , k tó ry  mu p rz y rz e k ł ,  iż skoro  
2 5 .0 0 0  z b ie rz e ,  nie om ieszka natychm iast w y ru s z y ć  w po 
c h ó d ,  po łą cz en ie  tem łatwiej m ódz  uskutecznić .  T u rcy  
w id zą c ,  iż książę  Lotaryngii opuśc ił  J e d le r s e e ,  ocknęli 
się z d ług iego  le targu. Tekeli p o su n ą ł  się  ku Morawii, 
a Basza W a rde jń sk i  p rz e p ra w i ł  się z sw y m  oddzia łem  
p rz y  B isam bergu  p rz e z  Dunaj w celu n a p ra w y  m ostu  Ta
bor. Książe L o ta ryńsk i sp odz iew a ł  się lego  od daw na 
i p rz y g o to w a ł  b o le sn y  cios d la wroga. U w iadom iony d. 
2 4 .  S ierpn ia  o prze jśc iu  Turków  przez  D u n a j ,  w p ad ł  
n a  nich z p o łączonem i siły, a nie d a jąc  czasu  do za ję
cia p o z y c y i ,  ani rozwinięcia szyków , zm usił  do p rę d k ie 
go cofnięcia się za rzekę.  W łaśn ie  w dniu tego zw y- 
c ięz tw a w k ro c z y ł  Sobieski w g ran ice  S z ląska  pod  Glei- 
w itz; a zna jdu jąc  żyw ność  i wsze lk ie  dla ludzi i koni p r z y 
sp o sob ione  z a p a s y ,  c iąg n ą ł  dalej sp ieszn ie  trak tem  p rz e z  
O p a w ę ,  O łom uniec  i Briin. W  p o chodz ie  sw y m  o d e b r a ł  
p rze z  gońca  cesa rsk ieg o  Hr. Caraffę list od L eo p o ld a ;  
w  mm go na  w szystko , co mu n a jśw ię tsze m , zaklinał ten 
m o n a rc h a ,  a b y  bezzw łoczn ie  choć  sam p rz y b y w a ł ,  gdyż 

j a k  się wyraża ł,  w ie ść ,  że Król Polski,  p o g rom ca  tureckiej 
po tęg i ,  stoi na czele  wojsk  cesa rsk ich ,  d o s ta te czn ą  mia
stu uciśnionem u b ę d z ie  odsieczą. Książe Lota ryńsk i z swej 
s t rony ,  p r z y łą c z a ją c  list S ta h re m b e rg a ,  w ielkość g rożą
cego n ie b ez p iec ze ń s tw a  żywo malujący, b ła g a ł  S ob iesk ie
go, a b y  p rz y b y c ia  swego, w  k tó rem  je d y n ą  p ok łada ł  na
dzie ję  zbaw ien ia ,  nie o c iąg a ł ;  donosił mu razem , że Tur
cy  w kilku już miejscach p rzez  p o d k o p y  i m iny  w y ło m y  
w tw ie rdzy  poczynili i że siły  załogi tuk s ą  w yc ieńczo
n e ,  iż oca len ie  miasta  za leży  tylko od rychłego* p r z y b y 
cia dzielnej odsieczy. Uw iadomił go ta k ż e , '  iż wojsko 
tm e c k ie ,  k to i e  n a  1 5 0 ,0 0 0  rac h o w a ć  m ożna,  b e z  w szel
k iego je s t  roz łożone  p o rz ą d k u  i że n aw e t  żadnem i kontr-  
w alacyam i s tanow iska sw ego  nie wzmocniło.
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Sobieski otrzym aw szy  pod Briinn list xięcia Lotaryń- 
skiego, z dwoma tysiącami dobranej lekkiej jazdy pod  
Sieniawskim Hetmanem Polnym Koronnym, W ojew odą W o 
łyńskim , w ypędził  Całe sw e  wojsko, dowództwo xięciu  
Jabłonowskiemu Hetmanowi Wielkiemu Koronnemu, Woje
w odzie  Ruskiemu, nad niem pow ierzyw szy . P om aszero 
w ał drogą idącą przez Niekielsburg i Hollabrun, gdzie d. 
29. Sierpnia xiąże Lotaryński nielicznym otoczony orsza
kiem naprzeciw przybywającem u Królowi pośpieszywszy,  
powitał go jako przysz łego  zbaw cę uciśnionej i upada- 
jfjcej już stolicy. Obadwaj bohaterowie p ow ziąw szy  już 
z korrespondencyi prowadzonej od dawna zobopólny  ku 
sobie szacunek, przejęli się przy pierwszem  zaraz wi
dzeniu wzajemnem zaufaniem, zobopólną przychylnością, 
uczuciami, które nigdy nie o s tyg ły  w ich sercach.*) Na
zajutrz w yru szy ł Sobieski do Stedeldorfu, naprzeciw Tuln 
leżącego, dokąd wojsko cesarskie z Korn-Neuburga spie-  
szyło , i gdzie 2 0 0 0  piechoty austryackiej około posta
wienia dwóch m ostów pracowało. Szańczyk przedmosto-  
w y  pierwszego mostu sypano w łaśnie, za szaniec mostu

*) W r a ż e n i e ,  j a k i e  x i ą ż e  L o t a r y ń s k i  s p r a w i ł  na  K r ó l u ,  w id z im y  
w  l iśc ie  S o b ie s k ie g o  d o  ż o n y ;  p i s z e  o n :  Le  p r i n c e  a  la  ta i l le  d u  P r i n c e  
l i a d z i w i ł ,  M a r e c h a l  d e  L i t h u a m e ,  ic s  t r a i l s  d u  v i s a g e  d e  C h e l in ac k i ,  
a  p e u p r ć s  le m e m e  a g e  q u e  tu i ,  le riez t r ć s  a q u lh n  e t  p r e s q u '  e n  p e r -  
r o q u e t .  II e s t  f o r t e m e n t  m a r q u ó  d e  la p e t i t e  v e r o l e  e t  e n c o r e  p lu s  
v o u t e  q u e  1’ E p in e .  H a b i t  g r i s  s a n s  o r n e m e n t ,  si ce  n ’ e s t  d e  b o u t o n s  
eri p a s s e m e n t e r i e  u s se z  n e u f ,  c h a p e a u  sar is  p l u m e s ,  b o t t e s  j a u r ie s  ou  
p l u l ó t  q u i  l ' o n t  e t e  il y  a t r o i s  m o i s ,  u n  c b e v a l  d e  c o m b a t  p a s s a b le ,  
m a i s  la b r i d e  e t  t o u t  Ic h a r n a i s  C u in m u n s  e t  u s e s  a in s i  q u e  la s e l l e .  
A v e c  t o u t  c e l a  il n ’ a  p a s  la m in e  d ’ u u  m a r c h a n d ,  m a is  d ’ un  h o m i r e  
c o m  m e  il f a u t ,  e t  m e m e  d u n  h o m m e  d e  d i s t i n c t io n .  II p a r l e  t r ś s  h ien  
d e  t o u t  c e  q u i  e s t  d e  s o n  r e s s o r t ,  d ' a i l leu rs j  il e s t  p e u  c a u s t u r  e t  
p a r a i t  I r e s  m o d e s t e .  C' e s t  a p r o p r e m e n t  p a r l e r  u n  g a la n t  h o m m e ,  
q u i  e n l e r id  la g u e r r e  p a r f a i t e m e n t  e t  s ’ y  a p p l i q u e  s a n s  r e ld c h e .  Jl 
p o i t e  u n e  p e r r u q u e  b l o n d e  d e s  p lu s  mal fa i te s ,  e n  g e n e r a l  il e s t  p e u  
s o u c i e u x  d e  sa  n u s e ,  m a is  c ‘ e s t  u n  h o m m e ,  a v e c  le q u e l  j e  in ' a c -  
c o r d e r a i  t r ó s  f a c i l e m e n t  e t  qu i  e s t  d ig n e  d ' un  s o r t  p lu s  h a u t . "

Że x ią ż e  L o t a r y ń s k i  z swój  t a k ż e  s t r o n y  p r a w d z i w y m  s z a c u n k ie m  
i u c z u c i e m  p r z y w i ą z a n i a  s z c z e r e g o  p r z e j ą ł  s ię  k u  S o b i e s k i e m u ,  o t e m  
w  d a l s z y m  o p is ie  b ę d z i e m y  mie li  k i lka  r a z y  s p o s o b n o ś ć  p r z e k o n a ć  się .
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d rug iego  miało s łużyć miasteczko Tuln. Król bynajm nie j 
nie pok az a ł  się z ro z p o rz ą d z e ń  i sam ychże  ro b ó t  zado- 
w oln iony ; ganił  j a k  najm ocniej s ła b y  profil ja k o  też m ałe  
ro zm ia ry  sz ań c a  p rzedm ostow ego ,  gan i ł  o ra z ,  iż Tuln, 
m iejsce m ało  o b ro n n e ,  za szan iec  mostu  d rug iego  o b r a 
no; na jbardz ie j  je d n a k  p o w staw a ł  na to, iż m os ty  nie 
b y ły  je sz c z e  w ykończone. —  Co się ty c ze  osta tn iego za
rzu tu ,  xiąże L o ta ryńsk i p rzyw odzi ł  ku sw em u  uniewin
nieniu ,  iż czyn iąc  wcześniej p r z y b o r y  do w y b u d o w a 
nia m ostów, b y łb y  od d aw na  zw róci ł  Turków  u w ag ę  na 
zam ia r  p rzep raw ien ia  się p rzez  Dunaj,  co przec ież  jak  
najdłużej należało  ukryw ać.

P rz e z  dni n as tęp u jące  śc iąg a ły  ze  w szys tk ich  s tron  
posiłkow e w o jska ;  pom iędzy  niemi o d zn acza ło  się  naj
b ardz ie j  w o jen n ą  postac ią  wojsko Polsk ie ,  szczególnie j 
widok w span ia ły  dzielnej ja z d y ,  która z p rz e p y c h e m  u z b ro 

jo n a ,  pom im o n iew czasów  d ługiego m a rsz u ,  w najśw ie
tniejszym p rz y b y ła  p o rz ą d k u ,  uczyn ił  na wojsku cesa r-  
skiem ja k  na jw iększe  w rażen ie  E lek torow ie Saski i Ba
w a rsk i ,  xiąże W a ld e ck ,  w ódz  nacze lny  wojsk r z e s z y  Nie
mieckiej,  pow iększe j  części z W u r te m b e rg c z y k ó w  i F ra n 
k ó w  sk ła d a jący c h  s ię ,  w y p rz e d z a ją c  hufce sw oje m a jące  
nazaju trz  w y c ią g n ą ć ,  posp ieszy l i  do Króla dnia 2. W rz e 
śnia z w innem  uszanow aniem . Sobieski z w ojska niemie
ckiego jiiko też i c e sa rsk iego  w cale  b y ł  zadow oln iony ; 
w je d n y m  z lis tów swoich w y ra ża  się: „Ces t ro u p es  son t 
tres  b e l le s ,  b ien  hab i i lees ,  b ien  au com ple t  e t  b ien  di
s c ip l in e s .  On p eu t  d ire  des  A llem ands ce qu  on a dit 
du  Cheval, ils igno ren t  eux  m ć m es  leu rs  forces."

P o  p rzeg lądz ie  wojsk, zw ołano  p ie rw sz ą  R adę  wojenną. 
Już da ła  się sp o s t rz ed z  w ew n ę trz n ie  u k ry w a n a  n iechęć  
ans tryack ie j  polityki p rze c iw k o  z b a w c y  sw em u  i za zd ro ść  
wielkości jego. S obiesk iem u chciano p o w ie rz y ć  dowództw  o 
n ad  ty lną s trażą  m a jąc ą  nad D unajem  p o zo s tać ,  p rz y w o 
d zą c  za p o w ó d ,  iż nie można drogich  dni b oha te ra  na 
na jp ie rw sze ,  a p rze to  i najgroźniejsze n ie b ez p iec ze ń s tw a  
n a ra ż a ć ,  a nadto, iż w  raz ie  klęski w ieść ,  że Król Pol
ski na czele  wojsk św ieżych  stoi je sz c z e  w odw odzie ,
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s ta ła b y  się dos ta tecznym  ham ulcem  dla dz iczy  tureckiej.  
Sobieski b łahego  rozum ow ania  tego  o d g ad łszy  w łaśc iw ą  
p r z y c z y n ę ,  od rzuc ił  z o b u rzen iem  wszelkie p rze d s taw ie 
n ia ,  m ów iąc :  iż nie dla tego z |d o b o r e m  ry ce rs tw a  p r z y 
b y ł ,  a b y  na pośm iew isko  n a ro d ó w  się  w ystaw iać  i że j e 
m u w e d łu g  wszelkich p rz y rz e c z e ń  nacze lne  p rzy n a leż y  
się d o w ó d z tw o ;  d o d a ł ,  że jeźli się nie chcą  po d d ać  pod 

je g o  ro z k a z y ,  do o jczyzny  natychm ias t  powróci.*) Xiąże 
L o ta ryńsk i p e łen  szczerej p rzychy lnośc i  i szacunku  ku 
S ob iesk iem u , z ca łą  s iłą  odezw ał  się za  oddan iem  naj
w yższego  d o w ó d z tw a  nad  p o łączonem i wojskami ch rze -  
ściańskiemi Królowi Polskiemu. N iebaw em  w szyscy  się 
na  to zgodzili i od  tej chwili x ia ty ta  i d o w ó d z c y  zaczęli 
się w y p rz e d z a ć  w pełnieniu pilrtem rozkazów  k ró lew sk ich  
i w gor l iw em  dla niego posłuszeństw ie .

W  rad z ie  w ojennej wniesiono n as tęp n ie  py ta n ie :  j a k a  
d ro g a  najpew nie j do  zad an ia  s tanow czego  ciosu n ie p rz y 
jacie low i d o p ro w a d z i?  Najwięcej g ło só w  by ło  za  tem, 
a ż eb y  p osuw ano  się wzdłuż D una ju ,  a  potem traktam i da
leko  w ygodn ie jszem i,  aniżeli trak t najbliższy, ku od s ie cz y  
W iedn ia  posp ieszyć .  Sobieski p rz y z n a ją c  ca łą  w agę  p o 
w yższego  m niem ania ,  u t r z y m y w a ł  w szelako, iż w okoli
cznośc iach  o b e c n y c h  d ro g ę  najbliższą o b ra ć  należy. Na 
u sp raw ied liw ien ie  zdan ia  sw ego  p rzyw odzi ł  n as tęp u jące  
p o w o d y :  po p ie rw sz e ,  iż W ied e ń  tak j e s t  zagrożony  i s iły  
ob lężonych  tak  w y c z e rp n ię te ,  że i najmniejsza zw łoka  
m oże się stać  z g u b ą  s tolicy; p o w t ó r e , iż n ie p o d o b n a  
się  od  D unaju  b ę d ą c e g o  j e d y n ą  linią kom m unikacy jną  
z b y t  da leko  o d su w ać ;  po trzec ie ,  iż po le  b itw y okok D u
naju ,  przez  n a tu ra ln e  już sw e  położenie dla p iechoty  na
d e r  k o r z y s tn e ,  i tę  je sz c z e  k o rz y ść  p rze d s taw ia ,  że rze
k a  n a tu ra ln ą  b ę d z ie  lew ego  s k rz y d ła  z a s ło n ą ;  a nareszc ie ,

*) W  j e d n y m  z listów Sobieskiego c zy tam y :  „P anow ie  Niemcy 
myślel i  z a p e w n e ,  iż i we mnie także  u jrzą c iem ięgę ,  lecz o tw o rz y łe m  
im oczy .“ W y ra z y  te s to sow ał ,  jak  się zd a je ,  do L eo p o ld a ,  k tó reg o  
W o l te r  d o w c ip n ie  w y ś m ie w a ,  m ó w ią c :  T o u t  I' Empire y elai t^  ii y 
m anqua i t  que  T E m p e re u r .
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iż wypada rachować na n iebaczność, oraz na nieświado
mość zupełną sztuki wojennej Kary Mustafy, k tó ry  gór 
pomiędzy Dunajem a obozem swyin leżących nie zają- 
wszy, jako też pozwalając o pięć mil od- stanowiska tu 
reckiego mosty bu d o w ać ,  zaślepienia lub opieszałości dał 
dowód oczywisty.

Rada Sobieskiego została jednogłośnie przyjętą.
Dnia 3. Września przeprawiło się p rzez  Dunaj woj

sko polskie, a w dniach następnych pospieszyły  za niem 
wojska niemieckie. Król, chcąc powziąść bliższe w iado
mości o stanowisku przez nieprzyjacielskie wojska zaję- 
tem, zapytał s ię , jakie wieści na rekonesans w ostatnich 
dniach wysyłane oddziały przynosiły? Na to o d eb ra ł  zdu
miewającą odpow iedź, że, skoro wszelkie podjazdy  nie 
osiągały zamierzonego celu, i albo zupełnie znoszone 
bywały, albo jak  największe ucierpiały straty, postano
wiono nienaruszać ludzi i już więcej nie wyselać żadnych 
na podsłuch oddziałów. P rzytoczym y w yrazy Diakowskie- 
go, opisującego z całą  żywością rozmowę króla i jej na
stępstwa. „Odpowiada generalissimus: „Posłaliśmy jednego  
„generała z trzema tysiącami dragonii konunenderowanego 
„na podjazd, niewrócił się tylko kapral z kilku żołnierza- 
„mi, salwującemi się ucieczką, a d rudzy  wszyscy zgi- 
„nęli, spotka wszy się z pięciuset tylko Turków, do któ- 
„rych i wystrzelić naszym nie przyszło." —  W tym pun- 
„kcie obróciwszy się Król, spojrzał po Polakach , uważa
j ą c ,  kto mu jes t  przytomny, i postrzegłszy niejakich dwóch 
„Romana Ruszczyca i Damiana Szumlańskiego, lekkiej cho- 
„rągwii rotmistrzów, zawołał ich do siebie, mówiąc te 
„słowa do nich: „Weźcie Wać sobie, każdy z osobna, po 
„sto koni dobrych z przedniej straży, bo pójdziecie na 
„podjazd." A potem Król, obróciwszy się do Hetmana 
„Wielkiego, m ó w i :—  „Każ im W aćpan dać ordynans i 
„surowo przykazać, ażeby się języka  starali, albo, jeżeli 
„nie dostaną języka , niechże zaraz w ciele swojem przy- 
„wożą, a niechaj się wracają we 24 godzinach, wszak 
»t° tylko 10 mil od Wiednia, to na dobrych koniach mo-
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,,gą się obróc ić ,  bo ta rzecz  odwłoki nie cierpi." —  Zno- 
„w u Król do tychże ro tm is t rzów  rze cze :  —  „P rzy je d źc ie  
„tu w p rz ó d  z tymi ludźmi p rz e d  nam iot,  żebym  ich wi
d z i a ł . "  —  Tak te d y  zebrali  ludzi, przyjechali  z nimi pod  
„nam iot k ró lew sk i,  w  k tó ry m  je szc ze  generaliss im us i e le
k t o r o w i e  byli,  ci zo b a cz y w szy  ro tm istrzów  z tymi ludź- 
„m i,  poczęli sob ie  szep tać  i mówić: ,, Na zgubę  ten  Król 
„tę g a rs tk ę  ludzi pose ła  pod  tak  wielkie w ojska ."—  Inni 
„m ów ią:  —  „Nasz pod jazd  w e t r z y  tys iące  p o sz e d ł ,  a nie 
„wrócił się." —  Trzeci m ów ią :  „Żal się Boże tych ludzi, 
„a najbardzie j tych  kom m endan tów ,"  ( że  byli urodziwi, 
„dla tego ich żałowali). —  Aż to m ało  co nad  24  
„godzin p rze c ią g n ę ło  s ię ,  d a ją  znać  do  o b o z u ,  iż pod ja 
z d y  w ra c a ją  z ję z y k ie m ;  za raz  się to rozgłosiło  i do- 
„szło do  niemieckiego w ojska ,  z k to rego  e lek to row ie  i ge- 
„nerali p rzy jecha l i  na dziwowisko, w idz ieć  Turków, któ- 
„ rych  1 3 j a k b a r a n ó w  p rz y p ro w a d z i ł  R uszcz y c ,  n iestraci-
„wszy żadnego  sw ego  cz łe k a ......................  D ziwna to rzecz
„ b y ła  Niem com  bardzo ,  ponieważ im się nie traliło, jako  
„sami pow iada li ,  ani razu  10 T urków  razem  p rz y p ro w a 
d z i ć ,  koło k tó ry c h ,  na co liisce oculis pa t rza łem  s ię ,  cho
d z i l i  r ę k ę  z a k ła d a ją c ,  a dziwili s ię ,  co to za P o la c y !"

Jakko lw iek  m oże tu b y ć  nieco p rze sad y ,  m a m y  w tych  
w y ra z a c h  d o w ó d  na p o p a rc ie  p r a w d y  d a w n e g o  w ojsko
w ego  p rzy s ło w ia :  „ n a  pod jazd  nie b ie rz  a rm aty ,"  p rz y 
s łow ia ,  p rzec iw  k tó rem u  n iedośw iadczen ie  sp ra w  wojen
n y c h  ze  s z k o d ą  w ła s n ą  tak częs to  w ykracza .  —  Od je ń 
ców, ja k o  też od po jm anego  tu reck iego  szp iega ,  ro d e m  
W o ło sz y n a ,  —  k tó rem u  wielki W e z y r  na  to do  obozu 
po lsk ieg o  p rz e k ra ść  się rozkaza ł ,  a b y  się w łasnem i p rze 
k o n a ł  o c z y m a ,  ażali p ra w d z iw ą  je s t  w ie ś ć ,  iż Król P o l
ski w  swojej w łasnej  osobie  ku ods ieczy  W iedn ia  posp ie
sz a ,  co mu się zaś zu pe łn ie  n ie p o d o b n ą  zdaw ało  r z e c z ą :  
—  dow iedziano  się o n ieostrożnośc i nadzw yczajne j  K ary  
Mustafy, k tó ry ,  dufając w ogrom  sw ych  sił , w czesną  już 
c ie sz y ł  się nad z ie ją ,  że w ojsko chrześc iańsk ie  zn iszczy  ze 
szczętem.
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Po przeprawie całego wojska przez Dunaj, w ydano 
dalsze rozporządzenie do pochodu i szyku bojowego. P o 
stanowiono, aby  połączonemi siły ruszyć aż do Koenig- 
s tetteu, a ztąd dwiema kolumnami ku Kloster Neuburgowi 
m aszerować. Kolumna po lewej stronie, składająca się 
z wojsk niemieckich, miała iść przez Hćflein po nad brze
giem Dunaju po błoniach równych i otwartych; kolumna 
zaś po prawej stronie, którą  wojsko polskie stanowiło, 
p rzez  St. Andrae, wzdłuż Ilagenthal przez Kirling i Wei- 
dling. W  linię bojową miano się na dolinie Weidlingskiej 
uszykować i w tym szyku tak się posuwać, aby  w trze
cim dniu marszu przy przebywaniu ostatniego pasma gór 
przed Wiedniem się ciągnących, lewe skrzydło przez Leo- 
po ldsberg , prawe przez Herrmanskegel przechodziło. W oj
sko cesarskie i saskie tworzące lewe skrzydło linii bojo
wej dowództwu Księcia Lotaryńskiego powierzone zosta
ło ; środkowi składającemu się z wojsk Rzeszy niemie
ckiej i Bawarczyków przewodził xiąże W aldeck, praw e 
zaś skrzydło, które  wojska Polskie tworzyły, prowadził 
xiąże Jabłonowski, Hetman Wielki Koronny; przy mostach 
miała s tanąć rezerw a z wojsk wszystkich narodów. Do 
wystąpienia na linią bojową liczono 20 ,000  Polaków, 
2 0 ,000  cesarskich, 11,000 Sasów, 10,000 Bawarczyków 
i 9 0 0 0  wojsk Rzeszy niemieckiej: w ogóle 70,000. Część 
główniejszą wojska Polskiego składała jazda , wojska zaś 
niemieckiego piechota wynosząca przeszło f  całych sił. 
Dział było  ze wszystkiem 168, z k tórych Polacy mieli 
tylko 28 armat od cztero- do dwónaslofuntówek; arty- 
le rya  ta ich atoli by ła  dobrze wyćwiczona, nadzwyczaj 
lekka i bardzo  do szybkich sposobna ruchów; przew o
dził jej Marcin Kącki, Kasztelan Lwmwski, jeden z najdziel
niejszych wojowników Polskich, który zdolności swych 
wojennych w  poprzednich z Turkami wojnach nie małe 
już b y ł  dał dowody. Wojsko cesarskie musiało większą 
część swych armat dla zbytniej ciężkości w dolinie Wej- 
dlingskiej zostawić, podczas gdy Polacy wszystkie swe dzia
ła powiedli do boju. Sobieski szczególną przywięzywał



wagę do tego, aby artylerya ruchy swoje równo z inną 
bronią wykonywać była zdolną. *)

* )  O sta ranności, z jaką się w Polsce zajmowano arty leryą , 
św iadczy dzieło Kazimierza Siem ienowicza z roku  1650. A rtylerya 
w Polsce była w ogóle bardzo cenioną; m łodzieńcy z najpierw szych 
familii wchodzili do tćj broni.

(Dokończenie późnićj).
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liozb iór dzieł nowych.

S o

Spekulant. Powieść p rzez  Józefa  Korzeniowskiego.
Wilno. 1 8 4 6 .

SJow oczesna literatura polska zdaje się zmieniać w mia
rę  stosunków zewnętrznych coraz siedliska swoje: różne 
przechodząc kierunki, w ędruje  po częściach kraju, tak 
iż raz ta, drugi raz owa prowincya hegemonią literacką 
prowadzi. Litwa jes t  ojczyzną największego z poetów na
szych; w  Litwie też pierwszy wzrost naszej poezyi i pier- 
wsza jej świetność weszła. Razem z upadkiem akademii 
wileńskiej dzieje literackie ztamtąd stolicę swoję przenio
sły  do W arszaw y; —  następnie w Paryżu gościnny zna- 
lazły przy tu łek ; zkąd wracając do kraju, zdawało się, 
że osiędą w Poznaniu, aby  miasta tego nie opuścić, i krze
wić się w  nićm, jako w miejscu naukom i w ogóle pra 
com umysłowym najdogodniejszem. Był czas niedawno, 
gdzie z Poznania, jak  z ogniska centralnego, rozchodziły  
się promienie umysłowej dojrzałości na inne ziemi naszćj 
strony, i gdzie miasto nasze małemi Atenami kłoś nazwał; 
tym czasem  kierunek um ysłowy i u nas zaczął upadać, 
być  może dla przyczyn niecofniętych, a może też i dla 
dziwnej obojętności ogółu publiczności naszej, obojętno
ści na wszystko, co się s ta łą ,  szczerą  a poważną pracą 
umysłową nazywa. Od dawien dawna przyw arę  tę Wiel- 
kopolsce zarzucano. Tak tedy  na nowo obrócić oczy wy-
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pada na strony ziemi naszćj względem nas wschodnie; 
bo cała prawie literatura w chwili obecnej ogranicza się 
na publikacyach wileńskich.

Z pomiędzy dość licznych dzieł, które  tam w prze
szłym roku wyszły, najprzód powieść Korzeniowskiego 
ocenić zamierzamy z tej p rzyczyny, że jak  on sam nad 
innymi tamtejszymi pisarzami talentem celuje, tak i to 
dzieło jego zaleca się wartością prawdziwą w większej 
daleko mierze, niż inne prace równocześnie ogłoszone. 
Skrom na jest  wyobraźnia poetyczna Korzeniowskiego, nie 
tw orzy światów oświeconych blaskiem, jaki z twórczych 
i pierwszego rzędu  geniuszów pełnym  strumieniem się 
leje; ma za to jednakże zalety inne, dla których niektóre 
z prac jego  policzyć należy do faktów literatury naszej 
w iększych , k tórych ważność i wartość nie mija i prze
trwa czas dłuższy. Za pierwszą z tych zalet poczytuję 
tę g łęboką rozmyślność, tę w najdrobniejszych szczegó
łach u trzym aną i przez całe dzieło p rzeprow adzoną sy- 
m e try ą ,  nakoniec pewność i świadomość artystyczną , z j a 
k ą  każdy pociąg i za rys  czy  charak teru , czy sytuacyi 
w dziełach autora tego jes t  zakreślony. Umieć sobie zdać 
sp raw ę z każdego obrotu w krzyżujących się w w yobra 
źni pom ysłach , je s t  to podobno najcelniejsza tajemnica 
pisarza i każdego artysty. Jeżeli co, to ta zaleta zdobi 
lepsze utwory Korzeniowskiego, a do tych Spekulanta  li
c z ę .  .—  Mało je s t  dzieł —  nie powiem w literaturze na
szej, ale w  literaturze europejskiej —  gdzie podobna śmia- 
domość i zgłębienie głównego celu dzieła chodzi w pa
rze  ze świetnością wyobraźni poetycznej, i tą  bogatą  tw ór
czością  , k tóra przy  każdym zwrocie tryska promiennemi, 
uderzającem i pomysłami, jakby  gradem  brylantów. S z e k s 
pir, Goete, autor I ryd iona ,  obiedwie te wymagalności 
w utworach swoich potrafili po łączyć ,  ale jak  powiadami, 
nie wiele podobnych imion w literaturze europejskiej! 
Jeśli więc w utworach Korzeniowskiego nie ma t y l e j n -  
w encyi i takich kolosalnych k reacy i ,  jak u tam tych: u- 
znajm y przynajmniój w nim to głębokie znawstwo sztuki, 
k tó re  mu zastępuje i poniekąd w ynagradza  brak czaru-
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jącej fantazyi, wydobywającej wszędzie nowe światy i no
we twory za uderzeniem magicznej laski. Zbywało na 
niej i Lessyngowi, przecież go Niemcy do pierwszych 
nietylko pisarzów, ale i poetów swoich liczą, właśnie dla 
tych zalet, które my w Korzeniowskim upatrujemy. —  
Nie możemy tu pominąć jednej jeszcze własności, którą 
się odznacza Spekulant z pomiędzy tak licznej dziś li
czby powieści i romansów. Jeżeli cenimy w pracach u- 
mysłowych poważnych, naukowych, gruntowność; jeżeli 
dajemy pierwszeństwo takim, które się opierają na zna
jomości źródeł i tego wszystkiego, z czego się czerpie 
treść naukowego wywodu, a mniej cenimy rzuty, czasem 
może szczęśliwe, ale na niczem innem nieoparte, jak na 
swobodnem rozumowaniu: podobnie sądzić powinniśmy 
i o romansach, mianowicie zaś romansach obyczajowych. 
Myli się, kto mniema, że niczego więcej nie potrzeba 
powieściopisarzowi, jak szparkich skrzydeł wyobraźni, 
na którychby polegając, bujał po nieograniczonem prze
stworzu idealnego świata; owszem, i przed pisarzem po
wieści leżeć powinna księga, w którą często wglądać 
mu trzeba, jeśli nie chce, aby mu zabrakło zasobu two
rzenia, kierunku w polocie. Księga to najobfitsza ze wszy
stkich w treść i rozmaitość, bo księga życia!  Nie będę 
się tu rozwodził, o ile wolno, i o ile należy poecie, tym- 
bardziej zaś powieściopisarzowi, do tej księgi rzeczywi
stego życia zaglądać; bo by mnie to zawiodło do zawi
łej a szerokiej kwestyi, czy sztuka jest naśladowaniem 
natury. Powiem tylko, źe jak kopiować na ślepo naturę 
i życie rzeczywiste nie byłoby żadnem tworzeniem , a tern 
mniej poetycznem: tak z drugiej strony rojenie i opowia
danie rzeczy wymarzonych, dalekich interessom i spra
wom rzeczywistego świata, jest zabawką, godną stanąć 
obok przepowiastek o rozbójnikach i zaczarowanych zam
kach, a które zająć mogą schorzały i zdziecinniały tylko 
umysł. Prawda, że niektórzy za tworzywami takierni go
nią; prawda, że mało jest takich między nami, których
by nie zachwycał Monie Christo Dumasa, utwór więcej 
podobny do historyjki o Rynaldo-Rynaldinim, niż do 15*°
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tomowćj powieści, do czego rości p re tensyą :  —  jednak  
praw da pozostanie praw dą , a owo smakowanie w takich 
szczególnych dziwacznościach niczego innego nie dowo
dzi, jak  zepsutego smaku; więcej powiem, dowodzi bra
ku wszelkiej tkliwości uczuć, dla której tylko książki z ser
ca  pisane są  pożądanym pokarmem. Korzeniowskiego 
powieść nosi na sobie cechę wielkiej prawdy. Każdy z cha
rak terów  w nię wprowadzonych, nietylko pod estetycz
nym ale i pod właściwym względem jes t  figurą żywą i 
rzeczywistą, tak dalece, że każda miejscowość i okolica 
posiada ludzi do nich tak podobnych, że zdaje się , jak 
by  autor według nich postaci swojej powieści był scha
rakteryzował. Są to więc żywe typy  z społeczności na
szej w yjęte , oświecone i ożywione kolorami wyobraźni, 
nie dla próżnój zabawki, ale aby  społeczeństwo w  nich 
się przejrzało i obaczyło, z jakich pierwiastków i żywio
łów się składa. Takie tylko powieści nazywać się mo
gą  obyczajowe, bo malują obycza je ,  i zrosłe są  z rzeczy- 
wistem życiem ludzkiem zaraz od momentu artystycznej 
koncepcyi. —

Przychodzi mi tu na myśl, co Mickiewicz powiedział 
p rzy  sposobności, k iedy określał właściwość i cechy lite
ra tu ry  naszćj: literatura polska jes t  pom iędzy literaturami 
dzisiejszemi je d y n ą  poważną, poważną przez ducha z któ
rego pochodzi i dla celu, do którego ciągle dąży. Da 
się to zastosować w całej rozciągłości do Spekulanta. 
Powieść taka wyszła z rzeczywistości i życia, i zmierza 
ku niemu napow rót;  a trafi w samo serce czytelnika 
niezawodnie daleko prędzej,  niż najświetniejsze rojenie 
bez  celu, bez  p raw dy , bez  podobieństwa. Tajemny jest  
i n iewytłomaczony związek świata realnego z idealnym, 
ale nie mniej niezawodny; tćm zaś bliższy, im więcej 
je s t  prawdziwego  pokrewieństwa pomiędzy obydwoma. 
P rzez  pokrewieństwo prawdziwe nie rozumiem bynajmniej 
ś lepego i literalnego kopiowania, przeciw któremu w sztu
ce się raz na zawsze oświadczam, —  ale raczej odbi
cie się w  dziele poetycznem  tego wszystkiego, co spo
łeczność rzeczywistą porusza, k ieruje, poniża łub pod-
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nosi; odbicie się wszystkich tych potęg moralnych, które, 
choć panują światu niewidzialnie, głębszym naturom je 
dnak ruch życia i przewagi swojej objawiają. Pierwszą 
ted y  powinnością pisarza je s t ,  stwarzać światy poetyczne 
takie, w  k tó rychby  te same potęgi rządziły ,  które ży
ciem naszem rzeczywistem kierują. Poetyczność utworu 
natenczas nie na oryginalnych podrzutach fantazyi zasa
dzać  się będzie, ale raczej na tej przejrzystości w ypad
ków , w których wszędzie i zawsze widzialna jes t  p rzy
tomność wyższych czasu potęg. Rząd ich nad światem 
rzeczyw is tym , jak  pow iedziałem , zazwyczaj oku pospo
litemu zakryty, w ykonyw a się pomału, tak iż nieraz kilka 
mija generacyi, nim w postaci wszechmocnej sprawiedli
wości zaczyna triumfować. Ztąd w rzeczywistości nie
raz  wypadki zachodzić zdają  się z przypadku, za z rzą
dzeniem ślepego trafunku; i to jes t  p rzyczyną , dla czego 
życie rzeczywiste nazyw a się prozą. Tę prozę więc 
oczyścić tylko powinien poeta, i tak uszykować krzyżu
jące  się w ydarzeń  ścieżki, aby  na każdej widzialne by ły  
stopy opatrznej istoty, kierującej wszystko w imieniu do
brego  i prawdy. Świat sztuki natenczas nie będzie świa
tem w ym arzonym , ani nowym jakimś planetą, gdzie za
miast słońca bengalskie przyświecają promienie: ale zna
nym  nam, w łasnym naszym światem , k tóry  tern bardziej 
będziem mogli kochać i rozumieć, że go poeta odsłonił 
ze strony istotnej i wewnętrznej, gdzie zamieszkuje opa
trzność ; że go poeta tak przed  nami postawił, iż za je 
dnym  rzutem oka nie tylko ogarniamy rozpaczne zawi- 
kłanie w ydarzeń , ale i rozwikłanie ich ostateczne. Roz
wikłanie to tembardziej ufność i dobre  każdego serca 
p opędy  utwierdzi, im bardziej tyczyć się będzie spraw  
żywotnych, i z położenia obecnego wyjętych.

Z tego co powiedziałem, w ypada , iż nie tyle o ry
ginalność stanowi zaletę poetycznego dzieła, ile raczej 
prze jrzystość ; nietylc rozmaitość i kunsztowność syluacyi, 
de  raczej takie ich ustawienie, aby w każdem oczywisty 
by ł  ruch i życie potęg, panujących nad sprawami ludz- 
kiemi. Przejrzystość, powtarzam, nadaje wyższość światu



—  79 —

sztuki nad zagmatwanym światem rzeczywistym; i na 
niej przedewszystkiem zasadza się poetyczność.

W Spekulancie zamierzył sobie autor wystawić wyż
szość miłości wspartej rozumem, miłości spoczywającej na 
względach głębszych, na przymiotach nieprzemijających, 
miłości płynącej z prawdziwego źródła osobistej warto
ści. Takiej miłości wyższość wystawił po nad miłość 
zwyczajną, p rzypadkow ą, indywidualną; która nie bada, 
nie pyta o w zględy w ewnętrzne i istotne, ale zasadza 
się na pozornych i ubocznych pobudkach, a czasem na 
niczem innem, jak  na raz powziętej skłonności serca. 
Miłość ta , o jakiej tu mówię, gorętsza i silniejsza być  
się zdaje, bo polega na wszystkich prawach serca, k tóre  
im mniej ma pobudek, tem bardziej p rzy  swojem obsta
je ;  jednakow oż okazał nam autor całą  niemoc pozornej 
tej siły, wplątawszy j ą  w walkę z miłością ową głębszą  
jak ą  wyżej określiłem. Serce  jednej i tej samej kobie
ty (któż zdatniejszy na bohatyra  dziejów, gdzie o miłość 
chodzi, nad kobietę?) przechodzi obadw a te stadia mi
łości: ztąd powieść ta nie kończy weselem jak  inne, 
ale je  odbywa w pośrodku. Za to triumf lepszej tćj 
miłości je s t  celem i końcem romansu.

Treść jego  taka:
Młody człowiek, P. August Molicki (ewentualnie spe

kulant) spotyka się przypadkiem w podróży w nędznej 
żydowskiej karczem ce z Panią Chorążyną Wolczyńską, 
k tóra  równie jak  on powraca z Odessy, i odwozi córkę 
po ukończonej edukacyi z pensyi do domu. Spotkanie 
to ważną jes t  chwilą w jego  życiu, jak  się to zaraz po
każe. Pan August różne już p rzeszedł koleje, p rzez co 
charakter sobie urobił wyraźniejszy niżby w wieku jego 
spodziewać się można. W  Krzemieńcu doszedł do klassy 
drugiej, wychowanie dokończył w domu na wsi, pod 
sterem  guwernantki siostry swojej, k tóra  go do pięknej 
francuzczyzny wprawiła. Resztę edukacyi dopełnił na 
zjazdach młodzieży, na ja rm arkach  w Jarmolińcach i Ber
dyczowie, a tak, że gdy  doszedł do lat 20, by ł to mło
dzieniec skończony, ryce rz  przy  zielonym stole, niezwy-
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ciężony przy butelce, na wyścigach czy konnych, czy  
wozow ych niepokonany, i w najgłówniejszem rzemiośle 
ówczesnej młodzieży tak biegły, że m ógłby się był od
płaci c w wielu wględach wzajemną lekcyą dawniejszej 
swojćj nauczycielce.11 —  W tym czasie stracił matkę (oj
ciec dawniej już umarł), siostra w yszła za mąż, Pan Au
gust został więc dziedzicem pięknej wsi na Podolu. Gdy 
jednakże trzeba było zapłacić posag szwagrowi, a oprócz 
tego i liczne długi, które przez czas pierwszej młodości 
swojej tu i owdzie był pozaciągał: upamiętał się, prze
stał szaleć z młodzieżą po okolicznych hulankach, zam
knął się w domu, gospodarstwa nie opuszczał, i nie w y
jeżdżał z Zakrzewka swego, chyba że się spodziewał gdzie 
wielkiego obłowu w karty, które zawsze lubił, jako so 
wite źródło pieniędzy, grał bowiem zawsze szczęśliwie, 
bo grał z zimną krwią. Kłopoty gospodarskie przypro
wadziły go zwolna do tego wielkiego rezultatu, że pie
niądz dzisiaj rządzi światem; w tym kierunku w ięc urzą
dził całe swoje życie i „jak M ieczysław zrobił się w mgnie
niu oka starym.1' Jedynym celem wszelkich jego myśli 
było: ożenić się bogato. Ten tylko krok m ógł go od ra
zu postawić u owego pożądanego celu , do którego inne 
drogi prowadzą długo, powoli. Tak w ięc każdy jego  
krok, każdy czyn nie zmierzał do niczego innego, jak  
aby jak najprędzej przysposobić się do tej wielkiej w y
prawy na bogatą żonę. Że zaś miał zwyczaj i umiał 
wszystko obracliować z góry, i nie chciał w czem chy
b ić , coby mu szyki popsuło: dopełniał wszelkich warun
ków, pod któremi wypraw y podobne się szczęśliw ie udają.

„Gdy raz ubrany z całą elegancyą , na jaką Podole 
z obyć się mogło, gładząc w ąs średnim palcem pięknćj 
swej ręki, stanął przed zwierciadłem dla wyexaminowa- 
nia s ię , czy może już rozwinąć chorągiew i uderzyć 
w trąby: przypomniał sobie, że nic nie widział, prócz 
Jarmoliniec i Berdyczowa. Upokorzony tą myślą, i wi
dząc jak zupełnie innem okiem patrzą u nas, szczegól- 
n i e J kobiety, na człowieka wracającego z za granicy, po
stanowił i ten jeszcze powab przydać swojej osobie, i tak
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skompletować swe uzbrojenie do zaczepnego działania. 
Zebrawszy się więc z siłami, pojechał do Warszawy, 
ztamląd do Berlina, nad brzegi Iłenu, do Szwajcaryi, 
zajrzał do Włoch, i po roku wędrówki wrócił do domu 
w jesieni.11 —  Teraz dopiero nic już nie dostawało przy- 
borom jego, postanowił więc przystąpić do wielkiego 
dzieła zaraz tej jeszcze zimy. Na kontraktach kijowskich 
sposobności ku temu oczekiwał, czas ten nadchodził co
raz bliżej; p rzypadek  jednakże zrządził,  że wprzód je 
szcze w ybrać  się musiał w interesach familijnych do 
Odessy. Sprawiwszy wszystko pomyślnie, spiesznie po
wracał do domu, gdy oto w małej karczmie znalazł to 
wszystko, czego szukać miał dopiero na dalekich kijo
wskich kontraktach: Pani Chorążyna by ła  żoną sławnego 
w okolicy skąpca , który za milionowego uchodził; a Pan
na Klara, m łoda, prześliczna dziewczyna, by ła  ich je d y 
naczką. Znał by ł dom ich już dawniej trochę Pan Au
gust,  nie trudno więc było  się przypom nieć , tern b a r 
dziej, że zarazem mógł im się wielce przysłużyć w nie- 
wygodnem  położeniu podróżnem, ustępując zajętej wprzó
d y  przez siebie stancyi. prócz której, dla później przy- 
byłćj Pani Wolczyńskiej nie było innego schronienia na 
noc , jak  brudna, zasw ędzona komnata żydowska. Ofiara 
ta Pana Augusta przyjęta została naturalnie z wielką po
dzięką od matki, z znaczącem  wejrzeniem od  córki,  k tó 
ra od pierwszego tego momentu poznania, aż do końca 
podróży coraz to nowe, coraz większe zalety upatruje 
w tem bezinteressownem a połączonem  z tylu pow aba
mi postępowaniu m ło d eg o , ledwo znajomego, człowieka. 
Zaraz w pierwszym dniu, po przepędzonym  wspólnie 
wieczorze w  owym pokoju gościnnym, uczuła ona, że 
se rce  je j  nową epokę życia zaczęło: gdy Pan August 
w yszed ł,  Panna Klara oddała  dobranoc matce, rozebrała  
się czem prędzej, położyła się, i obróciwszy się do ścia
n y  i zakryw szy  twarz obiema rękam i, dała wolny bieg 
myślom. Czuła ona, jak jej twarz płonęła pod gorące- 
mi dłoniami, jak  jej pulsa biły, jak  łezka niewinna i po
etyczna wymykała się z pod zamkniętćj powieki. Po pe~ 
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w nym  przeciągu czasu, przyciskając bijące se rce ,  które 
po raz pierwszy takim dziwnym sposobem stukało w jej 
dziewiczem łonie, przypomniała sobie, że jeszcze nie 
zmówiła pacierza. Zaczęła więc modlitwę, ale j ą  krzy
żowały inne obrazy, inne słowa, inne nadzieje. Ze trzy 
razy  zaczynała Ojcze nasz i dokończyć go nie mogła. 
Chciała więc siebie przekonać, zmusić do uwagi; ale jej 
p rzeszkadzał obraz pięknego młodzieńca, jego głos mę
ski i ujmujący, jego maniery pełne grzeczności i natu
ralności. l a k  walczyła z sobą długo; i w tej walce pa
cierza , z rodzącym  się głosem serca usnęła."

Inszy był bieg myśli w tymże samym czasie P. Au
gusta: ,.wróciwszy do siebie, kazał sobie dać fajkę, po
łożył się wygodnie , i rozważał, jak ma dalej postępować. 
Łamał sobie głowę, jak  ująć matkę, która mu się zdała 
kobietą rozumną, pełną uczuć szlachetnych i delikatnych; 
a szczegolniój, jak  przekonać lub zwieść skąpego ojca. 
Tak układając plany ważnej wyprawy, k tórą  miał przed 
so b ą ,  licząc, ile będzie mógł otrzymać zaraz, ile p rzy  
najdłuższśm życiu Chorążego urośnie m ajątku, nie p rze 
żegnawszy się , nie wspomniawszy nawet o Pannie Kla
rze ,  z jakąś  ogrom ną liczbą na ustach, zasnął." W dal
szym ciągu tej podróży tyle dowiódł strategicznej bie
głości z jednej s trony w uległości i dogadzaniu matce, 
z drugiej strony w usidleniu serca  Panny Klary, że Pani 
Chorążyna powzięła wielkie wyobrażenie o jego rozsąd
ku i wytrawionym charak terze , a młoda panienka już na 
drugim noclegu wyznała swej poduszeczce, że go kocha, 
kocha tkliwie, namiętnie, na całe życie, co też przeni
kliwy Pan August wyczytał nazajutrz w jej oczach. —  
Otoż początek  dziejów miłosnych, które  się rozwijają 
w dalszym ciągu powieści z p rzysp ieszonym , coraz p ręd 
szym prądem. Dość spojrzeć jednak  na wskroś na cały  
ten slosunek, aby módz z góry  osądzić tę miłość, z ja 
kiego płynie źródła , na jakich się opiera powodach, ja 
ka j ą  czeka przyszłość. Miłość to czy s ta , pierwsza w ży
ciu młodćj dziewczyny, a więc silna i gorąca: że jednak 
jes t  uczuciem ślepem , łudzącem się , a więc złudzeniem,
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lo już zląd widoczne, że przedmiot tój miłości jes t  nie
godny nielylko przywiązania, ale nawet szacunku.

Naprzeciw Pana Augusta, który jes t  jakby  typem  li
cznej bardzo części młodzieży tegoczesnej, w yprow adza 
autor na scenę postać zupełnie różną, typ przeciwny; 
k tóry  je s t  tern rzeczywiście , czego Pan August jes t  tyl
ko pozorem. Powróciwszy Pan August do d o m u , zna
lazł u siebie szwagra i siostrę, która zimno przezeń przy
witana, a z na tury  czuła i tkliwa, czułego też przyw ią
zania od brata w ym agała ,  zasłabła ze zbytniego wzru
szenia , i w chorobie czas dłuższy w domu jego musiała 
bawić. Nie na rękę  to było Panu Augustowi; ale cóż 
miał robić , siostry chorej z domu odesłać nie było mo
żna, zwłaszcza, że się obawiał ostrego języka Pana Ka
spra Barskiego, swojego szwagra; więc jak mógł tak kła
m ał przywiązanie  i tkliwość uczuć ku siostrze, byleby 
tylko co prędzej w yzdrowiała, i uwolniła go odjazdem 
swoim od tak przykrej i uciążliwej dla niego wizyty, 
dla której nie mógł pospieszyć do Niedolipia, majętno
ści Pana  Chorążego, i kończyć lam głęboko obliczone 
swe plany, to jes t  zdobyć przyjaźń skąpego ojca, pozy
skawszy już szacunek u matki, tkliwej na uczucie rozko
chanej córki. Nie wiedziano w domu Państwa Wolczyńskich, 
dla czego P. August tak długo z wizytą przyobiecaną  zwle
kał —  a P. Klara w padała  już na tysiączne domysły, które 
j ą  tern bardziej bolały, im mniej uniewinnić przed nią mo
gły tę niepojętą obojętność kochanka.11 Razu pewnego stała 
ona w oknie sama jedna i wyglądała na dziedziniec. J e 
dną ręką  trzymając chusteczkę, k tórą  co moment ocierała 
szybę , okryw ającą się polem od jej oddechu , d rugą igra
jąc  z gęstemi lokami, które twarz jej ocieniały, nóciła m oty
w y z Normy, często je  sobie p rzeryw ając  serdecznern w e
stchnieniem. Tak przeminęła prawie godzina, a na dzie
dzińcu było pusto i cicho. Nie masz takiej cierpliwości, 
k tóraby się nie znużyła daremnem oczekiwaniem. Jeszcze 
więc raz przyłożyła twarz swoję do zimnej szyby, i po
tem nadąsawszy się i tupnąwszy z lekka drobną swą 
nóżką, odeszła od okna i przybliżyła się do wprawio-
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nego w  przeciwną ścianę zwierciadła, jak gdyby je  chcia
ła zapytać: powiedz mi, takżem b rzy d k a ,  żeby ze mną 
tym sposobem  postępował ten , któregom tak szczerze, 
tak serdecznie pokochała? Ale zwierciadło odpowiedziało 
zupełnie co innego. Zwierciadło pokazało jej twarz miłą 
i p ięk n ą ,  ocienioną bogactwem prześlicznych włosów; 
kibic wyniosłą, wciętą i zgrabną. Nie mogła się nie u- 
śmiechnąc z ukontentowania, cbaczyw szy się tak ładną. 
Ale ten uśmiech p rzem knął się jak  b łyskaw ica , i tern 
głębszy smutek osiadł na je j  czole. Odwróciła się , po
chyliła głowę, i załamawszy ręce , tak stała sama jed n a  
na środku pokoju. W tem uderzenie  z bicza dało się 
słyszeć." Nie by ł  to jednak Pan August, jak  spodzie
wała się na pewno Panna Klara; przeciwnie oto w pro
w adza na scenę autor człowieka, o k tórym  już wyżej 
powiedziałem, że jes t  typem  owemu tam zupełnie p rze
ciwnym, człowieka lepszej części społeczeństwa’ naszego, 
k tóry pomimo całą rzeczywistość swego charakteru , nie 
przestaje  przez to być prawdziwym ideałem mężczyzny, 
Pan  Henryk Zabrzeziński, marszałek powiatowy (takie i- 
mie i godność nowo przybyłego) był to mężczyzna mo
gący  mieć łat trzydzieści sześć lub s iedem; charakter 
tak autor skreślił:

„Skończył on kurs w szkole Krzemienieckiej, w  naj
świetniejszej epoce tego zakładu. Nie mógł on wynieść 
z niego kompletnych znajomości w jakiej bądź nauce , bo 
to nie b y ł  uniwersytet; ale wyniósł to braterstwo oby
watelskie, te czyste i wysokie pojęcia ludzkości, tę świętą 
chęć doskonalenia się własnem usiłowaniem i ciągłą pra
cą, które  by ły  niewątpliwą cechą lepszych szkoły tćj 
wychowanców. Jego umysł i serce ,  bogate jak Podolska 
niwa, dobrze uprawione i przygotowane w  Krzemieńcu, 
p rzy ję ły  wdzięcznie siejbę, jaką  w nie później świat, ży
cie społeczne i dalsze okoliczności rzuciły; i owoc jej 
już spożywali jego  poddani, jego  w spółobyw ate le , jego 
sąsiedzi. Henryk Zabrzeziński był kochany, b y ł  szano
w any od wszystkich. Nazywali go wprawdzie niektórzy 
dumnym; lecz u nas nie trudno o takie posądzenie czło-
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wieka światłego, który nie lubił uczt i festynów, a trzy 
czwarte swojego dochodu łożąc rocznie na ulepszenie 
majątku i ozdobienie swojego ustronia, zamykał się w niśm 
i pracował samotnie. Wszakże to nie zmniejszało dla niego 
powszechnego szacunku i ufności. Jego pośrednictwo było 
zawsze pożądanem , jego wdanie się prawie zawsze sku- 
tecznem. Nawet jego nieprzyjaciele (bo któryż człowiek 
wyższy ich nie ma?) rumienili się, gdy  się im jakie u- 
bliżające słowo wymknęło, które zwykle padało przez 
nikogo niesłuchane.“ Od dawnych lat był Henryk Za- 
brzeziński przyjacielem Pani Chorążynej; na młodość i 
rozwijanie się Panny Klary patrzał z bliska, bawił się 
z nią jak  z dzieckiem, nie taił jednak  nigdy przed sobą, 
że w czasie gra  ta z tak powabnem stworzeniem zrobić 
się może bardzo niebezpieczną. Co przeczuwał, to się 
następnie też stało: p rzyszedł czas, gdzie powiedzieć 
sobie musiał: albo ta ,  albo ż a d n a !  A choć od tej chwili 
życie jego stało się ciężką w alką , taił on jednak głębo
k ą  swą namiętność i czekał lepszej pory  odsłonienia swych 
uczuć. Spodziewał on się ulgi jedynie  od czasu, od lat 
dojrzalszych ubóstwianej panienki, i może od jakiego cięż
kiego zawodu, k tóregoby doznała; ale serce jego  goto
we było  zamknąć się w wiecznóm milczeniu, g d yby  i w jej 
duszy powstała miłość dla kogo innego, usprawiedliwio
na w'yborem matki.

Takie było  nastrojenie umysłu i serca  Zabrzezińskie- 
go, k iedy po powrocie z O dessy Panią Wolczyńskę i „ko 
chaną Klarunię“ p rzyby ł przywitać. Nie uszło przed jego 
okiem, że przywitanie tej ostatniej nie było z tą dzie
cięcą sw obodą, jak przed czasem niedawnym; gdy więc 
na tę m ateryą  skierował rozm ow ę, Pani Chorążyna, w zau
faniu i nieograniczonym szacunku, jaki doń miała, opo
wiedziała mu na ustroniu wszystko to, co około Panny 
Klary zaszło. Nie dał poznać Pan Marszałek po sobie, 
ile go ta wiadomość przeraziła ;  p rzyrzekł nawet zebrać  
szczegóły o bliższych stosunkach Pana Augusta, o które 
go Pani Wolczyńska prosiła; stosunkach nie tak mająt
kow ych , bo na tych szanownej a rozsądnej kobiecie mniej
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zależało, jak  raczej osobistych a istotnych. Kiedy od tej 
rozmowy wrócili do salonu, twarz Marszałka by ła  okro
pnie blada, usta ściśnięte, oczy w ziemię spuszczone, 
a krok niepewny i chwiejący się. Tego jeszcze  wieczo
ra  wyjechał — poświęcając nadzieje swoje, przez tyle 
lat w  sercu  żywione, szczęściu Panny Klary, jeżeli rze
czywiście będzie mogła je  znuleść w pożyciu z innym. 
To zaś pytanie , czy Pan August Molicki je s t  tym czło
wiekiem, k tó ryby  by ł  zdolnym ją  uszczęśliwić, czy nie, 
postanowił co prędzej rozstrzygnąć i w interesie swoim, 
i Pani Chorążynej, a nadewszystko w  interessie ukocha
nej Klaruni. —

Nie będziem y tu szczegółowo opow iadać , jakiemi dro
gami dochodził i on i matka do wywiedzenia się i w y
badania , jaka jest  wartość osoby i przywiązania P. Au
gusta: dość powiedzieć, że by ły  to sposoby godziwe, 
i z s trony Marszałka zupełnie bezinteressowne. W ypa
dek poszukiwań tych przyspieszony zresztą  został czę
ścią przez trafunek, jeszcze więcej przez to, że sam P. 
August ze słabą stroną sw oją, t. j. egoizmem, zimnotą, 
chciwością i spekulacyą się w y d a ł ,  *) najwięcej zaś przez 
figurę całkiem oryginalną , chociaż do tego stopnia rze
czywistą, że jeśliby  kto o prawdopobieństwie jej wątpił, 
obiecuję pokazać alterum illum, podobnego jej zupełnie 
w liczbie najbliższych mych znajomych. —  Pan Kasper 
Barski, złowieszczy szwagier Pana Augusta „ b y ł  to czło
wiek pełen rozumu, umiejący kombinować postępki i ich 
powody, a p rzy  tern długojęzyczny, zły, k tóry  wszystko 
wiedział, wszystko wygadał i nikogo nie szczędził. Źwła-

*) Charakter  Pana Augusta ,  zdaje  nam  s i ę ,  n ie  j e s t  p r z e p ro w a d zo n y  
jed n a k  p r z ez  ca ły  c iąg  p o w ie ś c i  w  na leżnej  sym m etr y !  i k o n se k w e n c y i .  
W  p ie r w sz e j  c z ę ś c i  w y s t a w ia  go  au tor  da leko  le p szy m ,  w r e s z c i e  da
leko  b ieg le j  p r z e w id u ją c y m  o b r o ty  r a ch u b y  sw o j e j ,  n iż  i z b y ś in y  s ię  
s p o d z ie w a ć  mogli ,  ż e  nas tęp n ie  tak s ię  zapomni,  i tak niezgrabnie ,  b ru d y  
d u s z y  o d k ryje .  W  o g ó ln o ś c i  nie j e s t  d o ś ć  z r ę c z n y  s p o s ó b ,  w jaki  
s ię  zdradza Pan August.  A u p a d e k  jo g o  do  os ta tn iego  p o n iżen ia  m o 
ra ln ego  z b y t  j e s t  p r z y s p ie s z o n y  i jak dla cz y te ln ik ó w  p ie r w sz e j  c z ę ś c i  
p o w ie ś c i  n ie s p o d z ie w a n y .
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szcza po dobrym  obiedzie, gdy  jeden i drugi kieliszek 
wina był w głowie, zaostrzał się jego język , i z dziwną 
szybkością, jak  kosa dobrego kosarza, podcinał wszystko 
co spotkał. Genealogia sąsiadów i sąsiadek dalszych 
i bliższych; rodowód z folwarku tych, co mieli pretensją 
do Jagiellońskich czasów; w ywód metrykalny lat niektó
rych P ań ,  tak dokładny i szczegółowy, jak  gdyby  był 
zakrystjanem w tej parafii, gdzie chrzest przyjmowały; 
projekta ojców mających na wydaniu córki; projekta 
matek pragnących bogato ożenić synów ; intrygi mężatek 
i wdów; harbuzy, z któremi wracali do domu kawalero
wie; charakter, słabości urzędników; zam iary  i manewra 
przyszłych konkurentów w yborow ych; słowem, wszystko 
co się działo i dziać miało w powiecie, Panu Kasprowi 
wiadomo, i naturalnie, wymówione w oczy i po za 
oczy bez żadnej ceremonii. Pan Kasper nie by ł  b rzydk i;  
jeśli kogo kochał, miał dla niego twarz ładną  i wyraz 
pełen szlachetnej tkliwości; ale kiedy kogo nie lubił, 
kiedy złość w nim burzyła się, kiedy pogarda nim m io
tała, przekrzywiał głowę, mrugał p raw em  okiem, i na
dawał swojej tw arzy wyraz p rzykry  i straszny. W rok 
po ożenieniu złamał by ł nogę; i źle wyleczony, odtąd  
kulał. To kalectwo jego skombinowane z jego  złośli
wością, z wiadomością wszystkich sekretów i z tym przy
krym  w yrazem  tw arzy ,  k tóry  miał najczęściej (bo mało 
kogo kochał), nadało mu w powiecie przydom ek kula
wego djabła. Był on wszędzie gościem strasznym i po
żądanym : każdy bowiem drżał, aby  się p rzed  nim nie- 
w ydać  ze swojemi sekretami, a rad  b y ł  dowiedzieć się 
sekretów sąsiada. Przyjmowano go więc wszędzie uprze j
mie; trzymano przy  nim na wodzy serce ,  oczy i język ; 
ale za to pozwalano mu gadać o bliźnim, co mu ślina 
do g ęb y  przyniosła."

Chociaż Pan August, jak  to już wiemy, nie by ł z rzędu 
tych pospolitych spekulantów i tych drobnych egoistów, 
k tórzy się należycie maskować nie umieją; i chociaż do 
tego stopnia sztukę swoję posunął, że nawet tego wszech- 
wiednego,__wszechobecnego kulawego djabła w yprowadził
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w pole, i w mrugających oczach jego uchodził za czło
wieka oszczędnego wprawdzie, ale gospodarnego za to 
i z charakterem;, co w młodym wieku tem chwalebniej
sza: —  jednakże zrządził przypadek, że człowiek ten 
straszny, który nietylko krewnego, ale ani nawet siebie 
szczędzić nie umiał, wpadł na tropy brzydkich przywar 
i plam w  charakterze swojego szwagra, o które go cza
sami już przedtem blizki by ł posądzać. Gdyby nie to 
wydarzenie, które zaraz opowiem, by łby Pan August 
został mężem Panny Klary; bo już i ze skąpym Chorą
żym figurą arcy pocieszną, (ale wiele mu podobnych!) 
sprawa była załatwiona, i cały powiat o bliskiem weselu 
jego z Panną Wolczyńską gadał. A chociaż nie było 
jeszcze formalnego oświadczenia się ze strony Augusta, 
a przyjęcia ze strony Chorążostwa: jednakże cały ten 
interess tak daleko b y ł już się posunął, że Pan August 
zaczął myśleć o stosowmiejszem umeblowaniu domu, 
o sprawieniu wystawnego ekwipażu, koni, szorów i t. p. 
Wszystko to postanowił zakupić na Berdyczowskim jarmar
ku, ta jedna tylko zachodziła tam jeszcze trudność, że nie 
miał tyle gotowych pieniędzy, ile na to było potrzeba. 
W  tymże czasie nadeszła na jego ręce kwota z Banku 
komercyjnego w Odessie w ilości 5,000 rubli sr., kwota 
należąca się siostrze jego, jako ostatnia część je j posagu 
tamże dawniej ulokowanego. Pan Kasper w interessach 
skandalicznych nieporównany nie by ł takim w interesach 
gospodarskich i majątkowych; tak dalece, że zagrażał mu 
termin przedaży jedynej wioski z publicznej licytacyi, jeże
lib y  nie spłacił długu, k tóry by ł zaciągnął dawniej, przed 
dniem 1 5tym Czerwca. Czas ten się zbliżał, położenie było 
ciężkie; jedyną nadzieję wywikłania się z tego ambarassu 
pokładał więc na tych 5,000 rubli, których codzień wy
czekiwał a wyczekiwał napróżno. Pan August pieniądze te 
dawno miał w ręku; nie odsyłał ich jednakże, co miał 
natychmiast uczynić, bo niemi postanowił zapłacić wszy
stkie owe wydatki, które mu b y ły  do ślubu konieczne. 
Co większa, wprost odpowiadał na liczne wywiadywanie 
się szwagra, że pieniądze nie nadeszły; które to odpo-
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wiedzi tem więcej miały ’wiary w oczach siostry jego, 
że pisane by ły  z współczuciem, i wyrzekaniem na nie- 
sumienność Odeskiego Banku. Inaczej jednak uważać 
tę niesumiennośc zaczął nareszcie Pan Kasper: nikt się 
nie zdziwi, że i w tej sprawie miał on swoje wiadomo
ści i swoich korrespondenlów. Przekonawszy się tedy 
nakoniec wyraźnie i doskonale, jak  się rzeczy mają, cze
kał końca, i jak  szatan, czychający na czyją zgubę , z ki
piącą od złości i zemsty żółcią, szwagra swego z oka 
nie spuszczał. Obrót rzeczy pomyślny załatwił trudne 
jego położenie z owym długiem i licytacją; w inny spo
sób miał tedy Pan Kasper tym więcej czasu i wolnej 
myśli oddać się całkiem śledzeniu postępowania Pana 
Augusta. Jarm ark Berdyczowski nadszed ł;  pojechał na 
niego Molicki, a za nim jednym  traktem Pan Kasper, 
drugim Marszałek; k tóry  w tym gwarze ulicznym, w tym 
zmięszaniu najrozliczniejszej młodzieży, prędzej niż gdzie
kolwiek indziej spodziewał się w ybadać wszelkie skłon
ności szczęśliwego rywala. Gdyby Pan August nie był 
tak blisko mety wszystkich życzeń i rachub swoich, był
b y  się więcej miał na ostrożności, nie by łby  się ośmielił 
na  tak b rudny  postępek, k tóry  go w  opinii publicznej 
tak łatwo mógł zgubić; nie by łb y  wreszcie zdjął z siebie 
maski wytrawionego i ustatkowanego człowieka na samym 
już jarmarku. Lecz zanadto zaufał szczęśliwym dotych
czas swoim rachubom; nie wiedział, że go i tu śledzą 
—  pozwolił tedy  sobie i tego oszukaństwa siostry, i nie
jednego  innego jeszcze, do czego go dawne znajome 
i indywidua i kąty Berdyczowskie tem bardziej pocią
gnęły. Podczas jarm arku  je szcze ,  nim Pan Kasper 
i Marszałek pospieszyli p rzybyć  do Niedolipia z nowi
nami Berdyczowskiemi, wielce się przysłużyła podrzędna 
bardzo figura, bo żyd arędarz Młynu, przy  wykryciu po
szukiwanej zagadki. Jemu to bowiem najprzód zwierzył 
się Pan August z skłonnością spekulacyjnego swego um y
słu, przekupując go i datkiem i większemi jeszcze obie
tnicami, aby zgrabnie a nieznacznie wywiedział się, ile 
mu też ten skąpy Chorąży od razu da posagu. Żyd 

Przegląd poznański. -  IV. IZ
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miał w tem swoje p rzyczyny , aby  to zaraz Państwu 
Wolczyńskim donieść; i tak podejrzenie o nieszlachetnych 
a interessownych zamiarach Pana Augusta, zkąd inąd 
poruszone już dawniej, nowiną tą zaostrzyło się tem 
więcej. Drobnostkę tę wspominamy dla tego, aby  oka
zać, że ten obrot opinii o układnym kawalerze, jaki się 
niezadługo w całej rozciągłości w ykona, niekoniecznie 
skutkiem by ł zabiegów Pana Kaspra i Marszałka, którzy
0 interessowność tu posądzeni zresztą z wielu powodów, 
ba rd zo  jasno w powieści wystawionych, być  nie mogą. 
Wszakże wieści, k tóre z Berdyczowa natychmiast do Nie- 
dolipia przywieźli, stanowczą sprawiły zmianę rzeczy. 
Fakla na Pana  Augusta b y ły  następujące: noce w Ber
dyczowie spędzał Pan August p rzy  kartach, jako szuler 
m iędzy szulerami; owa szkaradna historia, gdzie tak bru
dno dopuścił się oszukanstwa własnego rodzeństwa; na- 
koniec następujące słowa powiedziane przez niego w pu- 
blicznem towarzystwie, (słyszane przez Pana Kaspra
1 p rzez  Marszałka), z których widać, że ani Panny  Klary 
nie kochał, ani w ogolę miłości i wszelkich uczuć wyż
szych za nic nie ceni.

„Fundamentem w oczach każdego rozumnego człowieka 
jes t  posag, edukacją , piękność, urodzenie uważam za 
p iękne gipsowe ozdoby tej budowy. Ale one mogą 
byc  lub nie b y c ,  a dla tego gmach wystawiony na 
twardym  gruncie będzie  stać, będz ie  w nim ciepło 
i wygodnie. A miłość? Miłość mam za środek , za 
paszport, za pomocą którego mężczyźni dostają się do 
serca młodych i bogatych dziedziczek, i w nich zy- 
skują sobie potężnych sprzym ierzeńców  przeciw ra 
chubom ojcow i matek. Zapewniam, że wszyscy mó
wić niezadługo b ę d ą  głośno, tak jak  teraz wszyscy 
tylko myślą, że małżeństwo je s t  spekulacją, nic więcej."

Wieści te na wieki zam knęły  dla Pana  Augusta po
dwoje domu Wolczyńskich. W ysłuchawszy ich Pani 
Chorążyna z ust Pana Kaspra —  Marszałek stał opodal 
smutny ale milczący, —  i widząc tego, w którym już 
je d y n ą  pokładała nadzieję, nieruchomym, ledwo litującym
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się: „O ty mnie nie chcesz rozumieć, nie chcesz pojąć 
rozpaczy matki, zawołała z boleścią, wzięła za  rękę  
i poprowadziła do lustra. Patrz, widzisz tę nędzną twarz, 
te plamy na skórze zeschłej i zmarszczonej? To są  skutki 
tajonych łez ,  dwudziestoletniej walki, życia pełnego go
ryczy, nieozdobionego żadną chwilą szczęścia. To są  su
choty, Marszałku! Dni moich niewiele. I ona, co była  
je d y n ą  moją pociechą, zostanie bezemnie, sama jedna 
z takim ojcem, ze zgubną namiętnością w sercu , bez 
opieki, bez rady, sierotą, sierotą!" — Tu dopiero wy
krzyknął  Marszałek uniesiony widokiem takiego bolu 
nieszczęśliwej kobiety: Więc oddajcie mi ją! —  O mój 
dobroczyńco, zawołała Pani Chorążyna, chwytając jego 
rękę  i całując w uniesieniu. Zrozumiałeś mnie naresz
cie! I wysilona, zsunęła się na krzesło.

Niedługo polem nastąpiło wesele P anny  Klary, nie 
z Panem Augustem, ale z Marszałkiem. Szlub nie odbył 
się bez sc,en, jakich w podobnem położeniu można się 
spodziewać, ale odby ł się jednak. Lubo dziewczyna ta 
nie wierzyła żadnemu z tych oskarżeń, jakie się zew sząd 
na  Pana Augusta gromadziły, i mając świat cały za sprzy- 
siężony przeciw  swemu szczęściu, tern bardziej tylko 
jeszcze nieszczęśliwego w mniemaniu swojem młodzieńca 
kochała, ubóstwiała; jednak  posłuszeństwo dla ukochanej 
matki przemogło , została więc żoną, od tćj chwili znie
nawidzonego sobie człowieka. Teraz zaczyna się naj
oryginalniejsza część powieści, nosząca cechę wielkiego 
talentu; głęboko pomyślana, biegle przeprowadzona, cał
kiem psychologiczna. Tylko człowiek na wskroś świa
dom serca ludzkiego mógł podobny pomysł wykonać. 
Nie małe to zadanie tak naturalnie, z taką praw dą za
kreślić całą  tę skalę uczuć od najdzikszej nienawiści 
do zupełnego pogodzenia, i niezmąconej żadną rezygna
cją miłości, jak ą  odtąd tytularna żona Pana Zabrzeziń- 
skiego przechodzi. Utworzenie tych sytuacyi, tych przejść 
tak głęboko i organicznie wykonane, samo już zapewni
łoby Korzeniowskiemu miejsce pomiędzy najlepszymi 
pisarzami naszymi. Bo nie dość, że wystawił nam co
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to jest miłość prawdziwa; na rzeczywistych, istotnych 
i osobistych polegająca względach; potężnanie urojeniem 
upartego w zachceniu swem serca, ale p rzez świadoma 
i niezbite uznanie wszystkich tych przymiotów jakie na
dają człowiekowi bezwzględną wartość i cenę. Autor 
Spekulanta odsłonił nam nadto całe dzieje tego szla
chetnego uczuc ia ; postawił przed nami genezę jego i łizy- 
ologią niejako; nie pomijając żadnego z pierwiastków 
i żywiołów, z których w końcu ten kwiat rozwiniętego 
serca ludzkiego zakwita. W samotności postawił tę 
bolejącą kob ie tę ,  schorzałą moralnie, pełną uprzedzeń, 
pokrzyw dzoną na wieki w mniemaniu swojem. Nie ota
czają jej żadne wpływy zew nętrzne, żadne namowy, 
przekładania, Jak chorobliwa roślina, zostawiona ona je s t  
samej sobie; i czuwa nad nią, jak  ogrzewające z wysoka 
słońce, tylko opatrzna piecza Marszałka, k tóry  z początku 
niewidzialnie odepchnięty , otacza j ą  atmosferą zdrowej 
i we wszystkich władzach Iducha wykończonej osobisto
ści swojej i tak powoli tę ducha chorobę leczy, nakoniec 
na zupełne, pewne i żadnej recydyw ie  nie podległe zdro
wie zamienia.

Zamiast szczegółowych opisów, w jaki sposób odbyła  
się ta moralna kuracja, pozwolę sobie dwóch dłuższych 
w yjątków , malujących jej początek i koniec. Środek 
niech sobie czytelnicy sami wypełnią.

W dniu szlubu, gdy  koło godziny jedenastej goście 
udali się do naznaczonych sobie pokojów: ojciec i matka 
odprowadzili Państw a młodych do siebie. O debraw szy  
raz jeszcze błogosławieństwo ojca i matki, Panna Klara 
została sam-na-sam z mężem. Stał Marszałek oparty  
o ścianę, patrzał z miłością boleści na żonę —  ona cho
dziła po pokoju z głową zwieszoną, pogrążona w my
ślach; przypominała sobie wszystkie bolesne uczucia już 
doznane, i zaglądała w przyszłość zimną, pustą jak  step 
zamarzły. Tak przeszło z pół godziny. Wreszcie przy
stąpiła do niego z twarzą surow ą i pe łną  gorzkich wy
rzutów, załamała swe śliczne rączki, i opuszczając je  
j prostując się, rzekła: —  Miałżeś Pan sumienie?
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—  Miałem święty obowiązek, odpowiedział poważnie. 
—  Sumienie nakazywało mi go wypełnić , wypełniłem.

—  Więc sumienie nakazywało Panu zrobić mię nie
szczęśliwą? —

—  Sumienie i przyjaźń nakazywały mi odwrócić od 
Pani nieszczęście rzeczywiste, grożące łzami i żalem ca
łego życia, a narazić Panią na ból, wielki p raw da, ale 
przemijający. —

—  I to Pan nazywasz bólem przemijającym? —
—  Mam w Bogu nadzieję, odpowiedział Marszałek.
Panna Klara znowu zaczęła  chodzić, a Marszałek zo

stał na miejscu. Po chwili zdjęła z głowy wieniec zie
lony i woal, odpięła bukiet od piersi, i złożyła j e  na 
swej toalecie." —  Tu nastąpiła znowu nowa rozmowa, 
nowe explikacye ze strony Marszałka. Słowa jego uspo
koiły gniew Panny Klary. „Schyliwszy główkę, z po
czątku zamyśliła się; potem łza za łzą  padała  na jej czy
stą  sukienkę; a nakoniec płacz rzew ny i obfity przyniósł 
jej ulgę. Pozwolił jej Marszałek wypłakać się do woli; 
a gdy się cokolwiek uspokoiła, rzekł: —  Utul się Pani 
i rozbierz się z tej sukienki, która ci pewnie cięży. U- 
klęknij przy tem łóżku, z tą myślą, że klęczysz przy 
swojein paniońskiem łóżeczku. Pomódl się Pani, aby 
twój heroizm dzisiejszy nie by ł  bezskutecznym i wrócił 
zdrowie matce; a uśniesz spokojnie, jeśli uśniesz z tą 
modlitwą na ustach. —  To mówiąc, wziął jej ręk ę ,  po 
całował i dodał: —  Dobra-noc Pani. —  Potem w yszedł 
do drugiego pokoju, zamknął drzwi; i Panna Klara u s ły 
szała stuk zamka, w którym dwa razy  klucz się obró
cił." —

Taki by ł  początek. Obaczmy jaki b y ł  koniec. W  in- 
teressie  powiatowym oddalił się by ł  Marszałek z domu 
na kilka dni. Oto właśnie jest  spodziewany:

„ P o  obiedzie wystroiła się Panna Klara z dziwną ko- 
k ie te ryą ; wzięła leciutki szlafroczek, najpowabniejszy 
czepeczek: przem ywała co moment oczki zimną wodą, aby  
nie widać było płaczu; a gdy  się zaczęło ciemnieć, a Mar
szałek nie przyjeżdżał, posłała dwóch kozaków konno
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z pochodniami, aby  jechali póty, póki go nie spotkają. 
K am erdyner odebra ł  rozkaz czekać go na ganku. Wszy
scy ludzie byli w ruchu i coraz nowe odbierali polece
nia. Stolik maleńki był nakryty  przed kominkiem w sa
lonie i kolacyjka wytworna by ła  przygotowana. W szy
stko to zrobiwszy, chodziła Panna Klara niespokojna: —  
spoglądała  to na portret (Marszałka), to na okno; aż na
reszcie około godziny dziewiątej, obaczyła dwa ognie 
w Dąbrowie. Szybko one posuwały się naprzód , a ser
ce Panny  biło gwałtownie i wyrywało  się z pod piersi. 
Jednak zwyciężyła się, usiadła na swojej kanapce , i tak 
go czekała. Gdy mu kam erdyner  powiedział, że go Pa
ni czeka, oko jego  błysło radością  i w szedł szczęśliwy.

—  Chódżże Pan nareszcie, —  odezwała się, p rze
chyliwszy główkę ku drzwiom. —  Przyszedł, uściskał o- 
bie rączki i nie mógł słowa wymówić.

—  Godziłoż się tak długo siedzieć? i mnie biedną 
pustelnicę zostawić sam ą?  —

—  Więc mnie Pani czekałaś? pragnę łaś?
—  Widzisz Pan , żem czekała; i tak mi było tęskno, 

żem kazała tu dla Pana  przyrządzić  kolacyą, abyś nie 
miał pretextu uciec odemnie, że ci się jeść  chce.

—  Czy Pani wiesz o tern —  rzekł Marszałek z zai- 
skrzonem o k ie m —  jak  mię robisz szczęśliwym?

•—  Może i wiem —  odpowiedziała filutka, i podała  
mu ręk ę ,  której on nie puścił i której ona cofać nie my
ślała. Ale w tejże chwili klamka ode drzwi stuknęła. 
Marszałek porwał się i usiadł na swojem miejscu, a wszedł 
kam erdyner  i przyniósł półmisek. Nie do jedzenia  było 
wówczas Marszałkowi, i P. Klara także jeść nie chciała. 
Popróbowali, pokosztowali, i wkrótce stoł wyniesiono. 
W tenczas P. Klara usuwając się, rzekła: —  Proszęż tu 
usieść koło swojej Klaruni (tak w dawnych latach zwykł 
był nazyw ać j ą  Marszałek) i opowiedzieć jej całą podróż. 
—  Marszałek usiadł; i tak trzymając się za r ę c e ,  roz
mawiali. Nareszcie wybiła dwónasta. Panna Klara na
stawiła mu czoło (i to by ł także zwyczaj lat jeszcze  dzie
cinnych), które  Marszałek pocałował; i zatrzym aw szy się
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we drzwiach swego pokoju, obróciła się, i wyciągnąwszy 
rę k ę ,  r z e k ł a : —  Jeszcze raz dobra-noc! —  Przyskoczył 
Marszałek, uściskał podaną rączkę , i odurzony, chciał j ą  
ku sobie pociągnąć; ale ona cofnęła rękę  i weszła do 
p o k o ju , a Marszałek został na progu, nie wiedząc co 
m yśleć ,  co począć. Gdy tak ostatnich sił dobyw ał i już 
miał odejść , rzekła  P. Klara: — Ach! dobrze , żeś Pan 
nie poszedł. Jeszcze jedno zapomniałam. Chodź Pan tu. 
—  Kiedy drżąc cały, wszedł i zbliżył się do toalety, 
rzek ła  mu cała zarumieniona: —  P an  posyłałeś kozaka 
z listem do mamy. Mamy nie m a, i kozak list przywiózł 
nazad. Ale proszę się na niego nie gniewać. On bie
dny, mało nie p łaka ł ,  że mu się list przypadkiem roz- 
pieczętował. Daruj mi Pan ten list! —  To mówiąc, wzięła 
list ze stołu, pocałowała go ze łzą  w  oku i przycisnęła 
do serca.

—  O tyś moja! —  krzyknął  Marszałek w uniesieniu 
i porwał j ą  w objęcia

—  Twoja, twoja Henryku! odpow iedziała ."—  i t. d.
Nim zakończę tę  recenzyą, która  nad spodziewanie

moje zby t  się przeciąg ła , nie mogę pominąć jeszcze nie
k tórych uwag. Powieść ta służyć może za dowód tego, 
com powiedział na wstępie, że nie komplikacya pom y
słów, nie wyszukana intryga, ani świetność inwencyi na
daje wartość utworowi sztuki, ale przedewszystkiem spo
sób wykonania. Z jednego i tego samego żelaza (mówi 
Szyller) kują pospolite sprzęty domowe i odlewają arcy
dzieła, a portret człowieka zniża niezgrabna ręka  na po
d ły  w yrób  rękodzielni. I w  tej n. p. powieści jakaż p ro 
stota, jak  mało machin i p rzyborów l Żaden kunsztowny 
lew ar tu przedmiotu nie podnosi; a jednak  nikt pewnie 
książki tej niedoczytanćj do końca nie puści z ręki; a na
w et skończywszy, nie od razu  potrafi przenieść myśli 
swojćj na inny przedmiot. Otóż nic innego tu niezajęło 
tak jego uwagi, jak  ten szczery, prawdziwy, tak bogaty  
w całą  poezyą  wykonania urok , k tóry obejdzie się bez 
innych pomocy, obcych sztuce, choć lubionych przez 
goniących za popularnością pisarzy. Zdaniem mojem u-
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twor sztuki tem jes t  doskonalszy, tem bardziej p rzem a
wia do serca, przejmuje ducha, im jes t  p ro s tszy ; w pro
stocie tylko zamieszkuje wzniosłość; dzieła muzyczne naj
lepiej tego dowodzą; powolny i przeciąg ły  odgłos orga
nów, najbardziej zachwyca i podnosi ducha. —

Styl w powieści tej przyzwoity i właściwy; czasem 
jednak  bez pełności i kolorytu. Dialogi za to wykonane 
zręcznie; widać to, że są dziełem dram atycznego poety. 
Jeszcze zaś bardziej uważać to można w pełnem p raw d y  
zakreśleniu charakterów i biegłem ich przeprowadzeniu.

'Tajkury. Powieść narodowa przez Edwarda Tarszę.
Wilno. 1846 .

Dawno uznaną to jes t  rz e c z ą ’ że k ry tyka  może być  
dw ojaka ;  dodatnia lub ujemna. Nazwy te konwencyjne, 
ale rzeczy  dobitnie nie określające, znaczyć mają  pier
wsze kry tykę taką, która zasady este tyczne i dobrego 
smaku w dziele sztuki szczęśliwem i doskonałem jakby  
w zastosowanie odkryw a i wyjaśnia; tak ,  iż nietylko chwali 
u tw ór sztuki, ale nadto pokazuje ,  dla czego go chwali, 
dla czego uznaje go za piękny i prawdziwie poetyczny. 
Druga k ry tyka ,  k tó rą  ujemną nazywają, wykazuje  prze
ciwnie niedoskonałość dzieła , gani j e ,  ale zarazem prócz 
tego tłóm aczy się (jeżeli rzeczywiście jes t  k ry tyką , a nie 
gniewem literackim), dla czego nazywa dzieło ułomnem, 
słabem, w czem ono razi smak i uzasadnionym wyma- 
galnościom estetycznym nie czyni zadość. Obydwa te 
krytyki rodzaje m ogą być  użyteczne; raz , że kierują są
dem publiczności względem wartości dzieł nowych; da
lej, że wskazują i autorom właściwą drogę , i b ędąc  nie
jako organem od czytających do nich, służyć im mogą
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za wskazówkę w niejednem przy dziełach późniejszych; 
nakoniec —  i w tem widzę znaczenie krytyki najwalniej- 
sze —  każdy rozbiór i wykład dzieła poetycznego, czy 
to ujemny, czy dodatni, je s t ,  że tak powiem, estetyką  
zastosowaną. Tu właściwie kry tyka wychodzi po za za
kres swój dziełem pewnem ograniczony, rzucając uwagi 
nieraz sięgające po za obręb  ocenianego utworu, i roz
wijając w ten sposób praktycznie estetyki zasady, które 
nie b y łyby  tak przystępne dla całego ogółu czytających 
gdyby  je  wykładano w głębokim, ale suchym i system a
tycznym ciągu. Na tem , zdaje mi się, polega najwięk
sza ważność krytyki, gdyż w tym tylko względzie prze
trwa ona często dzieło, które  oceniała, a które  dla niej 
było  tylko pobocznym powodem do rzucenia i uzasad
nienia myśli a przepisów ogólnych, otwierających taje
mniczy świat sztuki nawet szerszej publiczności. W ykład 
estetyki takowy, na podstawie praktycznej stawiony, na j
bardziej trafia do przekonania: czego uczy, tego zaraz 
dowodzi w przykładzie , i rozstrzyga pozorne wątpliwo
ści przez odwołanie się do wrażenia, jakie dzieło na czy
telnikach sprawiło. Do dziś dnia n. p. ma Lessynga Dra
maturgia Hamburgska ważność ogrom ną, zwłaszcza dla 
ludzi praktycznie zajmujących się gałęzią sztuki drama
tyczną; a chociaż nigdzie już teraz ani nie przedstawiają 
ani czytają wielkiej liczby rozebranych  i ocenionych przez 
niego dramatów, zdania jednak jego przy rozbiorze o- 
nych postawione zachowały bezwzględną swoją wartość 
i znaczenie.

— Owoż chociaż nie jest  bynajmniej przyjemnem po
wołaniem ganić i w ykazywać ułomność i mierność utwo
ru poetycznego, tem bardziej, że nic w świecie nie jest  
tak nieznośnem, ja k  mierność w dziedzinie sztuki: — 
a któżby chętnie rozmazywał i zadawał się z tem co jest 
nieznośne i m ierne? -— jednakże wyrazy powyższe do
wodzą, że potrzebna jest czasem i owa ujemna krytyka 
dzieł małej wartości. —  Do takich, zdaniem mojein, po
liczyć należy nową powieść Tarszy, Tajkury. Dziwna to 
rzecz prawdziwie! Koli s z c z y tn a , pierwszy płód autora 

Przegląd  Poznański.  — I V . l j
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tego, przyjęta została jak  najpomyślniej; pozostały po niej 
dotychczas miłe wspomnienia, i zdawała  się wiele z a p o 
wiadać o autorze swoim. Stanica H ulajpolska  obietnice 
to — w pierwszych tomach — pod wszelkim względem 
potwierdziła zupełnie: tom ostatni w yszedł później nieco, 
ale zamiast zatwierdzić wartość całego dzieła , odsłonił 
przed  czytającym światem raczej jakieś przesilenie, ja 
kąś niemoc wyobraźni autora, i —  śmiało to twierdzimy 
—  popsuł utwór tak dobrze poczęty. Nastąpiła potem 
K orrespondencya literacka. Być może, że przebija w niej 
tu i owdzie sąd  wytrawny, a czasem zdanie ustalone; 
z tem wszystkiem oceniając wartość jej ogólną, nie p o 
wiemy pewnie nic niesłusznego, że jak od pierwszego 
razu wiele wywołała w rzawy w czytającej publiczności, 
a to dla poziomego jakiegoś i dziwnie nie trafiającego 
w przekonanie powszechne zapatrzenia się autora na świat 
nasz umysłowy: tak też pewnie i w dalszych skutkach 
nie przyczyniła mu nowej sławy, i odjęła ono przew a
żne znaczenie, p rzez  które jako uznany kry tyk  wiele 
miał znaczenia, i sam jeden  prawie stanowił o szczęściu 
i powodzeniu przedsięwzięć Wileńskich pisarzy. Teraz 
w ystępuje  oto z p racą  jeszcze mniejszej wartości, podo
bn y  do największej liczby naszych pisarzow, którzy za 
miast pos tępow ać, zamiast ogłaszać coraz doskonalsze, 
coraz więcćj pomyślane i w ypracow ane utwory, przeci
wnie widocznie coraz bardziej z wiekiem pochylają się 
i okazują naocznie przykładem  swoim, jak zgubnie koń
czy się dla pisarza sen na laurach i n iedbałość , aby  
z postępującą literaturą podążyć naprzód , a rosnącym 
wymagalnościom świata umysłowego odpowiedzieć nale
żnie. —

Powieść T ajku ry  odnosi się do czasów panowania 
Jana Kazimierza, i wydarzenia, osnowę jej składające, 
koncentrują się po większój części około zamku Tajkur- 
skiego, skąd też ta nazwa całemu utworowi nadana. Au
tor na końcu dzieła usprawiedliwia się, aby  mu krytyka 
nie wyrzucała ignorancyi historycznej: „Wiemy, że Taj
kury  w XVII. i XVIII. wieku były  zamkiem i włością Pe-
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p łow skich  (a nie L ubom irsk ich  albo Mieleszków). M yśm y 
wymyśli li o so b y  i z d a rzen ia ,  je d y n ie  w o d p o w ied n o ść  
n ie o k re ś lo n y m  w rażen iom , ja k ie  k iedyś  już daw no  robił  
na  nas  w p rze jeźdz ie  w idok  opus to sza łego  ta jkursk iego  
zamczyska.*' Z tej s t ro n y  au to r  m ógł b y ć  spoko jnym : 
p rz e sz ły  już czasy, gdzie  w y m ag a n o  od  p isa rz y  powieści 
i poem atów  h is to ry c zn y c h ,  w ie rnośc i  k ron ikarsk ie j dat 
i imion. W  p o dobne j  j e d n a k  pew n ie  ob aw ie  au to r  nie 
n azw ał pow ieści swojej h isto ryczną , a le  n a ro d o w ą : n a z w ę  
tę, ja k  dom yślam y  s ię ,  nada ł  dziełu  sw em u  z tego po 
w o d u ,  że chociaż w  niem nie op isu ją  się zajśc ia  i c h a 
ra k te ry  rze czy w iśc ie  p rze z  h is to ry ą  p rz e k a z a n e  pamięci,  
po lega  ono  je d n a k  na h is to ryzm ie  ob y cz a jó w  s ta ro d a 
w n y ch  i o b e jm u je  ogó lną  d ąż n o ść ,  ja k a  w o w y m  wieku 
w kraju, w n a ro d z ie  n aszy m  p rzem aga ła .  A za tem  me 
je s t  c z y s tą  fikcją w y o b ra źn i ,  a le o b ra z e m  czegoś ,  co r z e 
czyw iśc ie  b y ło  i ży ło  w narodzie .  Na tern te d y  tle 
rzuc ił  a u to r  w y m y ś lo n ą  osnow ę swoję, i w tein najw ię
k sz ą  też u p a t ru je m y  zale tę  je g o  pow ieśc i ,  że w szelkie 
w y d a rz e n ia  w y w o łu ją  tu ca ły  sz e re g  p o k re w n y c h  zw y 
czajów  i o b y cz a jó w  sta ropolskich ,  czy  to z życia publi
cznego, czy  d o m o w e g o  zac isza ;  że się p rze p la ta ją  w spo
mnieniami m iłem u s e rc u  k a ż d e g o  cz y te ln ika ,  a k ro m  
przy jem nośc i  tćj o raz  obzna juna ją  go w ła tw y  sposob  
z rzeczam i,  k tó re  ty lko  p rzez  d ług ie  w glądan ie  do  z a 
b y tk ó w  przesz łośc i  p rzysw oić  sob ie  i p o z n a ć  można. 
P o w ia d a m ,  g łó w n ą  za le tę  Tajkurów  u p a t ru ję  w tein, że 
są  p o u cz a jąc e  Ale pouka  nie j e s t  zadan iem  osta ln iem  
sztuki,  i nie zdo lna  ona uchron ić  u tw oru  w yobraźn i od  
z a rzu tów  ujem nej k ry tyk i.  A takich w iele  tu z a m ie rz am y  
uczynić.

G łów ny  p o m y s ł ,  p ie rw sz y  m ów ię z a ry s  i za łożenie  
ca łe  tej pow ieści je s t  n iezaw odn ie  szczęśliwe. Autor 
chciał nam dać  ob raz  w ieku  Jana  K azim ierza  ze  w szy-  
stkiemi odcieniam i różnic ,  jak ie  zachodzić  m og ły  i mię
dzy ch a rak te ram i osób, ep o k i  ow ej i m ię d zy  stosunkam i 
życia ów czesnego ; a  co w iększa ,  o p a r ł  ten  c a ły  zb iór  
pom ysłów  swoich na  podstaw ie  publicznego  pow odzen ia
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i na zawikłaniu wojen i napadów Rakocego na Polskę. 
Zakreślenie takie epiczne dało autorowi sposobność, wiele 
rzeczy takich wciągnąć w tok opowiadania, które bez
pośrednio do osnowy pierwotnej nie należą, opisane przy 
niej jednak słusznie być mogły, jako epizody nie różno
rodne głównemu zamysłowi autora, kiedy równie jak 
i on odsłaniają rozliczne slrony przedmiotowego życia 
i historyzmu dawnych obyczajów. Zaprzeczyć nie mo
żna, że ogarnął autor wyobraźnią wszystko to, co w ów
czesnej epoce żywotną było treścią i co czasy owe wła
ściwym kolorytem pociąga. Z jednej strony fermentu
jący jeszcze w umysłach zawrót sekciarski; skłonność 
niektórych panów korony i L itw y ku ludziom nowe na
uki obnoszącym po kraju; wykrycie pobudek, jakie do 
różnowierstwa skłaniały. Tam znowu wystawił w ka
sztelanie Mieleszce ów upadek obyczajów, jaki w cza
sach Jana Kazimierza już zaczynał się; osławioną pijatykę, 
oryginalną dziwaczność niektórych możnych panów, którą 
my dziś ledwo rozumiemy, a która pomimo excentry- 
czność swywoli. nie była przecież całkiem pozbawiona 
głębszych uczuć i popędów szlachetnych, tak iż trzeba 
było tylko sposobności, aby się i ta druga strona chara
kteru odkryła i odsłoniła pod pokrywą bulatyki barwy 
nader posępne, nader poważne, czasem nawet wielką 
duszę znamionujące Dalej wciągnął autor w zakres po
wieści swojej ów cichy, marzący prawie kierunek reli
gijny, jaki dziś może przesadzony przy obyczajach na
szych by się wydawał, który jednakże w owych czasach 
głęboko by ł wkorzeniony, i cechował najpiękniejsze du
sze niewieście. Nie zapomniał obok wspaniałego obrazu 
możnych dworów świetnych przepychem, gwarnych dwo
rzan bezlikiem postawić i opisu małego dworca skromnej 
rodziny szlacheckiej, i tych cichych cnót domowych, ja 
kie się pod tą poziomą strzechą przechowywały, W epi
zodach wreszcie maluje niepewność publicznego bezpie
czeństwa, która siły wewnętizne kraju naszego nieustannie 
targała; niemoc sądów, aby temu zapobiedz; daje obraz 
prawniczego porządku, napuszonego formułami, bezsił-
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nego w rzeczy istotnej, a często nawet zręcznie odkry_ 
wa ś m i e s z n ą  stronę charakteru Pana Rejenta, który jes t  
jakby  gatunkowym typem prawniczego żywiołu w dawnej 
Polsce. —

Oto m olyw a, z których rozwinął Tarsza osnowę swo
jej powieści. Jak powiadamy, bogaty  i szczęśliwie p o 
myślany jest  najrozlfcglejszy jej układ. W  bieglejszej rę 
ce z planu tego i materyału wykonaćby się dała  prze
śliczna całość i znakomita kreacja. Tymczasem jak  roz
kład i pomysł chwalimy, tak nie możemy przemilczeć, 
że wykonanie, i to wszystko, co się w sztuce formą na
zyw a, jes t  w Tajkurach bardzo  s łabe , bardzo  ułomne! 
—  Niepodobno nam w szczegółach rozbierać w ydarzeń  
treść  dzieła stanowiących; powieść bowiem zbyt jes t  ob
szerna ,  abyśm y na tern miejscu dać mogli całkowity 
jej rozbiór. Powiemy tedy  tylko w głównych punktach, 
w  czem mianowicie strona formalna Tajkurów schybiona 
jes t  i popsuta P rzez  formę rozumiemy bardzo wiele 
rzeczy; nietylko styl, nietylko koloryt i wynalezienie sy- 
tuacyi, ale nawet utworzenie charakterów, wraz z ich 
przeprowadzeniem  konsekwmnlnem przez cały zamęt wy
padków. Ganiąc tedy  to wszystko w Tajkurach, pojmu
jem y  bardzo jasno, że odmawiamy dziełu temu wszelkiej 
prawie wartości estetycznej. Kiedyśmy czytali tę po
wieść, na każdej prawie stronie uderza ł nas pewien p o 
śpiech, niespokojność, niecierpliwość, dla której autor 
nie odmalował żadnej sytuacyi w obecnych czytelnikowi 
szczegółach; nie zatrzymał się nigdzie, aby nadać pomy
słowi swemu ow ą pełnię inkarnacyi, jaka jedynym  jest 
warunkiem plastyki utworów artystycznych, aby  uciele
śnić charakter wprowadzonej osoby w kształty żywego 
życia, rozwiązać mu własny jego język ,  odsłonić ruch 
wewnętrznej jego myśli. W szędzie i za wszystkich woli 
autor sam mówić, sam opowiadać co czynią, a że się 
widocznie spieszy i pędzi niecierpliwie do końca, ztąd 
o wielu rzeczach nawet z ust jego nie usłyszeliśmy ob
jaśnienia, co wszystko nadaje powieści tej jakiś niemiły 
koloryt niewykończenia, nieładu i zaniedbania. Prawie
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nigdzie nie s taw ia nas  au to r  tw arz  w tw arz  p rz e d  lu
dźmi sw ego  u tw oru ; a b y ś m y  się raczej sami p rzy p a trz y l i  
i p rzys łuchal i  ich czynom  i słowom. Nieustannie czu je 
m y  się ja k b y  p rze g ro d z en i  g ru b ą  śc ianą  od nich; w sz y 
stko co w iem y, pow iedz ia ł  nam autor, a pow iedzia ł za- 
le d w o  w  treści,  w  w y c ią g u ,  dła tego  choć pow iedz ia ł  
o wielu rze cza ch ,  pow iedzia ł nadzw ycza j nie wiele. Ina
czej w y k o n a n y  je s t  K orzeniowskiego Spekulant.  Tam ka
żd y  k ro k ,  k ażd e  słowo, k aż d e  u sposob ien ie  ch a rak te ró w  
dzieje  i rozw ija  się sk o n c en tro w an e  w  chwilach,  gdzie 
my p rzy  tern je s te śm y  obecni; au to r  nie tyle  j e s t  opo- 
w ia d a c z e m ,  jak  racze j  p rzew odn ik iem  n a s z y m , k tó ry  nas 
o p ro w a d z a  po św iecie  swej wyobraźni.  W  powieści Tar- 
szy  spo d z iew a m y  się  c iąg le ,  że z d a r z y  się je sz c z e  le
psza  sp o so b n o ść :  gdzie b ę d z ie  m ożna p o zn a ć  należycie  
ludzi Tajkurów  —  gdzie  tam! tom cz w ar ty  się p rz e c z y 
ta ł ,  a m y  nic sami nie widzieliśmy, nikogo nie zn a m y  
inaczej,  j a k  p rz e z  trzeciego, z powieści!  W  ogólności 
nie ma w Tajkurach żadnego  śladu  d ram a tycznośc i ,  k tó 
ra  w powieści ty le  j e s t  p o żą d an ą ;  —  nie ma rów n ie  ni
gdz ie  o b raz ó w  d u sz y  ludzkiej, k tó re  świat sztuki w łaśc i
w ie czyn ią  p rz e j rz y s ty m :  w szędz ie  tylko p roza iczna  dzie- 
jo w o ść ,  pospoli te  opow iadanie .  A co najw ięcej uderza ,  
to, że opow iadan ie  to w y k o n an e  j e s t  s ty lem  tak n ie d b a
ły m ,  tak  b la d y m ,  pow ied z ia łb y m  —  zaśn iedz ia łym !  Nie 
m ożna p o ją ć ,  jak  T arsza ,  k tó reg o  daw nie j w łaśn ie  dla 
p ięknośc i  s ty lu  i po p raw n o śc i  w y ra zu  ty le  chwalono, m ógł 
p rze n ie ść  n a  sob ie ,  zap isać  ty le  p a p ie ru  d y k c y ą  tak n ie
c z y s tą  i n iesm aczną . Dialogi p o dobn ie jsze  do m ałych  
r o z r y w e k ,  do a r tyku l ików  w  g azec ie ,  niż do żyw ej r o z 
m o w y  ludzkiej. C h a ra k te ry  w p ro w a d z o n e  na s c e n ę ,  tak 
s ą  n ie w y k o ń c zo n e ,  że ani są  p raw d z iw e ,  ani n ie p ra w d zi
w e ;  ja k  n. p. ów kasz te lan  Mieleszko,  k tó reg o  tu tern b a r 
dziej w spom inam y, że w łaśn ie  na tych d a tac h ,  ja k ie  r z u 
cił n iedbale  au to r  o n im , w y k o n a ć b y  m ożna im ponu jącą  
postać  w ieków  daw nych . Inne figury podobn ie jsze  do 
l lom uncula  w F a u śc ie ,  k tó reg o  tam ja k  c h e m ic zn y  de-  
kokt s p o rz ą d z a ją  i tw o rz ą  w ed łu g  rec ep ty .  I tak . Kuu u/c

*
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j e s t  o so b ą  tak n ie zg o d n ą  w  so b ie ,  cz łow iek iem  tak  r ó 
żnego lica, że tylko za  pom o c ą  podpisu  au to rsk ieg o  pod  
ty m  po r tre tem  h is to ry c zn y m , w m ów ić  w re sz c ie  w s ieb ie  
m ożna ,  że to cz łow iek ,  co m a u ro szczen ia  do życia i in
dyw idualności .  Z w yczajn ie  w zakreś lan iu  ch a ra k te ró w  tej 
pow ieści tak  sob ie  poczyna  autor, iż ponas taw ia  najroz- 
liczniejsze d a ta ,  na jsp rzeczn ie jsze  ry sy  jedno  p iz y  d ru-  
g iem , i potem z tego  w szys tk iego  je d n ę  postać p rz e d  
nam i skleja. To też nie ma w ch a ra k te ra c h  tych  żadnej 
je d n o śc i ,  żadnej, że tak  r z e k ę ,  k ohezy i ,  ja k a  w każdym  
organ icznym  c h a ra k te rz e ,  p rze z  je d n o  życie ,  je d n o  obli
cz e ,  j e d e n  k ie runek  się wybija  na ze w n ą trz :  w idać ,  że 
is tną  i gad a ją  te  o so b y  ty lko  dla tego, że im au to r  tak 
kazał.  O dejm  au to ra ,  a ro z p a d n ą  się z k u p y . —  S y tua-  
c y e  także ja k  najnieszczęśliwiej tam  pow ym yślane .  Je
śli s ą  natura lne  i z życia wzięte : to z życia najpospolit
szego, w yp łow ia łego  co d z ienną  a tm osfe rą  je s ien i ,  gdzie 
ani u p a ł  s łońca ,  ani u lew y  d eszczu ,  ale ja k a ś  sza ra  po
w łoka zapełn ia  powietrze. Życie takie może w świecie  
rzeczyw is tym  czasem  i b y w a ;  ale inne p rzedm io ty  tam 
czeka ją  p oetę ;  innych  ko lo rów  t rz e b a  mu dla o b razu  po
e tycznego !  —  Jeśli sob ie  nie um ie w y b r a ć ,  ty lko to co 
p ło w e  i n ies tosow ne,  cóż po  je g o  p o ez y i?  Któż uczy  
pszczo łę  d o b ie ra ć  soków  z p o m iędzy  kwiatów  ty s iąc a?  
Że je s t  p sz cz o łą ,  wie czego  je j trzeba .  Kto je s t  p o e tą :  
ten nie dotknie się poziom ego w zo ru  w  życiu lub natu
rz e ;  to tylko do p rz y b y tk u  p racow n i swojćj znosi,  co 
je s t  p e łn e  zn aczen ia ,  w agi,  piękności. Nie je d n o  tam w r e 
szcie b y ć  m oże n iew zniosłe ;  ależ znaczące,  ależ w ażne  b y c  
musi. P rzec iw nie  pospoli tość b e z  znaczen ia ,  codzienność 
bez  g łębokośc i :  —  to dla p o e ty  to samo, co  dla s n y c e 
rza  k aw a ł  cegły, z której n ieciosają  się posąg i!  N aw et 
s ta ro d a w n y  z a b y te k  nie w ar t  pióra poety ,  jeśli nic w nim 
nie m a  charak te rys tycznego ,  nic u ro cz y s teg o ;  jeśli nic za  
nim nie m ów i,  ja k  g łucha liczba lat. W  tern Tarsza naj
więcej b łą d z i ,  n ie tylko w  T ajkurach , ale i w in n y c h  sw y ch  
dziełach. Dla n iego d o s y ć ,  że kronika lub  sz parga ł  jak i  
coś  potomności p o d a je ;  już  on nie p y ta ,  czy  je s t  w tym
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zabytku,  zw y c za ju ,  zdarzen iu  ja k a  myśl istotna, g łę b sze  
znaczenie,  tę tno  wieku i t. p. Autor zda je  się w niosko
wać , że skoro  tak dawniej b y ło ,  a więc już dla tego sa
m ego musi b y ć  d o b re ,  a b y  j e  dziś ożyw ić ; i jeżeli już 
nie w rzeczywistości na now o p rz y w ró c ić ,  to niech łi- 
g u ru je  w powieści!  Pobudki w nioskow ania  takiego szan u 
je m y ;  bo św iadczą  o uczciwości wielu uczuć:  ale p rze
ciwne ono je s t  zasadom  sztuki, i psuje ca ły  utwór, n a d a 
j ą c  mu ja k ą ś  pow łokę  codz iennośc i ,  p rozy,  posuchy.

S ą  je d n a k ż e  zajścia i w y d a rze n ia  w Tajkurach , wyż
sze  po  nad  świat zw yczajny , w y d a rz e n ia  k ie ro w a n e  po
tę g ą  n a d p rz y ro d z o n ą ,  rozc ina jące  t ru d n o ść  położeń ludz
kich je d n e m  w szechm ocnem  stań-xię. S ą  je d n e m  sło
w em  cuda. Autor  sp o d z iew a ł  się  za p e w n e  tym  sposo
b em  podn ie ść  ten  sk ą d  inąd  poziom y świat w yobraźn i 
swojej; sądz ił  że postawi go p rze z  to na wyniosłości 
p raw dziw e j poezyi, iż go w prow adz i w  s tyczność  z po
rzą d k iem  i m ocą  n a d p iz y ro d z o n ą .  Zdaje nam się j e 
dnakże,  że s trona  cudow nośc i  w Tajkurach  je s t  na js łabszą  
i dzie łu  najwięcej zaszkodziła .  —  C zujem y obow iązek  
w y tłu m a cz en ia  się g run tow nego  w tej m ierze.  G d y b y  
u czyn ił  kto do nas py tan ie ,  czy  cudow ność  w ogóle
m oże mieć miejsce w u tw orach  sztuki: odpow iedz ie l ibyś-  
m y ,  że nietylko z zasadam i sztuki się zgadza, ale naw e t  
je s t  j e d n ą  z najsilniej dz ia ła jących  onej tajemnic. Zada
niem sztuki p rze d ew szy s tk iem  je s t  w  każdym  zarys ie ,
w  każdym  szczegó le  dzieła  odsłon ić  o b e c n ą  p rzy tom ność  
tego tchnienia p r a w d y  i spraw ied liw ośc i,  k tó re  w wiel
k im ro zm iarze  rzą d z i  św ia tem , rzą d z i  h is to ryą, rządzi  
życiem cz łow ieka ,  a częs to  naw e t  p rz y  p o je d y n c z y m  
je g o  uczynku  g łosem  sumienia przem aw ia .  Te r zą d y  
p ra w d y  i opa trznośc i  objawia sztuka w  rozm iarze  m nie j
szym  w p ra w d zie ,  a le  za  to tem oczyw iśc ie j,  p rzy tom 
niej 1 ztąd to  u m y s ły  p og rążone  w s trap ien iu  i p r z y k r o 
ściach; um ys ły  blizkie rozpaczy ,  k tó re  w szelkiego zaw o
du w  rzeczyw is tem  życiu dozna ły  i k tó ry ch  głos p ro śb y  
zda je  się ja k b y  nie s ięgał  już niebios —  takie m ów ię 
u m y s ły  czują zw yczajnie  mocniej od  w szystkich  innych,
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jaka ulga i pokrzepienie ducha owładnie serce  pod w pły
wem porywającej w  górę muzyki, poezyi i wszelkiej 
w  ogóle sztuki. O czem wątpią i rozpaczają w rzeczy- 
wistem życiu, to znajdują w sztuce w całej obecności i po
tędze. Jeżelić więc wszelka sztuka dążyć do tego po
winna, aby  nietylko zw iązek  świata duchowego z świa
tem zewnętrznym odsłonić, ale nawret aby  przytom ność  
(co jes t  więcej niż styczność i związek) jednego w dru
gim wyrazić: tedy ła twy ztąd wniosek, że cudowność 
jest  ze sztuką prawie tej samej natury, gdy  i ona niczem 
innem nie je s t ,  jak  manilestacyą widzialną i niezawodną 
świata duchowego w świecie ludzkim. Jednakowoż uczy  
hislorya sztuki, że nie łatwą to jest dla poety ,  umieć 
szczęśliwie i w porę  użyć tej potężnej sprężyny. Im 
więcej niepojęty i niewytłumaczony, im więcej tajemni
czy jes t  świat cudowności, tern trudniej człowiekowi, mieć 
go na rozkaz ku pomocy tworzącej swojćj wyobraźni. 
Bo niedość go wciągnąć w zakres kreacyi poe ty czn e j ; 
to łatwo. Ale trzeba umieć go tak z la ć  tak wcielić w a r 
cydzieło swoje, iżby w  to zlanie uwierzył każdy, kto je  
czyta, słucha, rozważa. W iary  trzeba w cudowność, jeśli 
cuda nie m ają b y ć  fantasmagorią i igraszką orientalnej 
fan tazyi! —  Już starożytni nie zawsze szczęśliwie ucie
kali się do odsłonienia w pływ u świata duchowego na  
świat rzeczywistości. Często pojawienie się Bogow w sta
rożytnych trajediach jes t  intercessią gwałtowną i psuje 
naturalne rozwiązanie założonej walki pierwiastków. W Es- 
chila Eumenidach cudowność jes t  w ypływ em  wiary tego 
surowego w zapatrzeniu swojern poe ty , i podnosi rze
czywiście kolossalny jego utwór. Ale Sofoklesa w  h i- 
loktenie pojawienie się Herkulesa jes t  raczej podobne do 
cięcia mieczem w gordyjski węzeł, i psuje wszystko. 
Szekspir z przerażeniem i wzruszeniem tajomnćm widzów 
w yprow adza na scenę cień Cezara i ojca Iłamletowego; 
znał poeta ten tajniki serca  ludzkiego, i pomysły jego 
podbijają nawet um ysły  wrażeniom takim zamknięto. 
Wolter przeciwnie przy białym dniu wywleka gwałtem 
2 grobu straszydło Sardanapala, i me p ize iaża ,  ale roz- 

P rzeg lą d  P ozn ań sk i —  IV.
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śm ieszą p rę d z e j  w idzów  tą tak n iew cześn ie  za im p ro w i.  
zo w a n ą  cudow nośc ią .  —  W  litera turze  naszej nikt lepiej 
pono  nie o d g a d n ą ł  ta jem nic świata duchow ego  w poezyi,  
ja k  au to r  Iryd iona .  K re ac y e  je g o  m is tyczne  w Irydionie 
i K om edyi poczę te  s ą  p rzez  w ia rę ,  p rze k o n an ie  i g łę b o k ą  
w ied z ę  tego, w  imieniu czego  w  św ia t w idzialny  w k ra 
czają. —  Inaczej rzecz  się ma w X Marku Juliusza Sło
wackiego. Tam cu d a  a cuda, dz iw y  a dz iw y  —  szkoda  
tylko, że im nikt nie w ierzy. S łowacki p ochw yc ił  coś 
od  Mickiewicza o p o tę d z e  d u ch a ,  i j a k  z a cz ą ł  p rz e z  du 
cha  tego  guślić, z d a je  się, że wywija nim ja k  narzędz iem  
rzem ieś ln iczem , ja k  kielnią m u la rską :  —  przez  ducha  
zabija  ca łe  hufce w ro g ó w ;  d o b r z e  że nie p o w iad a ,  ja k  się 
to stało, bo  b y ło b y  je sz c z e  w ięcej p r z y c z y n y  żałowania, że 
ta lent tak  silny, z tak  en e rg icz n ą  w y o braźn ią ,  zm arn ia ł  
n ak o n iec  na p racach  b e z  celu, na pieśni bez  s łuchaczów, 
na  d o k try n ie ,  w k tó r ą  ani kto inny  ani on sam  pew n ie  
n ie w ierzy!

Je s t  za iste  w  duchu  cz łow ieka ,  że tak p o w iem  
m ie jsce ,  gdzie  zam ieszku je  p o trze b a  i tę sknota  i w iara  
w p o tę g ę  św iata ta jem niczego ,  n iew cie lonego  w  żadne 
k sz ta ł ty ,  n iew y p o w ie d z ian e g o  żadnym  głosem. Miejsce 
to ,  nie j e s t  w  s e rc u ,  n ie j e s t  w r o z u m ie ,  nie je s t  
w  w oli;  —  u k ry te  ono j e s t  niejako na sa m y m  spodz ie  
ca łe g o  w e w szys tk ich  w ład z ac h  swoich sk o n c en tro w an e g o  
ducha .  Żaden  system at,  żadno  p rzekonan ie ,  żadna w re sz 
cie religija n ie potrafi p r z e m o d z  na  u m y ś le  człowieka, 
a b y  ta  ta jem na  s t ru n a ,  g łucha  zazw yczaj,  g d y  inne w ła
d ze  w e  w rzaw ie ,  nie m ia ła  o d e z w a ć  się n iekiedy, t r ąc o 
n a  w y p ad k ie m  n ie raz  m a ły m ,  p o b o c z n y m ,  ale p rze w a
żnym  w  skutkach. Zająknie  ona n a ten czas ,  a n a jp o tę 
żniejszy ,  n a jh a rd s z y  u m y s ł  uchyl i  czoło  w  o b e c  je j  
g ło su  i uczyni z a d o ść  ta jem nej d ucha  po trzeb ie .  G rom  
p o tężnego  organu, p u s te  a p e łn e  c iem nych  w spom nień  
m iejsce, p óźna  g o d z in a ,  j e s t  i innych  wiele okoliczności, 
k tó re  w y w o łu ją  w  um yśle  cz łow ieka  w y o b ra że n ia ,  dla 
k tó rych  za  dn ia ,  w śró d  ludnej w rz a w y  nie ma p rzys tępu .  
Miałyżby one  j e d n a k  b y ć  z łu d ze n iem  dla tego, te  w y _

u
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obrażenia tajemne, śpiące na dnie ducha ludzkiego? Rze
czyw istość ich i prawdziwość do tego posuwani stopnia, 
że nie wydaję ich za prawdy psychologiczne ty lko  i sub- 
je k tyw n e , ale za istnienia będące przez się, trw ający 
i w iekujące o w łasnej swojej sile i prawdzie. Duce 
ludzki, będąc mikrokosmem zupełnym , a zatem n ie ly lkh  
zw ierciad łem  zmysłowego świata, ale oraz nadzmysłowego 
i że tak powiem przyszłego, odbija p rawdy przeczucieo 
swojćm  mniej w ięcej wyraźnie, mniej więcej świadomim 
w m iarę okoliczności towarzyszących i całej podstawę 
indyw idua lne j umysłu. Skoro je  jednak odbija nie je 
dno indyw iduum , ale ca ły zb ió r gatunkowy ludzi, um y
s ły  w szystkie: już to dowodem jest, że to, co się odbija 
byna jm nie j nie jest ty lko  subjektywnem i psychologicz- 
nem, ale ma własną swoją (choć idealną) prawdziwość 
i rzeczyw istość.

Jeśli jednakże uznajemy w p ływ  świata duchowego 
na rzeczyw isty, jeś li przypuszczamy, że może on być 
i w dziedzin ie sztuki jedną z najsilniejszych dźwigni po
etycznej iantazyi: dodajemy wszelako z przyciskiem , że 
nie godzi się środkiem  tym  szafować bez potrzeby, zw ła
szcza jeże li umysł poety jest niepowołany do lego. Bo 
nic łatwiejszego, ja k  w tym  względzie spłodzić najpo
tworniejszą karykaturę. Wszelka duchowość w niezgra
bnych rękach zamienia się albo na kuglarstwo, albo (jeśli 
się to dzieje w  dobrej wierze) na coś podobnego do 
tych obrazów , któ re  stawiamy nadedrogą, lub po w ie j
skich kośció łkach, do k tó rych  wprawdzie proste serca 
m od lić  się mogą, ale które świętokradztwem  by by ło  
posyłać na wystawy obrazów, i zawieszać obok syxtyn- 
skiej Madonny. W  porównaniu nieprzesadzam, bo pu
b likow an ie  powieści narodowej, w  podobnym sposobie 
napisanej, nie jes t niczem innem, jak  wystawieniem dzieła 
w  literackie j galeryi. Edward Tarsza nie otrzym ał w po
dziale daru, za pomocą którego um ia łby rozpostrzeć 
w  okó ł kreacyi swoich ono magiczne św iatło , gdzie ła 
mią się cienie i występują na jaw  w idzia ln ie  odblaski 
pojęć i wyobrażeń ukry tych  w głębi ducha ludzkiego.
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Nic p an u je  on nad tą ,  iż tak  r z e k ę ,  n o cn ą  s t ro n ą  u m y 
słu czytelnika. Dla tego  nie m a  p r a w d y  żaden  u tw ór  
je g o  d o ty k a jąc y  k ra in  p oza rzeczyw is tych .  P is a rz e  tacy, 
k tó r y m  w ty m  w zględzie  d a je m y  w yższość  nad  Tarszą, 
inaczej p r z y s tę p u ją  do m a low an ia  scen  n a d p rz y ro d z o n y c h .  
P rz e d e w sz y s tk ie m  w idać u nich dąż n o ść ,  a b y  czy te ln ik  
do lego b y l  p rzygo tow any ,  co m a  u jrzy ć  odslon ione  
z pod  pow łoki s to sunków  co d z iennych  i natura lnych. 
P o d n o sz ą  go z a ra z  w s tę p n em i a k k o rd y  do tej w yn ios ło 
ści, na  k tó re jb y  zrozum ieć  m ógł ta jem ną  duchów  melo- 
dyą .  Inna a tm osfera  ow iew a cudow ne  św iaty ,  p rze z  
p raw d z iw ie  p o e ty c z n ą  w yobraźn ię  s tw orzone .  A tmosfera 
to ja k b y  nadz iem ska  i u ro cz y s ta !  Czyteln ik  na tenczas  
m imowoli czuć musi, że p rzen ies iono  go  w krainę , której 
ok iem  nie widział, k tó rą  czasem  o d g a d y w a ł  uczuciem  —  
w  kra inę ,  gdz ie  usta ją  w ięzy  czasu  i w zg lęd ó w  k r ę p u 
ją c y c h  po cli od  sp ra w  ludzkich w św iecie  codz iennym  
a za cz y n a  się w ład z a  obecnej p ra w d y  i tego, co nie
pojęte.  W te d y  nie dziw, że p a t rz y  z w ia rą  i z a ch w y c e
n iem  na to, co m u w ieszcz na tchniony objawia. Unie- 
sion z św ia ta ,  w  k tó ry m  biedzi się codziennie  i pasuje 
zw y k le  bez  zw y c ię s tw a ,  częs to  b e z  nadzie i;  postaw ion 
w  o b ec  k reacy i n iepojętych , ale p rze n ik a ją cy c h  s e rc e  je g o  
n a  w skroś,  czuje on natenczas,  że og ląda tw arz  w tw arz  
to, czego  się  w zg ie łku  życia n ie jasno d om yśla ł  i ledw o 
o d g a d y w a ł  p rzeczuc iem . Tak nam odsłan ia  cudow ne  sw e 
św ia ty  Dante, i takim tylko k reac jom  p rzy p isu jem y  p raw dę .  
—  P rz ec iw n ie  E d w a rd  Tarsza. W iadom o, że je s t  on n ie 
ty lko  wielbicielem, ale i n a ś lad o w c ą  W alterscotta ,  pow ie-  
śc iop isa rza  ca łk iem  rzeczy w is teg o ,  p rze d m io to w eg o ,  k tó
r e g o  dla tej w łaśn ie  p las tycznej p rzedm io tow ośc i ,  dla 
te g o  h is to ryzm u życia tyle  w ynosi  w k ry ty c z n y c h  p ra 
cach  sw oich ,  gdzie  tylko n a d a rz a  się  sposobność .  Już 
to sam o okazuje, że w yobraźn ia  sk ie row ana  je s t  p r z e d e -  
w szys lk iem  na od tw arzan ie  życia przedm io tow ego ,  co też 
w e  w szystk ich  je g o  p rac ach  p o e ty cz n y ch  po tw ie rd z a  się. 
G d y b y  p r z y  tern pozostał,  n ie w ym ag a l ib y śm y  od niego 
w yższego znaw stw a  sztuki, ja k ie  n ie zb ę d n e  j e s t  każdem u
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kto stwarzać chce sytuacje i postacie krainie ducha i cu
downości przynależne. Ale musimy tego wymagać, g d y  
tak jak w Tajkurach, naraz do tego rodzaju poetycznego 
stwarzania posuwa się. A przedewszystkiem hrjlzi- nas 
tu, że rzeczy nadprzyrodzone, rzeczy najgłębszej wiary, 
najcudowniejsze z cudownych, plącze z wypadkami co- 
dziennemi, i to jeszcze z tym zwykłym sobie tonem 
oschłym, pospolitym, prawie śpiącym, k tóry  wyżej zga
niliśmy, jako przeciwny —  nie powiem poezyi wyższej 
ale naw et zwyczajnej belletrystyce. Jednym  zamachem 
ręki opisuje np. w szczegółach najpospolitszych widok 
natury, s k a łę , pieczarę i t. d., a zaraz obok tych grubo 
zmysłowych rzeczy daje obraz modlącej się pustelnicy, 
k tóra  uniesiona w powietrzu, niedotyka kolanami kam ie
nia, na k tórym  się modli. —  Ramy tego niepojętego 
obrazu są  jak  najpospolitsze; p rzybory  jak b y  do sce
ny, która nic niezwyczajnego w sobie nie mieści. —  
Opowiada dziw ten, ja k  rzecz zupełnie naturalną, która 
się co chwilę powtarza. W  innem znów miejscu wpro
wadza nas w pośród hordy tatarskiej, uprowadzającej 
kobietę. Nie ma dla niej nadziei ratunku, horda  ucho
dzi spiesznie, obrońcy żadnego nie ma. W  tern branka 
z zanadrza wyjmuje obraz Bogarodzicy, i w tejże chwili 
Tatar spada  z konia, b ranka staje się niewidzialną nie- 
tylko jem u, ale całemu orszakowi: szukają jej, lecz za
miast znaleść, oddalają się coraz więcej. W ydarzenie  
to wystawił Tarsza także jako fakt przedmiotowy, nie- 
uzasadniwszy podobieństwa jego ani w duszy osob, któ
re  w scenie tej działają, ani też w wyobraźni czytelnika. 
Ramy, w jakich je  zakreślił, g rube ,  rubaszne, a nawet 
delikatny smak rażące, tern więcej obrazowi nadają fał
szywego światła i tonu, k tóry i najlepszy pomysł mógł
b y  popsuć. Aż odrazę budzi szczegółowość, z jaką  o- 
pisuje „ó w  obrzydliwy sm ród ścierwa, trzymanego pod 
siodłem Tatara11 (!), zwłaszcza jeżeli nie przepornnimy, ja 
kie wydarzenie zaraz nadprzyrodzonym  sposobem tu ma 
nastąpić. Z tych tedy  wszystkich powodów, choćbyśm y 
też i przypuścili, żc się ono stało rzeczywiście; nigdy



n ie  zgodz im y  się na  to, a b y  tak  się stać  mogło, ja k  to 
a u to r  wystawia. Bo sposób  i w szystk ie  tow arzyszące  
w y d a r z e n iu  te m u  okoliczności tego s ą  rodza ju ,  że naw e t  
n ie  d o tk n ę ły  usposob ien ia  duchow ego  ow ych u p ro w a d z a 
ją c y c h .  T ra cą  j ą  z oczu ,  n ie  w iedząc  za  czy ją  sp raw ą ,  
c z e m u ?  Ś lepo ta  w zroku  f izycznego, nie je s t  w y p ły w em  
p rze jrzen ia  lub zaćm ienia  m oralnego, ale j e d n ą  z tych 
g w a ł to w n y c h  in te rcessy i ,  k tó re  w  sz tuce  D eus e x  machina 
n az y w am y .  Jeżeli w ięc  już zajście to jako  rzeczyw is ty  
n a w e t  w y p a d e k ,  o b ra n e  je s t  z w arunków , pod  k tó rem ib y  
j e d y n ie  w y d a r z y ć  się mogło, a  k tórem i je s t  g łębok ie  po
ję c ie  znaczen ia  wszelkich z d a rz e ń  n a d p r z y r o d z o n y c h :— > 
tern ba rdz ie j  ono j e s t  n iepodobnem  i schyb ionem  jako  
fakt poetyczny .  Dla tego  je d n e m  s ło w e m , że nie je s t  
w  żadnym  zw iązku ani z za łożeniem  ca łośc i ,  ani z w y 
p a d k a m i p o p rz e d z a ją c e m i  tę  scenę. A gdzież w ięcej na 
ł a d ,  pochód  ścisły  i j e d n o ś ć  w ykonan ia  uważać należy, 
ja k  w  o b ręb ie  sz tuk i?  L ubo  uspraw ied liw ia  się w p rzy -  
p isk u  autor, że w y p a d e k  ten osnu ty  j e s t  na jak iem ś p r z y 
najm niej p o d o b ie ń s tw ie  z rze te lnem i podaniam i ludu: —  
je d n a k ż e  od  za rzu tu  p rz e z  to się nie uwolnił. Bo p o 
dan ie  na jp rz ó d  je s t  co innego, ja k  sc en a  w  tok pow ieści 
w p ro w a d z o n a ,  k tó ra  p rze z  to samo, że j e s t  częśc ią  po 
w ieści,  p rzes ta je  b y ć  p o d a n ie m ,  a  rości p raw o  do r ze 
czyw is tego  znaczenia. P ró c z  tego  zaś  p o e ty  i pow ieścio-  
p isa rza  zadan iem  nie je s t  bynajm niej,  p o w ta rz ać  to na 
oślep, co  lud  p raw i,  tak ja k  p raw i;  ale d o p a t rz y ć  na 
spodz ie  gadki jego, (zw yczajn ie  zam yka jące j  g łębok ie  zna
czenie ,  choć w praw ionej w  form y p ros tacze  i n iezręczne), 
te j  w yższej m yśli i dążnośc i,  dla jakiej j ą  p rzez  tyle lat 
p rz e c h o w y w a ł .  D ążność i m yśl gadki zachow ując ,  po
winien poe ta  p rzy o b le c  j ą  w n o w e ,  p rze j rz y s tsz e ,  go
dn ie jsze  je j  szaty, o d rzuca jąc  to wszystko, co do  o k ru 
chów  gliny i p iasku p rz y ró w n a n e  b y ć  m oże ,  zm ięszane-  
go z z iarnkam i czys tego  kruszcu. W iąże  się to znow u 
z te rn ,  co wyżćj pow iedz ia łem  o kopiow aniu  rzeczyw i
stości. S p o só b ,  jak im  się  o p o w iad a ją  p o m ię d zy  ludem  
w y d a r z e n ia  p rze sz łe  i p o d a n ia ,  to także rzeczyw is tość!



Jak nie wolno jest  poecie niewolniczo kopiować rzeczy
wistości, ale raczćj zadaniem jego  je s t ,  odtwarzać j ą  
w przeczyszczonych barw ach , pracą wyobraźni samodziel
nej : tak też niech nam nie powtarza podań ludu żywcem, 
tak jak  je  od ludu usłyszał; lecz raczej niech je  prze
topi w ogniu myśli swojej wewnętrznej, i oczyszczone 
od wszelkiej skazy i śladów proroctwa, jako złotą pra
wdę przed  szerszą i oświeconą publicznością stawia.



Wiadomości bieżące.

W yszła z druku w  Poznaniu u Stefańskiego: M owa pod
cza s  nabożeństw a  żałobnego z a  d u szę  ś. p. D oktora K arola  
M arcinkow skiego , m iana w  kościele Ś n  M aryi M agdaleny  
w  P ozn a n iu  dnia 19. L istopada 1846 . p r z e z  X  J. Ć. J a n i
szew skiego. O głoszen ie  lej m ow y podaje nam sposobność  
p ośw ięcen ia  kilku w y r a z ó w  pamięci cz łow ieka , którego za
w sz e  stawialiśmy między najzasłużeńszymi i k t ó r e g o s t i  atę  
do głębi duszy  czujemy.

Już nie jedno pióro skreśliło dzieje krótkiego, a tak z a 
pełnionego żywota nieboszczyka;  przytomny jest  pamięci 
wszystkich obraz tego zawodu ,  w  uczciwem ubóstwie roz
poczętego,  wzbogacanego bezprzes tannie w siłę i zasługę 
i kończącego się u szczytu zaufania i szacunku ludzkiego;  
powtarzają  jedni drugim jak się wzniósł  Marcinkowski po 
szczeblach gorliwój naprzód pracy i zacności obyczajów na 
uniwersytecie,  potóm samodzielności w  pierwszych chwilach 
oddania się praktyce lekarskiej,  dalej zapału i tęgości mo- 
ralnój w czasach walki za ojczyznę, dalej jeszcze wytrwania 
w  poważnych zajęciach na wygnaniu,  w końcu kłopotl iwych 
ścierać  się za powrotem do kraju,  z niechęcią a częściej 
z lekkomyślnością współobywatel i .  Dziś nie ma nikogo, kto- 
by  głośno nie p rzyznawał ,  że w  miłości ,  poś w ięcen iu ’ w y 
trwałości,  wysokości  moralnej,  szlachelnój niepodległości  cha
rak te ru ,  bezinteresowności ,  prostocie, pogardzie dla blasków 
i dla wygód ziemskich nikt go u nas nie przewyższał .  Rze
telne to i dobrze zapracowaoe uwielbienie,  ale jeszcze nie 
dosyć do zupełnego wymiaru sprawiedl iwości .
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Marcinkowski  nie od znaczy ł  się dz i e ł ami  jakie zwy k le  
l udzka  chwa ła  na kamieniu p r zec how u je ;  czyny j ego  jakkol
w ie k  p róbą  poz ag ro bo w ą  na w a r t o ś ć  czystego złota w y p r ó 
bo w an e ,  nie mają w ie kow yc h  ro z m ia r ó w ;  nic zarobi ł  on so
b ie  na g ło śność  między  ludźmi ani  na polu b i twy ,  ani na 
m ów n ic y ,  ani w  dziedz inie  n a u k ,  mimo ze w szędz i e  j ak  
przysz ł a  pora  zaszczytnie  w ys t ę p ow a ł ;  n a w e t  leka r ska  zdol
n o ść ,  choć  ba rdz o  znamieni t a ,  nie s t anowi ł a  jego g łównej  
wa r to śc i .  Zkądże  w ięc  t en  n ie s łychany w p ł y w  za życia,  
zk ąd że  to tak wie lk i e w ra żen i e  zg on u ,  t e  zdało  się każde  
mu  w  krainie  rodzinnój  Marc inkowski ego j akoby  o s i e roc i a ł ; 
j akoby  wsze lki e  po moce  do do b r eg o  ub y ły ?  O to tacy lu
dzie  i j edyni e  tacy ludzie j ak  Marcinkowski  zdolni  są  coś 
z rob ić  ś ród  n ie szczę śl iwych  okoliczności ,  w  jakich nas O pa 
t r zność  post awi ła .

Kiedy dla na ro du  jakiego zamknię t e  j es t  pole z as ług  hi
s t o rycznych,  k iedy się w nim jakobv za t r zyma ło  życie z e 
w n ę t r z n e ,  k iedy  zwą tp i e n i e  z aczyna s er ca  s z l ache tne  og a r 
n iać  a siły u s ł abszych  om d l ew a j ą ,  k iedy  wszystko  samo-  
l ubs tw o ,  wszys tk i e  n iedoł ężności  męt ami  w y do by w a j ą  się na 
wier zch ,  w tedy  t r z eba  ludzi,  coby wie lką  miłością zagrzani ,  
w ia r ą  w  obowiązk i  podpa rc i ,  wzięli  sob i e  za pow o łan i e  p o d 
nosić d u c h a ,  ł ą czyć ,  ożywiać  i w s k a z y w a ć  gdzie  idą drogi  
powinnośc i ,  z a w sze  o tw a r t e  z woli  Pana Boga,  z ie l em i b a 
dylami  nie zaros łe ,  coby  nie ulękli się r ozwie lmożouych  złych 
i n s tynk tów ,  nie upadl i  pod po twa rzą ,  nie ustąpil i  pola ob ra 
żonym miłościom w ła snym , nie zrazili  się n i ewdz ięcznośc ią ,  
lekkomyślnośc i  z drogi  nie umknęl i ,  s ł o we m coby sta teczni e 
w  k i e ru nk u  raz  ob ranym wyt rwal i .  Po t r zeba  także  ludzi ,  
k tó r zyby  chcieli  i umieli  p o w s z e d n i e ,  codz i enne  robo ty  o d 
rabi ać .  Wie lk i ch  dz ie l  do k o n y w ać  mia łby  wo lą  każdy  k to  
tylko czuje  r z u t k o ś ć  w  umyś l e ,  z a r az  do nich n iec i e rp l iwe  
choć najczęściej  n i eudo lne  r ęce  wyc i ąga ;  a le  w p r z ą d z  się 
w  j a r zmo  tych pospol i tych powinności ,  k tó r e  ż a dne go  un i e 
s ienia  w  s e r c u  nie o b u dz a j ą ,  owsz em nużą  i wyci eńcza j ą ,  
k tó r e  u  ludzi  częściój  n iewiar ę  j ak  wspó łczuc i e  napotyka j ą ,  
a  małośc ią  o t r zymywanych  na  r az i e  w y p a d k ó w  częs to daje  
po w ód  do go r yczy  i zwą tp i en ia  w  du sz y ;  a le  z rozumieć ,  
gdz i e  s ą  w ła śn i e  te obowiązk i  codzi enne i zamias t  gonienia  
za m a r n y m  b la sk iem ich się z mi łością  w y t r w a l e  uchwyci ć  
to r z e cz  ciężka,  t r u d n a ,  ale to dopi ero  cno t a ,  to dop ie ro  
p r ó b a  p r a w d z i w e j  wysokośc i  moralnój .  Do r z ę d u  takich 
w  każ dym  kra ju  i w  każdćj  epoce  rzadk i ch  ludzi  l iczymy
Marcinkowskiego.

Przegląd Poznański. — IV. 15
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Mówią zw y k le  na św iecie ,  że  u s i łow an ia  o jakich  w s p o 
mnieliśmy n iew dz ięczn e  są  i przem ija jący  tylko ślad  z o s ta 
wiają .  My inaczej mniemam y. Św ietn ie jsze  roboty  są  częs to  
jak kam ienie  co w p a d a ją c  w  w odę, w ielk i p lusk  w y d a ją  i zna
czą sze ro k ie  w p ra w d z ie ,  a le  n ik nące  k o ła ;  w y t rw a łe  zabiegi 
p o w sz ed m ó j  cnoty przypom inają  nam s ie jbę ;  z iarna  w  ci
chości na ro lę  rz u c o n e ,  na  ro lę  częs to  su chą  i kam ien is tą ,  
k ied y  się ug ó r  deszczem  niebieskim  użyźni,  obfitem k ied y ś  
zazielenieją żniw em . O w o ce  p racy  M arcinkow skiego  czy  już 
nie są w id o c z n e ?  Czyż nie skojarzył,  nie  sp rząg ł  w ielu  n ie
zgodnych chęci, nie nagiął w ie lu  niesfornych żyw io łów , wiel- 
kiój liczby ludzi nie  nauczy ł p racy ,  sk ro m n o śc i ,  d o b ro c z y n 
ności,  zm ysłu  do o b o w iązk u  w n ie jednym  nie o budz ił .  Z cza 
sem  b o g a tsze  po jaw ią  się n a s t ę p s tw a ,  p o k aż e  się zarazem , 
ze  u b y ł  p u n k t  oparc ia ,  uby ła  siła ożyw iająca  i dz ia ła jąca  i że 
p rz e z  d ług ie  lata nikt b raku  nie z a s tą p i ,  nikt nie zdo ła  
w z iąśó  w  rę k ę  os ie roc ia łeeo  w ła d z tw a  m ora lnego  u jednój 
części k ra |u .

D aleka  je s t  od n a s  myśl u t r zy m y w ać ,  że  się n igdy  M ar
c in k o w sk i  w  dz ia łan iu  n ie  pomylił . W p ły w y  z e w n ę trz n e  
zd ań  p a n u ją c y c h ,  a lbo  osobistych sk łonnośc i  nie r a z  z a p e 
w n e  u n iego p rzed s ię w z ięc iem  k ie row ały .  Zapłacił i m us ia ł  
zap łac ić  d łu g  s łabośc i  ludzkić j .  W szak że  omyłki ro z u m o 
w an ia  w  n iczćm  pam ięci znakom itego  męża nie  u jm ują  i n ie  
zm nie jsza ją  zasług  w y trw a ło śc i  i pośw ięcen ia ,  a szczególnie j 
tój szerokiój miłości tak si lnej ,  że się często  szo rs tk o śc ią  
i gw a łto w n o śc ią  objaw iała .  Na n a jw span ia lszych  p om nikach  
znajdą się ś lady  rd zy ,  k tó re  p rzypom ina ją  ty lko  że i w z n io 
s łe  rzec zy  na  ziemi skazom podlegają .  Bądź co b ą d ź ,  my 
w  kra ju  naszym  m ało  znam y lu d z i ,  k tó ry eb b y śm y  życie  tak  
śm iało  za w zó r  d o  n a ś la d o w an ia  podali .  K tokolw iek o b ie ra  
sob ie  t r u d n y  zaw ó d  codz ien neg o  obow iązku ,  k to k o lw iek  tyle 
ludzi k o cha ,  żeby się od nich niczego nie sp o d z ie w a ć ,  te n  
w  chw ilach  goryczy  i zw ą tp ie n ia ,  boleśc i  i ciem ności n iech  
ro zp am ię ty w a  życie d o b re g o  o b y w a te la ,  k tóry  siły p r z e d 
w cześn ie  s t a rg a ł ,  ale  o b o w iązk ó w  sw oich  b o g a to  dop e łn i ł .

P rze jdźm y te ra z  do  kazan ia  X. J a n iszew sk ieg o ,  k tó re  
ogólnie w ielk ie  z rob i ło  w rażen ie .

Z w ykle  k ied y  w  m o w a ch  p o g rz e b o w y c h  p rzy tacza n e  są  
w y ra z y  z Pisma Ś., a lbo u ż y w a n e  p o ró w n an ia  b iblijne, w zn io 
s łość  ich i p ow aga  c ień  wielki na rzeczy  te raźn ie jsze  rzuca .  
W  tym  razie  stało się inaczćj i w z ru sz e n ie  ogólne do w iod ło ,  
ze m ó w ca  kośc ie ln y  miał s łu sz n o ść ,  k iedy  się na w stęp ie  
w te s łow a o d e z w a ł :  „ G w ia z d a  po gw iaźdz ie  z a p a d a ,  filar 
po  filarze się łam ie ,  cegła  po ceg le  się kruszy, a  my sto jąc
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i spoglądając na te ruiny i s tra ty ,  czyż nie możemy razem 
ze strwożonymi uczDiami Chrystusa Pana, z serca pizejętego 
żalem i t rw ogą ,  zawołać w chwili zalu i boleści po stracie 
ś. p. Karola Marcinkowskiego, stracie, która nam tyle innych 
przypomina: Panie, zostań z  nami, boć się ma ku wieczo
row i, i dzień się j u ż  nachylił. Tak ma nam się ku  wie
czorowi, bo chmura na chmurę zaciąga, grom po gromie 
uderza i światło po świetle gasi; wszystkim nam się dzień 
pochylił, bo wszystkich przyjacieli ludzkości smutek ogarnął,  
a pochylił się szczególnie nędzy i biedzie, która na to serce, 
co się nad nią litowało i na tę rękę szczodrą, co łaknących 
karmiła i nagich przyodziewała, już garść ziemi rzuciła 

Założenie kazania w ten sposób mówca wypowiedział:
, ,Oddając cześć i chwalę cnocie, oddajemy ją Bogu, który 
jest sp raw cą  w nas cuoty, przez którego jedynie cnotliwymi 
być możemy. Nie dziw tedy ,  że w świątyni pańskiój na 
cześć człowieka mówimy, bo nie proch i popiół lub świecące 
się błoto, ale cnota ,  którój życie w wieczności jest naszym 
przedm iotem , cnota najwyższa, w której cały zakon w ypeł
niony, cnota miłości i wytrwanie w niej az do końca.11

liys życia Marcinkowskiego tak kreśli:
„Ś . p. Karol Marcinkowski urodził się 23. Czerwca 1800. r. 
w Poznaniu. Czterdzieści i sześć lat był tylko na lej w ę 
drówce. Krótki wątek życia, ale długi i p raw ie  nieprzej
rzany szereg  uczynków miłosierdzia i poświęcenia. Od 
chwili, w Której wstąpił w zawód życia, napiętnował kroki 
swoje miłością ojczyzny, miłością bliźniego w  ogóle. Gdy 
go zawołała wspólna nasza matka w potrzebie do broni 
i oręża, s tanął w szeregu  wiernych jój synów. Złożywszy 
oręż jął się znowu p racy ; tułactwa naw et samego użył na 
zbogaceme swego um ysłu ,  z którem powrócił do rodzinne
go miejsca i oddał się zawodowi sw em u. Sztuka lekarska 
przeszedłszy przez ogień miłości jego se rca ,  straciła °ńra-  
żaiącą ba rw ę  rzemiosła i stała się przewodniczką miłości, 
którą prow adzała  nikomu nieznanemi ścieszkami w  ciemne
zakątki nędzy i b i e d y ....................

„N ie na to czyny wynoszę, mówi w  dalszym ciągu, abym 
serca nasze pogrążone w smutku głębiój chciał jeszcze po
trącać ,  nie na to owoce miłości, uczynki miłosierdzia tak 
wielbię, abym przez wielkość straty żal nasz chciał jeszcze 
powiększać lub niewieścią tkliwość w  sercach naszych b u 
dzić. Nie chcę tego. Nie zwątpienia  ale wiary, nie rozpaczy  
lecz nadziei, nie słów  próżnych  lecz miłości. Niech łzy płyną 
nad tym grobem , niechaj płyną choć potokiem; lecz niech 
płynie z nićmi miłość, niechaj zmiękczy tw arde  dusze, a ozy-
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WI martwe serca i pokrzepi zwiędłe czucia. A wtenczas, 
kiedy to ziarnko przezeń  rzucone, padnie na rolę serc  na
szych, poruszoną wdzięcznością a spulchnioną żalem i łzami, 
kiedy wznijdzie, wzrośnie i wyda owoce w uczynkach mi- 
łości, to będzie d!a niego pomnikiem trwałym i nieśmiertel
nym, to ofiarą, którąśmy za to dobrodziejstwo Bogu przy
nieść winni. Dla tego zostań Z nami Panie, gdy nam się 
ma ku wieczorowi, gdy się siły nasze pochylają, zostań i racz 
na3 wspierać Twą łaską, aby cześć i chwała, którą ci sk ła .  
dać mamy, nie była czczóm wołaniem: Panie, Panie! ale 
pełnieniem woli Twojej świętej

O ddaw szy hołd zmarłemu obraca się mówca do żyjących; 
„To jest godnym żalem, pożytecznym żalem, naśladować u- 
czynki miłosierdzia tego, którego s tratę opłakujemy. O gdy
bym mógł w' tej chwili wydobyć z zimnego już serca Twego, 
Karolu, choć jednę iskrę tej prawdziwój i pełnej czynu mi
łości ojczyzny i bliźnich, gdybym mógł tym ogniem słowa 
moje zapalić i ciskać niemi w  serca w asze,  aby przepaliły 
i poroztrącały mury i wały samolubstwa i miłości własnej 
k tó re  zabraniają wstępu szlachetnym uczuciom do se rc  św ią
tyni! Wiecie cobyrn wtenczas uczynił, gdybym  mógł p rze 
lać tę  moc i siłę w  słowa moje? Oto paliłbym i niszczył
bym najpierw nie ogniem piekielnym ani ogniem siarczystym 
Sodomy i Gomory, ale ogniem miłości te pęta i okowy pychy, 
samolubstwa i próżności często naw et dziecinnój, klóremi 
znaczna część serc  sk rępow ana ; paliłbym i niszczyłbym naj
p ie rw  te drobiazgowe względy i uprzedzenia ludzkie, które 
chcą być pierwćj odważone na szali zasługi, nim przystąpią 
do czynu; paliłbym i niszczyłbym te języki uzbrojone jadem 
i te sądy na w skróś żółcią p rzes iąk le , które lubią kalać, to 
co jest bez skazy i blask cnoty, którego znieść nie mogą, 
pyłem nikczemności i podłości potrząsać; paliłbym i niszczył
bym tę złość szatańską, co zrywa najświętsze węzły b ra te r 
stwa, co rzuca podejrzenia i nieporozumienia, bo  przeklęty, 
kto sieje rozterki pomiędzy bracią; paliłbym i niszczyłbym 
tym ogniem miłości tę pajęczynę hałasu i w rzasku o poświę
ceniu dla dobra ogółu, gdzie gardło pełne k rzy k u ,  a ręce
próżne dobrych uczynków.1'   „Niechajże tedy ten dzień
żałoby dzisiejszej, jak nas sprow adził  na to miejsce święte 
tak nas kojarzy i łączy , niechaj pochow a w grobie na wieki 
wszystk ie zatargi,  rozjątrzenia i swary pomiędzy bracią; po
każmy, że z głębi duszy i serca miłujemy tę cnotę, którćj 
dzisiaj cześć publicznie składamy. Dla tego zostań z  nami 
Panie , zostań i trzymaj ręką w szechmocności twojej tę je 
dność, która tym ciosem obecnym tak gwałtownego wstrzą-

i
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śnienia doznała; bo jedność to moc i siła, a rozerwanie to 
słabość i n iedołężność; zostań z  nami, gdy się dzień pochyla , 
i ra tu | by się nie rozpadło, co się już zbudowało.11

Nie podobna nam nie przytoczyć pięknego ustępu o wy
trwałości.

„Nie dość ,  b rac ia  kochani, dać  się chwilowo uczuciom 
szlachetnym poruszyć ,  nie dość płynąć z potokiem, który 
nas gw ałtem  z sobą porywa i bez trudu  niesie; nie, nie tak 
ła two zdobyć palmę zwycięztwa. Do tego trzeba walki i boiu, 
trzeba trudu  i znoju, trzeba znosić skw ar i u pa ł dnia ca
łego, aby można znaleść spoczynek na łonie wieczności, je-  
dnem słowem t rzeba  w ytrw ać aż do końca, bo ten  tylko 
zbawion będzie,  kto w ytrw a a ż do końca. Nie ten w ar t  
czci i chwały, w którego sercu  od czasu do czasu zajaśniał 
promyk miłości i pędem błyskawicy znowu przeminął,  bo 
ktoby tego w  życiu nie doznał, nie byłby wart, że nosi ob
licze ludzkie na sobie, ale ten, który w ytrw ał w tój cnocie, 
a w ytrw ał aż do ostatniego tchu życia. I ta cnota w ytrw a
łości,  ta ozdoba męzkiego wieku, zdaje mi się w ś. p. Ka
rolu Marcinkowskim na tóm większą zasługiwać pochwałę, 
im rzadszą jest w charakterze naszym, im trudniejszą w śród
Das do w y k o n a n ia   Tak, wielbię tę cnotę w tym mężu,
bo na grzech przeciwny chorujemy nieoledwie wszyscy, 
wielbię w nim tę cnotę ,  bo bez nićj żaden dobry  zamiar, 
żadne chęci, żadne uniesienie ani poświęcenie nie przyniesie 
owoców. O ile potępiam szatański upór w  złości, o tyle 
wielbię w ytrw ałość  w dobrem. Myśli wzniosłe, uczucia szla
chetne, zamiary dobre, przyjmują się w  nas szybko, dodają 
nam sk rzy d e ł ,  wzbijamy się w górę ,  ale się wzbijamy na 
Ikara skrzydłach, bo gdy skw ar i u pa ł dnia  przyjdzie, roz
topi siłę i spadam y szybciój nimeśmy się wznieśli. —  Nie 
łudźmy się bracia pozornym blaskiem. Nie to jest pośw ie
ceniem jedynie praw dziwem  rzucić się w otchłań przepaści 
i zginąć, nie to jest poświęceniem jedynie p raw dziwem  p u 
ścić się na burzliwe morze bez s te ru  i żagli, aby śmierć
w  niem zn a le ść   Trudniejszą i droższą nierównie jest
cnotą w ytrwałość  w  dobrem. Bo czyż nie łatwiój umrzeć 
gwałtownie aniżeli przez długi czas k o n a ć ? . . . .  Czyż nie 
łatwiój być uwolnionym jedną  chwilą od ciężaru, który ma
my dźwigać, aniżeli ciągnąć wiernie i stale w jarzmie obo
wiązków na jśw ię tszych?   W ytrw ać tedy bracia a wy
trw ać  aż do tchu ostatka w miłości ojczyzny i bliźnich, to 
jest cnota; okuć sobie w tę cnotę pierś i serce, jak gdyby 
w pancerz ze stali i rznąć się w  imieniu Boga przez wszyst
kie szeregi samolubstwa i nikczemności, a jednak  p rz y ni eś ć
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w końcu a ż na próg wieczności  czyste serce i nieskalane 
b ru dem  pospolitego życia ; to, to jest, czego Bog po nas w y 
maga, kiedy mówi:  kto w y trw a  a ż  do końca zbaw ion  będzie; 
to jest, co nam się tak w życiu S. p. Karola Marcinkowskie
go podoba,  co jest dla nas wzorem,  a wzorem najpotrze
bniejszym; oby ten przykład nie przeminął m a r n i e . . “

Wszystko to jest głębokie i p r awdz iwe ,  a że wyrz e 
czone przy grobie podwójnej powagi  nabiera.

W dalszym ciągu odzywa się mówca do przytomnych 
obywateli  i wzywa ich, żeby nie pozwolili runąć ulubionemu 
dziełu Marcinkowskiego: Towarzystwu Naukowćj  Pomocy. 
I my w tej mierze glos nasz z głosem kaznodziei łączymy. 
Towarzystwo Naukowój Pomocy oddało już wielkie usługi, 
więcej ich jeszcze oddać jest  w stanie,  przemawia za mem 
wszystko,  a to przemawia szczególniej że istnieje. Jeżli kto 
mniema,  że w tern lub owóm znalazłyby się w Towarzy
stwie niedostatki,  niech się s tara przekonać innych o po
trzebie naprawy,  ale niech się nikt nie usuwa od datku,  
niech nikt ofiar nie zmniejsza. Wielka by przed całym na
rodem spadła na prowincyą odpowiedzialność,  gdyby przez 
b rak  gorliwości albo w skutek drobnych rozterek,  że nie 
wymienimy brzydszych powodów samolubstwa i twardości  
tak pożyteczna instytucya upaść miała.

Nie dotknęliśmy jeszcze del ikatnego przedmiotu,  st rony 
religijnej w Marcinkowskim. Ze smutkiem przychodzi nam 
powiedzieć,  że człowiek taki wysoki nie po jmował ,  nie ko
chał religii; wszakże my go nie sądźmy, zostawmy tę rzecz 
miłosierdziu Bożemu, a sami powtórzmy ostatnie wyrazy 
k az an ia :

, .Panie Jezu Chryste,  któryś dla nas postać sługi p rzy
jąć i krew Twoję najświętszą na okup grzechów naszych 
ua drzewie krzyża przelać raczył;  któryś powiedział :  co
ście u czyn ili jednem u z  tych braci moich na jm nie jszem u, 
m nieście u c zyn ili;  któryś nikogo nie odrzucił  od siebie, 
kto się tylko miłosierdziu Twemu poruczył ,  racz wysłu
chać modły nasze,  prosimy Cię przez mękę i śmierć Tw o 
ję, racz spuscić kroplę łaski i miłosierdzia Twego  i na du
szę tego,  który wedle woli Twojej S.,  czynił najmniej
szym braciom Twoim dobrze,  i zgotować jej u Siebie od
poczynek wieczny.11

Jako objaśnienie do ar tykułu pierwszego w  dzisiejszym 
naszym numerze ,  podajemy wiadomość o świeżo wyszłej 
broszurze P. Cyprian Robert  p. t. Les Deux Panslavismes.
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—  Situation actuelle des  peuples Slaves vis h vis de  la 
Itussie. Paris et  Leipzig 1847.

P. C. Robert s tara się rozróżnić dw a Panslawizmy. 
„Panslawńzm, mówi, znaczy w  ścisłem określeniu pogo

dzenie, zbliżenie, a w  końcu połączenie wszystkich Sło
wian w jedno ciało moralne ( un seul corps moral). —  
W szyscy panslawiści do tego dążą, nastaje tylko zapytanie 
jakim sposobem , pod jakiemi warunkami zbliżenie się ma 
nas tąpić? Tu zdania zaczynają się różnić i tu  pow ód , '  że 
ogólnie ?w Europie takie n iepew ne, takie fałszywe w y 
obrażenia o panslawizmie panują. Różne pojęcia publi
cystów słowiańskich dają się mniej więcój do dwóch syste- 
matów sprowadzić. Jedni z własnój ochoty albo dworacy 
władzcy północnego odpychają narodowości i marzą o wiel
kiej jedności rządowej dla całego pokolenia. Drudzy 
szczerzy patrijoci wychodzą z w yobrażeń  narodow ości od
rębnych i jedności tylko w federacyi wolno zawiązanej 
szukają. Dwa te systemata tworzą to, co można nazw ać  
panslawizmem rossyjskim  i panslawizmem słowiańskim,.“ 

Nam się zdaje, że właściwie tylko je d en  panslawiztn, 
pierwszy z dwóch wymienionych istnieje. Drugi może zna
lazłby się w  wielu poczciwych se rcach , ale dotąd siły ża- 
dnój z siebie ani całości uorganizowanój nie wyrobił.

Na innem miejscu mówi P. C. R obert :  „Główna siła, po- 
ręka trwania Panslawizmu zależy na tern, że odpow iada 
on u ludów  słowiańskich potrzebie literackiej i umysłowój, 
potrzebie przyrodzonej więcój jeszcze jak  potrżebie poli
tycznej. Choćby nie było na świecie ani wojsk ani 
państw słowiańskich, panslawizm dla tegoby istniał, albo
wiem wszystkie te ludy przyciągają się wzajem skłonno
ścią, której się oprzeć nie mogą.“

Ku końcowi odzywa się P. G. Robert do Słowian, żeby 
przedew szyslkiem byli Słowianami, żeby języki swoje za po
mocą w łasnych dyalektów oczyścili z obcych w yrazów , żeby 
czytali wzajem dzieła swoje i zawsze w  sielankowej zgo
dzie żyli.

Dużo w  tćj b roszurze gadaniny jałowój, to tylko w  niój 
ważne, że P. C. Robert jaśniejsze położenie względem wscho
dniej Słowiańszczyzny przybrał.

Zdaliśmy w  Przeglądzie spraw ę z poematu „Kirgiz Gu
s taw a Zielińskiego.“ W  tćj chwili wyszła nowa edycya tego 
znakomitego u tw o ru ,  edycya ozdobna z pięciu litografiami 
i drzew orytam i z rysunków  hr. Alexandra R .( w  Lipsku
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u  B obrow icza . (Cena ta la ró w  2). W y d a n ie  j e s t  b a rd z o  pię- 
k n e  i b a rdzo  s t a ra n n e ,  litografia i d rz e w o ry ty  m ierne .  L ito 
grafia Demeli d o sy ć  nam się p o d o b a ła ,  ale p rzypom ina  w  po* 
s t a w ie  kobie ty  z K eep eak ó w  Angielskich. Postac i s iedzące  
s ą  j e s z c z e ’ja k ie  ta k ie ,  w szy s tk ie  sto jące  z łe .  konie  w  ogóle 
chybione.


